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W I A R A

\A XX l i i  X I EDZI  ELF, 
PO ZESŁAMU DUCHA ŚH.

O
nego czasu: G dy m ów ii Jezus  do 
rzesz, oto  książę  pew ien  przys tąp i ł  
i pokłonił Mu się, m ów iąc: Panie, 

có rka  m o ja  ch w ilę  tem u  skonała ,  a le  pójdź, 
włóż n a  n ią  rę k ę  Tw oją , a  żyć będzie .
A w staw szy  Jezus  szedł za  n im  w ra z  
z uczn iam i sw ym i. I o to  n iew ias ta ,  k tó r a  
przez  d w an aśc ie  la t  c ie rp ia ła  na  k rw otok ,  
podeszła z  tylu  i d o tk n ę ła  się k ra ju  sza ty  
Jego. Bo m ów iła  sob ie  w  duszy : B yłem 
się ty lko  d o tk n ę ła  Jeg o  szaty, będę  z d ro ­
w a. A Jezus, obróciwszy się u jrza ł  ją  i 
rzek i :  Ufaj, córko, w ia r a  tw o ja  uzdrow iła  
cię. I uzdrow iona  by ła  n ie w ia s ta  od onej 
godziny. A gdy  Jezus przybył do  do m u  
księcia i u jrza ł  flecistów  i t łu m  zgiełk czy­
niący, mów ił :  Odstąpcie ,  n ie  u m a r ła  bo ­
w iem  dzieweczka, ale śpi. I w y śm iew an o  
się z Niego. A gdy t łu m  wyrzucono, 
w szedł i u ją ł  rękę  je j ,  i pow sta ła  dzie­
weczka. I rozeszła się wieść o  ty m  p o  
wszystkiej onej ziemi. .

(św. M ateusz  9, 18— 2fi)

l i f t  W YJŚCIU z d em u  Mateusza, podszedł 
do Jezusa  Ja i r ,  arcybożnik , czyli p rze ­
łożony, k tóry  k ie row ał  m odłam i w  

bożnicy w  K a fa rn a u m  i błagał, aby  Jezus z li­
tow a ł  się i uzdrow ił jego córkę, p raw ie  że 
um iera jącą .  C hrystus na ty ch m ias t  sk ie row a ł  
sw e  kroki w  s tro nę  dom u Ja i ra .  T ow arzyszy­
ła Mu znaczna rzesza, w śród  k tó re j  z n a jd o ­
w ała  się kob ie ta  c ierp iąca  od la t  d w u n a s tu  
na  krwotok. Całą sw o ją  m aję tność  w y d a la  
na lekarzy i lek a rs tw a ,  a w  s tan ie  jej zdro­
w ia  zm iana  nie nastąpiła .  Gdy więc do w ie ­
dzia ła  się o  Jezusie, o Jego cudach, n a ty c h ­
m ias t  zapa ła ła  s i lną  w iarą .  Nie śm ia ła  b łagać 
Jezusa  publiczn ie  o uleczenie, ale była p e w ­
na, że jeżeli do tkn ie  się ty lko  szaty  Jeg o  — 
będzie zd row a

Z am ia r  swój w  czyn w prow adziła ,  p rzeci­
ska jąc  się przez tłum n ieznacznie  do tknę ła  
się r ą b k a  sukn i  Jezusow ej i w  tej chwili po­
czuła, że k rw o tok  ustał.

Jezus o d w raca  się i pyta: ,,Któż to  do tkną ł  
m o;ch s z a t9". Wszyscy na razie milczą, ale  
P io t r  w  prostocie  swojej mówi: „Panie ,  w i ­
dzisz przecież, t łum y cisną się w okół Ciebie
i p o trąca ją  Cię ■ Ty pytasz: któż m ię  do- 
t k n ą ł , ‘i. Lecz Jezus  odpowiedzia ł:  „P y tam  kto 
mię do tkną ł poniew aż poczułem, że udzieliła  
się kom uś moc moja". A więc chodzi nie o 
p rzypadkow e, ale celowe dotknięcie. Wszyscy 
milczą, a Jezus  wodzi oczyma i czeka, aż się 
p rzyzna  ta, k tó ra  um yśln ie  p rzecisnęła  się 
przez t łum. aby do tknąć  rą b k a  Jego  szaty.

Wreszcie n iew ias ta  ow a widząc, że nie u- 
k ry je  się z t rw ogą  i ze d rżen iem  zbliżyła się, 
pad ła  do nóg Jezusow ych  i publiczn ie  w y z n a ­
ła, że d o tknę ła  się celowo i, że zos ta ła  ułe-

Czy człowiek to tylko żywy organizm, który  
m ożna  w yraz ić  fo rm u łk ą  chemii organicznej, 
po pros tu  m n ie j  lub  więcej in te ligen tny  ssak 
dw un ożn y  czy też n ieśm ier te lne  i n iep o w ta ­
rza ln e  duchow e „ ja “ przyobleczone w m a te ­
r ia lne  ksz ta łty?  Oto odw ieczne pytanie .

W idzimy, jak  reagu je  człowiek na różne 
bodźce zew nę trzne  i na  różne zjawiska. Na 
zim no i ciepło, na deszcz i na  spiekotę, na 
głód i na  obżars tw o, na ból i na rozkosz. Re­
agu je  na bodźce n iem ater ia lne .  W zrusza  się 
do łez treścią  p rzeczy tanej książki, og ląda­
nego fi lmu, p rzeżyw a muzykę i sz tukę  te a t ra l ­
n ą  w idz ianą  na scenie.

Tylko człowiek w śród  w szystk ich  stworzeń 
rea gu je  z re f lek s ją  na  piękno i na brzydotę, 
jes t  zdolny do wzruszeń, zachw ytu  i b ezna ­
dzie jnej  rozpaczy. Jes t  on bow iem  syntezą 
ducha i materi i .

D latego nie m ożna  go na  ziemi rozdzielać 
n a  duszę i ciało. Jes t on jednością  na ziemi aż 
do ostatn iego tchn ien ia .  C hrystus  znal dobrze 
ludzką  naturę .

czona. „Ufaj córko, w ia ra  tw o ja  u zdrow iła  
cię,  ode jdź  w  spoko ju"  — pow iedzia ł Jezus.

Ale o to  na d b ieg a ją  posłańcy do  przełożone­
go bożnicy i m ó w ią  mu. że n ie  po trzeba  
trudzić  Jezusa, bo dz iew czyna  wyzionęła  już 
ducha . On to usłyszał, n a ty ch m ias t  uspokoił 
s t roskanego  ojca : „nie  lękaj się; w ie rz  tylko, 
a  ozdrow ieje" .

Gdy się zaś zbliżali do domu Ja ira ,  kazał 
rzeszy za trzym ać  się i sam  tylko w  to w arzy ­
s tw ie  P io tra ,  J a k u b a  i J a n a  podążył dalej. W 
m ieszkaniu  zas ta ł  już  osoby w spółczu jące  ze 
s t ro skan ym i rodzicami, a n ad to  n a jem n e  
płaczki, k tó re  w idocznie  czuw ały  przy  łożu 
chorej , aby n a ty ch m ias t  po  je j skonan iu  z a ­
cząć zawodzenie.

Jezus  zapyta ł,  czemu tak ie  w rzask i i piski 
w y p ra w ia ją  zebran i ,  dz iew czyna bow iem  nie 
um ar ła ,  ale śpi. Obecni je d n ak  szydzili z Nie­
go. Polecił w ięc Jezus  w y p raw ić  w szystk ich  z 
m ieszkania ,  tak  że zostali ty lko  rodzice 
dziew czynki i trzej apostołowie. Podszedł 
Jezus  do miejsca gdzie leżało dziewczę, ujął 
j ą  za rękę  i w yrzek ł  po a ram a jsk u ,  czyli w  
jeżyku  jak im  mów ili Żydzi n a  codzień: „ta- 
l i ta  kurni — co znaczy, dziewczynko, tobie 
m ów ię  w stań" .

Św. Ł ukasz  dodaje :  ,,i wrócił się duch  j e j “
— czyli ożyła i o  w łasne j  mocy w sta ła

C hrystus  na  dowód, że pow róciło  dziewczę 
do  życia i jest zdrow a kaza ł  ją  nak a rm ić ,  a 
opuszczając  dom  arcybożnika  polecił, aby o 
tym  zdarzen iu  n ie  rozgłaszać szeroko, bo nie 
p rzyszedł na  św ia t  po to. aby  ludzi um arłych  
w  większej ilości do życia pow oływ ać. S k u ­
tek jedn ak  był p rzeciwny, bo nie ty lko cala 
rzesza, a le  i m ieszkańcy dalszych okolic 
w k ró tc e  o ty m  się dowiedzie li  i jak  sy no p ­
tycy zgodnie zaznaczają ,  wszyscy pcdziw ia li  
m oc Jezusową. (Mt. 9, 18-26: Mr. 5, 21 - 13; Ł,k. 
8. 40-56).

O pisane  powyżej dw a cu dow ne zdarzenia  
n ie  w y m a g a ją  ko m entarzy ,  poniew aż  są sam e 
w sobie zupełn ie  p ros te  i zrozum iale :  oto po 
pros tu  nadprzy ro dzo ną  mocą dysponu je  Bóg- 
Człowiek. w  dow olny sposób p rzekonując  n a ­
ocznie sw ych  s łuchaczy o sw ym  bosk im  p o ­
s łannictw ie. Je d n a k  zdarzen ie  opow iedziane

K ilk ak ro tn ie  w Ewangelii  stwierdził ,  że czę­
sto źródłem  schorzeń cielesnych człowieka jest 
bezład jego duszy i schorzenie m oralne  
G rzech  bow iem  osłabia siły człowieka, a u t r a ­
ta w iary  pozbaw ia  organ izm  odporności.

Św iadomość sy tuacji  i s tanu  choroby nie 
doda je  siły człowiekowi, przeciwnie, osłabia 
go. Beznadziejność, zw ątp ien ie  w  siły n ad ­
przyrodzone przyśpiesza często trag iczny  pro­
ces.

Dzisiejsza m edycyna korzysta  chętn ie  z d z ia ­
łania  w iary. N azyw a to różnie, lecz sens jest 
jednoznaczny.

„Wierzysz, niech ci się s tan ie ' - — mówii 
k iedyś C hrystus do chorych szukających  u 
Niego pomocy.

Lekarz  współczesny na  ca łym  świecie w y ­
maga od p ac je n ta  zaufan ia  do siebie i jego 
m etod leczenia. Pacjenci,  u k tó rych  lekarz  nie 
pozyska zaufan ia ,  uc ieka ją  się do znachorów. 
O dwieczna cecha ludzkiej na tury .

Złożony jest człowiek i każdy na  swój spo­
sób n iepow tarza lny .  Wszyscy jed n ak  ludzie są

,na początku dzisiejszej perykopy, ze względu 
na okoliczności, w y d a je  się mieć dla nas, l u ­
dzi X X  stulecia  jak iś  sens pouczający z p u n k ­
tu  w idzenia  religijności p rak tycznej.  Szerzy 
się dziś coraz  bardzie j  w śród  w ierzących  fali- 
sm aniczność . Je s t  to  oczywiście w y n ik  b rak u  
dosta tecznego  re lig ijnego w ykszta łcen ia .

. .Pójdę do K om unii  św. — rozum ieją  lu ­
dzie — i będę świętsza, bo ze tknę  się z s a ­
m ą świętością — Jezu sem  C hrystusem ".

„M am  egzam in przed sobą — p ow iad a ją  in ­
ni — wystarczy, że się pom odlę  do Matki 
Boskiej, a zdam  na pewno".
„ Jes tem  obłożnie  chory  — tw ierdzą  jeszcze 
inn i — odp raw ię  n ow en n ę  do św. Ju d y  T a ­
deusza. dam  na  Mszę św, lub  złożę Bogu j a ­
kiś ślub — a odzyskam z d r o w ie 1.

W szystk ie  powyższe ro z um o w an ia  byłyby 
s łuszne i jak  na jba rd z ie j  p raw dziw e , gdyby — 
podobnie  ja k  w  ew angelicznym  przykładzie  — 
opiera ły  się na  si lnej w ierze . N iew ias ta  
ew an ge li jna  głęboko w ierzy ła  w  boską mcc 
C hrystusa , d la tego  jej zabiegi uw ieńczone zo­
stały pom yślnym  sku tk iem . Dotknięcie przez 
nią szaty C hrystusow ej było jed y n ie  okaz ją  
do  d ok on an ia  się cudu, ale pod s taw ą  cudu 
była głęboka w ia ra  owej n iew ias ty . T ym cza­
sem w  naszym  ro zum o w an iu  często okazja  
jest w szystk im. W iara  w  nas albo b a rdzo  m a ­
ła, albo nie ma jej w cale  i d latego ty le  
zm arn ow an ych  K om unji ,  p różnych nowenn, 
bezskutecznych  Mszy i ślubów. To wszystko 
nie m a  ze s iebie  mocy. by nam  pomóc — moc 
tem u nadać może jedynie  i w yłączn ie  C hrys­
tus. Bóg. w  którego trzeba  wierzyć, według 
w iary  żyć i postępować.

Czy cuda są możliwe i dziś? — O wszem są 
możliwe, poniew aż każda pomoc Boża pocho­
dząca ze s fery  n a d p rz y ro d 2 oności jes t  już cu ­
dem w  sobie, ale  możem y na pew n o  zm n ie j­
szyć ilość naszych ro zczarow ań  i zawodów, 
gdy w  miejsce talizm aniczności,  o b jaw ia jące j 
się w przesadnym  kulcie relikwii świętych, 
p ry m ity w n y ch  p ielgrzym kach, ca łow an iu  o- 
brazów, palen iu  w o ty w n y c h  św iec itp. cudac- 
tw ach  w prow adz im y  rze te lną  pobożność o- 
p a r tą  na  żywej w ie rze  w  Boga. jak o  na jlep ­
szego naszego  Ojca. S tw órcę  i Pana.

Ks. dr A. NAUMCZYK



Z D R O W I E KROLESTWO WATYKAŃSKIE 
J E S T  z T E G O  Ś W I A T A . . .

do siebie podobni, bo noszą w swej duszy moc 
życiodajną, ja k ą  jes t w iara ,  k tóra  się różnie 
p rzejawia, lecz w ykorzystana  w sposób w ła ­
ściwy pom aga regenerow ać  organ izm  i p rzy ­
wrócić mu siiy.

Nie lekceważm y n aukow ych  zdobyczy me­
dycyny w  służbie zdrow ia  człowieka. Tam. 
gdzie n a  sku tek  tak ich  czy innych  przyczyn 
zachodzą zm iany  organiczne, musim y korz}-- 
stać z wiedzy lekarskie j, by przy  pomocy od­
pow iednich  bodźców- zaham ow ać  ten proces.

P a m ię ta jm y  jednak , że Bóg w  naszych du ­
szach złożył na jlepszy środek leczniczy, a jest 
n im  nasza w ia ra  w Jego pomoc, w  życie i w 
zdrowie.

2  dośw iadczenia  w iemy, jak  różne podniety 
zew nętrzne  w p ły w ają  na nasz spokój w e w n ę­
trzny i na  nasze samopoczucie.

Znam y wszyscy zasadę, że w  na tu rze  nic 
m ate r ia lnego  nie  ginie. Podobnie  rzecz p rzed ­
stawia się w  życiu duchow ym .

Kto się wciąż nasyca nienaw iścią ,  zazdro­
ścią. żądzą zemsty, kto wciąż za jm u je  się sw o­

im schorzeniem, opow iada o n im  w szystk im  
spotkanym, ten  sam  się duchow o za truw a.

Myśli nasze w inny  być pogodne i twórcze, 
a nie  niszczące i des trukcyjne .

Jed y n y m  z najw iększych  czynników  zdrowia 
jest nasza w iara  w sens życia i Boską opiekę,
i w  siebie.

W człowieku jest coś. co się nie rcdzi, nie 
choru je  i nie umiera. To jest w łaśn ie  ta iskra 
Boża, k tóra  jest siłą  tw órczą  i odrodzeńczą.

Siła b ru ta ln a ,  k tó ra  niszczy for tepian , nie 
m aże  zniszczyć p ra w  harm onii .  Schorzenie, 
k tóre  niszczy nasze biologiczne komórki,  nie  
może zniszczyć naszej istoty.

„Wierzysz czy nie wierzysz, jesteś n ie śm ie r­
te lny"  — powiedział Mickiewicz.

Pragn ien ie  życia i zdrow ia  jes t naszą silą 
w i ta lną  i m oto rem  naszego działania. „Siła 
by jUŻ mogli mieć, jeno oni nie  chcom chcieć11 
powiedział kiedyś Wyspiański.

Ten, kto chce żyć długo i być zdrowym, 
musi chcieć i musi w ierzyć słowom Chrystusa  
tak sam o dziś jak  przed dw udziestu  w iekam i: 
„Ufaj,  synu, w ia ra  tw o ja  ciebie uzdrowiła!".

M. P ija rsk i

Ś W .  G R Z E G O R Z  Ż W A W Y  C lO O rW T Ó K C /ł ,
Mówi się dziś i pisze szeroko o nowoczes­

nych form ach  duszpaste izow ania . W ystarczy 
posłuchać re fe ra tów  w ygłaszanych  z okazji u- 
rządzonych  kursów  duszpas tersk ich  lub ka te ­
chetycznych, albo sięgnąć po czasopisma za j­
m ujące  się p ro b lem aty ką  duszpasterską  aby 
się p rzekonać na jak ie  metody w sk azu ją  a u ­
torzy i prelegenci, jako  na  nowe, poryw ające , 
o ryg inalne  i n iezawodne. Po tęp ia jące  ró w n o ­
cześnie wszystko to co było w przeszłości j a ­
ko przes ta rza łe  i n ieak tua lne .  Oczywiście, nie 
będę bronił metod duszpas te rsk ich  wyrosłych 
na gruncie  średniow iecza  i czasów feudalnych.

Jed n a k  z okazji p rzypada jące j  w dniu  17 
l istopada uroczystości kościelnej św. G rzego­
rza  chcę zwrócić uwagę, że już  w daw nych  
czasach, bo aż w III w ieku  is tn ien ia  chrześci­
jań s tw a  stosowano w  d uszpas te rs tw ie  metody, 
k tó re  w ie lu  współczesnych biskupów  uznałoby 
za zbyt nowoczesne. M. in. w łaśn ie  św. G rze ­
gorz, b iskup  Neocezarei w  Poncie, dzięki u m ie ­
ję tn em u  zastosow aniu  pew nych  m etod  w  p ra ­
cy m isyjnej osiągał tak zadziw iające  rezultaty, 
że obdarzono go n iedw uznacznym  p rzy do m ­
kiem ..Cudotwórca". Cóż to były za metody?

Przede  w szystk im  znajom ość psychologii 
słuchaczy. Sam, zan im  został b iskupem , w 
r. 253. był poganinem . W iedział więc. co pogan 
pociąga, uciechy, zabawy, wesołość. Dlatego 
w  większe święta  kościelne urządzał zabaw y 
ludowe, igrzyska, popisy mówców’ i poetów, 
a gdy ludzie sie zmęczyli zabaw ą, w ówczas 
zaczynał p raw ić  im o Jezusie  Chrystusie ,  o 
Jego ewangelii.  R ezultaty  były znakomite ,  cze­
go dow odem  musi być fakt, że 17 pogan zo­
stało zaledwie w  mieście, podczas gdy n a  po­
czątku jego dz alności było w Neocezarei ty- 
luż chrześcijan.

N adto  by! Grzegorz człowiekiem św iatłym
i rozsądnym. Miał zmysł p raktyczny, co także 
umiał w ykorzystać dla duszpas ters tw a. Posia­

d a jąc  nie tylko w iedzę teologiczną ale i inne 
umiejętności, k tó re  zdobył m. in. w  Cezarei 
Pales tyńsk ie j  od Orygenesa, u którego razem 
ze sw ym  bra tem  A tenodorem  przez 5 la t  s tu ­
diował, s ta ra ł  się nie  chować tych w iad o m o ­
ści pod korceni. Ile razy widział, że może 
obyw ate lom  miasta  pomóc, tyle razy s ta ra ł  się 
to  uczynić z je d n u j ą c . za każdym razem  coraz 
większy dla siebie szacunek i au toryte t .  <Fak 
m. in.. gdy widział, że rzeka czyni spustosze­
nia i grozi miastu  powodzią  doradził,  a n a ­
wet sam  osobiście razem ze sw ym  duch ow ień ­
s tw em  pracow ał nad sk ie row an iem  jej w in ­
ne koryto, co się udało  w całej pełni. In n ym  
razem chodziło o pozbycie się n iewygodnego 
pagórka, zas łaniającego słońce, doradził rozko­
pać go, co przy odpow iednie j organizacji p ra ­
cy poszło szybko i spraw nie . Takim i czyna­
mi z jedna ł sobie og rom ną sym patię  spo łe­
czeństwa, k tóre  nauczyło  się słuchać go jak  
ojca. Toteż p raca  m isy jna  i duszpasterska  
przynosiła  w idoczne owoce, o k tórych  mówi 
sam  z pew nym  zażenow aniem  w  swojej au to ­
biografii. p ie rw szym  tego rodzaju  u tw orze  p o ­
chodzenia chrześcijańskiego.

Św. Grzegorz byl nie  tylko duszpasterzem, 
ale i teologiem. B rał udział w  synodzie autio- 
ch ijsk im  zw ołanym  w  celu rozpa trzen ia  nauki 
P a w ła  z Sam osa ty  w 265 r. N adto  zostawił 
po sobie szereg pism teologicznych, jak  np. 
. .Wykład w i a r y ,  czyli kościelne w yjaśn ien ie  
nauki o Trójcy  św., . .Komentarz  do Eklesjas- 
tesa", o k tó rym  z uznaniem  w yraża ł  się św. 
H ieronim, . .Rozprawę o niecierpiętl iwości B o­
ga" i inne Ja k o  ówczesny św iadek  tradycji  
chrześcijańsk ie j  w raz  z tow arzyszam i: Pam fi-  
lusem  i Dionizym Wielkim zasługuje  św. 
G rzegorz na  szczególniejszą uw agę  w pa tro lo ­
gii, a jako w y traw n y  duszpas te rz  może być 
n ie jednokro tn ie  w zorem  d la  współczesnych m i­
sjonarzy  i duszpasterzy.

J .  B a r a n o w s k i

O S T A T N I A  P I E Ś Ń
P o w ró ć  m i  Panie ,  j e d e n  d z ie ń  
p e łe n  z ie le n i ,  c iszy  w io tk ie j .
M i ło ś c iw e g o  lata u ś m ie c h  
s p le c io n y  k o s z e m  ja b łe k  s ło d k ich .

P lu s k  rzeki. . .  i ł a g o d n y  o d b la sk  
c h ło p c ó w  z n a d  łą k i  w  c zó łnach  w ą sk ic h ,  
ś w ia t ło  k s ię ż y c a  —  b y m  od n a la z ł  
p a s tu s z k i  za g u b io n ą  w s tą ż k ę .

P o w ró ć  m i  Panie ,  je d e n  d z ie ń  —
2 d z ie c iń s t w a  m e g o  u ś m ie c h  m a tk i .
P acierz  szep tany . . .  k o lo ro w ą  
k s ią że czkę ,  w  k tó r e j  są obrazki . . .

Z a n i m  p o ż e g n a m  co n a jd ro ższe  
w  p r z e b ł y s k a c h  w s p o m n ie ń  —  p rz e sz ło ść  la t ■ 
A  p o te m  z  To b ą  z n ó w  p o w ró c ę  
z  u r w i s t y c h  dróg  —  w  c ie rp ią cy  św ia t .

J a k k o l w i e k  c e l e m  K o ś ­
c i o ł a  J e s t  p  i-o w a d z e  n ie  
l u d z i  d o  B o g a  i d o  z b a ­
w i e n i a ,  to  z p r a k t y k i  
ż y c i a  c o d z i e n n e g o  w i e ­
m y ,  ż e  K o ś c i ó ł  r z y m s k o  
- k a t o l i c k i  n i g d y  n i e  b y ł  
a p o l i t y c z n y .  Z a w s z e  i n ­
g e r o w a ł  w  ż y c i e  p o l i ­
t y c z n e  k r a j u ,  w  k t ó r y m  
„ r z ą d  d u s z "  s p r a w o w a ł .
I to  j e s t  z r o z u m i a l e .  T y l ­
k o  w  ś w i e t l e  E w a n g e l i i  
n i e  z r o z u m i a ł y  J e s t  f a k t ,  
ż e  w  k a ż d y m  o k r e s i e  h i ­
s t o r i i  s t a w a ł  p a  s t r o n i e  
s i l n y c h ,  b o g a t y c h ,  p o  
s t r o n i e  k r z y w d z i  c ieB  a  

n i g d y  p o k r z y w d z o n y c h ,  
c h o ć b y  i c h  b y ł y  m i l i o n y .

P o p i e r a ł  r z ą d y  i s t r o n ­
n i c t w a ,  c h o c i a ż b y  w  
ś w i e t l e  t e o l o g i i  r z y m -  
s k l e j  b y ł y  o n e  „ h e r e t y c ­
k i e " ,  k t ó r e  c h c i a ł y  z a ­
c h o w a ć  s t a r y  p o r z ą d e k  
r z e c z y ,  ś w i ę t e  p r a w o  
w ł a s n o ś c i  f a b r y k ,  k o ­
p a l ń ,  z i e m s k i c h  m a j ą t ­
k ó w  c z y  t e ż  o b s z a r ó w  
k o l o n i a l n y c h .

J e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  
w i e l k i e j  k a m p a n i i  p r z e d ­
w y b o r c z e j  o f o t e l  p r e z y ­
d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  M o ż e  n i g d y  
p r o b l e m  p r z y n a l e ż n o ś c i  
d o  K o ś c i o ł a  n ie  u w y d a t ­
n i !  s i e  t a k  J a s k r a w o  J a k  
w  te-3 s y t u a c j i .  K o ł a  w a ­
t y k a ń s k i e  n i e d w u z n a c z ­
n ie  d ą ż ą .  a b y  p r e z y d e n ­
t e m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  z o s t a ł  r e p r e z e n t a n t  
p a r t i i  d e m o k r a t y c z n e j .  
K e n n e d y ,  k t ó r y  J e s t  
r z y m s k i m  k - a t o l lk l e m .  
W i d z a  w  t y m  p o l i t y c z n y  
i n t e r e s .  R e p u b l i k a n i e ,  
k t ó r y c h  r e p r e z e n t u j e  N i -  
>£on t w i e r d z ą ,  ż e  s p r a w  
r e l i g l i  n i e  p o r u s z a j ą  W 
p o l i t y c z n e j  r y w a l i z a c j i ,  
-w p r a k t y c e  j e d n a k  r ó ż ­
n i e  t a m  b y w a .  S t a n y  p o ­
ł u d n i o w e  z a r z u c o n e  są  
l i t e r a t u r a  a n t r k a t o U  c k a  Z 
„ n i e w i a d o m y c h  ź r ó d e ł* ' .  
J e s t  to a k t  s a m o o b r o n y  
p r z e d  i n g e r e n c j ą  W a t y ­
k a n u  w  ż y c i e  p o l i t y c z n e  
k r a j u .  C i e k a w y  k o r e ­
s p o n d e n c j ę  r e d .  B r o n i a r -  
k a  w  t e j  m a t e r i i  z a m i e ­
s z c z a  w  d n .  31.X . b r .  
J e d e n  * d z i e n n i k ó w .

H I E R A R C H I A  
K A T O L I C K A  I N G E R U J E  

W  W Y B O R A C H  
W P U E R T O  R IC O

N a w ą  w y r a ź n a  i n t e r ­
w e n c j a  k a t o l i c k i e j  h i e ­
r a r c h i i  k o ś c i e l n e j  w  
s p r a w y  ś w i e c k i e ,  p o t w i e ­
r d z o n a  J a s n o  c h o c i a ż  
„ n i e o f i c j a l n i e "  p r z e z
W a t y k a n  1 m o g ą c ą  m i e ć  
w p ł y w  n a  w y b o r y  p r e ­
z y d e n c k i e  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  b y ł  o d -  
c z y t a n y  w  k o ś c i o ł a c h  
P u e r t o  R ic o  l i s t  p a s t e r ­
s k i  t r z e c h  b i s k u p ó w  k a ­
t o l i c k i c h  z a k a z u j ą c y  
w i e r n y m  g l o s o w a n i a  n a  
p a r t i ę  o b c e g o  g u b e r n a t o ­
r a  w y s p y ,  L u i s  M u n o S  
M a r i n a ,  p a r t i ę  t z w ,  l u d o ­
w y c h  d e m o k r a t ó w .

G w a ł t o w n o ś ć  a t a k u  
h i e r a r c h i i  b y ł a  t a k  w i e l ­
k a ,  ź e  j e d e n  z  k s i ę ż y  k a ­
t o l i c k i c h  w y r z u c i ł  2 
k o ś c i o ł a  ż o n ę  g u b e r ­
n a t o r a .  k t ó r a  -  t* 
c h w i l i  o d c z y t y w a n i a  li-  
s i u  -  p o d n i o s ł a  s ie  z l a ­
w y ,  b y  w y j ś ć .  W  t y m  
m o m e n c i e  ks .  W i l l i a m  
C r o w l e y  z a c z ą ł  w y k r z y ­
k i w a ć  z  a m b o n y :  „ W y ­
c h o d ź c i e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
c h c e c i e l  N ie  j e s t e ś c i e  
p o t r z e b n i  w  t y m  k o ś d e -  
l e ! “

CO W Y W O Ł A Ł O  T A K A  
Z A Ż A R T O S C  
H E R A R C H I I  

K A T O L I C K I E J ?
P a r t i a  g u b e r n a t o r a  w y ­

s p y  n i e  n a l e ż y  p r z e c i e ż  
d o  p o s t ę p o w y c h ,  c h o c i a ż
— w  o b l i c z u  t r u d n o ś c i  e- 
k o n o m i c z n y c h  P u e r t o  
R ic o  i n ę d z y  p a n u j ą c e j  
l a m  w ś r ó d  o g r o m n e j  
w i ę k s z o ś c i  m i e s z k a ń c ó w
-  s t a r a  s ię  p r z e p r o w a ­
d z i ć  p e w n e  r e f o r m y .

J e s t  to  n i e w y b a c z a l ­
n y m  g r z e c h e m  w  o c z a c h  
b i s k u p ó w .

N i e d a w n o  z i n i c j a t y w y  
h i e r a r c h i i  k o ś c i e l n e j  
p o w s t a ł a  n a  w y s p i e  p a r -  
1 ia  k a t o l i c k a  i c h o c i a ż  
b i s k u p i  z d a j ą  s o b ie  s p r a ­
w ę ,  ż e  W c h w i l i  o b e c n e j  
n i e  s ą  w  s t a n i e  z a g r o z i ć  
p a r t i i  g u b e r n a t o r a ,  s t a ­
r a j ą  s i ę  J e d n a k  o s ł a b i ć  
j ą  m o ż l i w i e  d o t k l i w i e  i 
n a  p r z y s z ł e  l a t a  o d b u d o ­
w a ć  p o z y c j ę  s w e g o  w l a -  
e n e g o  u g r u p o w a n i a .

L i s t  p a s t e r s k i  s p o t k a ł  
s ię  z  p o w a ż n ą  o p o z y c j ą  
n a  w y s p i e  — r ó w n i e ż  
w ś r ó d  w i e r z ą c y c h .  A r ­
c y b i s k u p  D a v i e s  ( w a r t o  
p o d l c r e ś l i ć ,  ż e  d w a j  z 
t r z e c h  b i s k u p ó w ,  k t ó r z y  
p o d p i s a l i  l i s t  p a s t e r s k i  
s ą  z  p o c h o d z e n i a  A m e ­
r y k a n a m i ,  p o d c z a s  fcdy 
l u d n o ś ć  z w i ą z a n a  j e s t  e t ­
n i c z n i e  z  A m e r y k ą  P ld . )  
z o s t a ł  w y g w i z d a n y  W 
c h w i l i ,  g d y  o p u s z c z a ł  
k a t e d r ę  w  S a n  J u a n ,  
s t o l i c y  P u e r t o  R ic o .

P u e r t o  R ic o  J e s t  f o r ­
m a l n i e  „ w s p ó l n o t ą 11,
z w i ą z a n ą  z e  S t a n a m i  
Z j e d n o c z o n y m i  w  t e n  
s p o s ó h ,  ż e  m i e s z k a ń c y  
w y s p y  są  o b y w a t e l a m i  
a m e r y k a ń s k i m i ,  a l e  n i e  
p ł a c ą  p o d a t k ó w  n a  r z e c z  
r z ą d u  f e d e r a l n e g o  w  
W a s z y n g t o n i e  i  n i e  b i o ­
r ą  u d z i a ł u  w  w y b o r a c h .  
W y b o r y ,  o k t ó r e  c h o d z i  
n a  w y s p i e  w  t e j  c h w i l i ,  
m a j ą  c h a r a k t e r  l o k a l n y .  
J e d n a k ż e  i n t e r w e n c j a  
b i s k u p ó w  m o ż e  o d b i ć  s i ę  
n a  w y b o r c z e j  k a m p a n i i  
p r e z y d e n c k i e j  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .

G z a m i e r z a n i u  w  s a m e j  
k o ś c i e l n e j  h i e r a r c h i i  a- 
m e r y k a ń s k i e j  ś w i a d c z ą  
s p r z e c z n e  o ś w i a d c z e n i a  
k a r d y n a ł a  S p e l l m a n a  1 
j e d n e g o  z  b i s k u p ó w  
P u e r t o  R ic o  M a c  M a n u -  
sa . P o d c z a s  g d y  S p e l i -  
m a n ,  n b a w l a j ą c  s i ę  r e ­
p e r k u s j i  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h ,  t w ie r d t r i ,  
iż n i e  p o p e ł n i  „ g r z e c h u "  
t e n ,  k t o  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  
w b r e w  l i s t o w i  p a s t e r ­
s k i e m u ,  b i s k u p  M a c  M a ­
il u s  t w i e r d z i ,  ż e  J e s t  
w r ę c z  p r z e c i w  n i e j  k t o  
o d d a  ś w i a d o m i e  k a r t k ę  
w y b o r c z ą  n a  M u n o s a  
M a r i n a ,  d o p u ś c i  s ię  
„ g r z e c h u  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w a " .

O l i w y  do  o g n i a  d o l a ł o  
o ś w i a d c z e n i e  „ c z y n n i ­
k ó w  w a t y k a ń s k i c h "  z ł o ­
ż o n e  w o b e c  k o r e s p o n ­
d e n t ó w  p r a s y  a m e r y k a ń ­
s k i e j ,  a s t w i e r d z a j ą c e ,  
ż e  b i s k u p i  w  P u e r t o  R i-  
Co m i e l i  a b s o l u t n e  -p ra ­
w o  w y d a n i a  l i s t u  p a g l e r -  
s k i e g o  1 w y w i e r a n i a  m o ­
r a l n e g o  n a c i s k u  n a  w y~  
b o r c ó  w.

„ I  c h c i a ł o b y  s i ę  z a ­
p y t a ć  J a k  w  ś w i e t l e  
p o w y ż s z e g o  w y g l ą d a j ą  
s ł a w a  C h r y s t u s a ,  ż e  
„ K r ó l e s t w o  m o j e  n i e  J e s t  
z  t e g o  ś w i a t a " ,  ż e  „ o d ­
d a j c i e  co  j e s t  c e s a r s k i e  
c e s a r z o w i  a  co  b o s k i e g o  
B o g u " .
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W O L N O Ś Ć  i N I E W O L N I C T W O  w  W I E L K I E J  B R Y T A N I I
Korespondencja

M I L l O N O w  l u d z i  m i e s z k a  w  L o n d y n i e  n a  
o b s z a r z e  o k o ł o  SOO k m  k w a d r .  O l b r z y m i e  
to  m i a s t a  p r z e p o ł o w i o n e  s z e r o k ą  1 g ł ę b o k a  
T a m i z ą ,  r a m i e s z k u j e  w  n i m  p i a t a  c z e ś ć  l u d ­
n o ś c i  Z j e d n o c z o n e g o  K r ó l e s t w a  W i e l k i e j  

B r y t a n i i  1 P ó ł n o c n e j  I r l a n d i i .  J e s t  n a j w i ę k s z y m  
o ś r o d k i e m  p r z e m y s ł o w y m ,  h a n d l o w y m  1 f i n a n s o ­
w y m  t e g o  k r a j u .  W  t o w a r z y s t w i e  m e g o  p r z y j a c i e ­
la ,  r o d o w i t e g o  l o n d y n c z y k a ,  k t ó r y  k o c h a  s w o j e  
m i a s t o  t a k ,  j a k  m y  k o c h a m y  n a s z  K r a k ó w  c z y  
W a r s z a w ę  -  r o z p o c z y n a m  d ł u g i  s p a c e r  p o  s t o l i c y  
A n g l i i .  -  M u s i s z  z o b a c z y ć  L o n d y n  o d  ś w i t u  d o  
p ó ź n e j  n o c y ,  j e g o  b l a s k i  i c i e n i e ,  J e g o  b o g a c t w a  
1 n ę d z e .  I n a c z e j  n ie  b ę d z i e s z  m i a l  p o j ę c i a  o b r y t y j ­
s k i m  m i e ś c i e  — m o l o c h u .

J a k  to , w i ę c  b ę d z i e m y  p r z e z  c a ł y  d z leA  c h o d z i l i  
p o  m i e ś c i e ?  -  p y t a m  t r o c h ę  z a n i e p o k o j o n y .

-  N o ,  t r o c h ę  b ę d z i e m y  j e ź d z i ć  a u t o b u s a m i ,  k o ­
l e j ą  p o d z i e m n a ,  a j a k  b ę d z i e s z  j u ż  b a r d z o  z m ę c z o ­
n y ,  to  z a w i o z ę  c i ę  d o  d o m u  t a k s ó w k a .

N a z a j u t r z  o  g o d z i n i e  8 r a n o  b y l i ś m y  w  s e r c u  
L o n d y n u ,  w  H y d e  P a r k u .  B y ł a  n i e d z i e l a .  N a  z i e ­
l o n e j  m u r a w i e  s e t k i  b i w a k u j ą c y c h  l o n d y ń c z y k ó w ,  
k t ó r y c h  n i e  s t a ć  n a  k o s z t o w n y  w e e k e n d  p o z a  m i a ­
s t e m .  S ł o ń c e  g r z e j e .  L u d z i s k a  l e ż ą ,  b a r a s z k u j ą  
d z i e c i .  P a  a s f a l t o w e j  w s t ę d z e  s z e r o k i e j  j e z d n i ,  w  
p o p r z e k  p a r k u ,  p T Z t s u w a j ą  s ię  o s t r o ż n i e  s a m o c h o ­
d y  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  m a r e k  ś w i a t a .  N a j n o w o ­
c z e ś n i e j s z e  „ C h r y s l e r y * 1, HS t u d d e b a c k e r y * * ,  . . F o r d y " ,  
1 t , V o l k s w a g e n y * \  A w ś r ó d  n i c h  p r z e m y k a j ą  s ię  
m a l e ń k i e  d w u o s o b o w e  j . M a t h i s y * 1, p a m i ę t a j ą c e  
1324 t o k ,  1 j a k i e ś  a r c h a i c z n e  l a n d a r y  z m o t o r y z o ­
w a n e ,  k t ó r e  j a k  w A r c e  N o e g o ,  m i e s z c z ą  c a l e  
r o d z i n y ,  p s y ,  k o t y ,  a n a w e t  k l a t k i  z  p a p u g a m i .  
W s z y s t k a  to  c i ą g n i e  n a  p o d m i e j s k i  p i k n i k ,  z J e d ­
n e g o  b r z e g u  T a m i z y  n a  d r u g i ,  d o  p o d m i e j s k i c h  
l a s k ó w ,  n a d  p o d m i e j s k i e  s t a w y .

W  H y d e  P a r k u  d w a  r a z y  w t y g o d n i u ,  w  s o b o t ę  
1 n i e d z i e l ę ,  k a ż d y  m a  p r a w o  w e j ś ć  n a  t r y b u n ę  
(o He p r z y n i e s i e  J a  z e  s o b ą )  1 r o z p o c z ą ć  p r z e m ó ­
w i e n i e  n a  d o w o l n y  t e m a t ,  p c d  w a r u n k i e m ,  ż e  n i e  
b ę d z i e  m ó w i ł  o o s o b i e  k r ó l o w e j ,  k t ó r a  J a k o  g ł o w a  
p a ń s t w a ,  n i e  m o ż e  b y ć  p r z e d m i o t e m  k r y t y k i .  W  
g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  n a  o l b r z y m i c h  p r z e ­
s t r z e n i a c h  H y d e  P a r k u  s k u p i a j ą  s ię  l u d z i e  p r z y  
p o s z c z e g ó l n y c h  t r y b u n a c h ,  z  k t ó r y c h  w y g ł a s z a j ą  
p r z e m ó w i e n i a  p ł o m i e n n i  m ó w c y .  J e d n y c h  s ł u c h a  
k i l k u d z i e s i ę c i u ,  I n n y c h  s e t k i  i t y s i ą c e .  O fcok  p r z e d ­
s t a w i c i e l a  a n a r c h i s t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  p r z e m a w i a  
b r o d a t y  s e k c i a r z  z W a l i ł ,  g ł o s z ą c  s w o j a  , J e d y n ą  
s ł u s z n ą  p r a w d ę " .  K i l k a  m e t r ó w  d a l e j  p r z e d s t a ­
w i c i e l  p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j  w z y w a  do  w a l k i  z 
b r o n i ą  a t o m o w a ,  o p o d a l  n i e z a l e ż n y  s o c j a l i s t a  n a ­
w o ł u j e  do  d e m o n s t r a c j i  n a  r z e c z  p o w s z e c h n e g o  
p o k o j u  1 r o z b r o j e n i a ,  a  w y t w o r n y  h. k a r m e r d y n e r  
j e d n e g o  z  m a g n a t ó w  a n g i e l s k i c h ,  p u b l i c z n i e  o po*  
w ł a d a  j a k i m  t o  t y r a n e m  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m  j e s t  
l o r d  C b . ,  k t ó r y  g ł o d z i  s ł u ż b ę  1 z a l e g a  z w y p ł a t ą  
z a s ł u g .  W i e l k i  t r a n s p a r e n t  n a d  n i e w i e l k ą  t r y b u n ą  
o z n a j m i a ,  ż e  m ó w c a  w n o s i  p u b l i c z n y  a k t  o s k a r ­
ż e n i a  p r z e c i w  p o l i c j i  b r y t y j s k i e j ,  p o m a w i a j ą c  j ą
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o f i n a n s o w y  k o n t a k t  z e  ś w i a t e m  p r z e s t ę p c z y m .  
I n n y  z n ó w  m ó w c a  o s k a r ż a  m i n i s t r a  r o l n i c t w a  o 
r a b u n k o w ą  g o s p o d a r k ę .  L u d z i e  s ł u c h a j ą ,  o d c h o d z ą ,  
r z u c a j ą  m n i e j  l u b  b a r d z i e j  d o w c i p n e  „ z w i s c h e n -  
r u f y " .

-  T a k  s ię  o d b y w a  w y m i a n a  n i e z a l e ż n y c h  p o g l ą  
d ó w  m i ę d z y  B r y t y j c z y k a m i  — z w r a c a  u w a g ę  m ó j  
p r z e w o d n i k .  -  H y d e  P a r k ,  k t ó r y  p a m i ę t a  w i e l o ­
t y s i ę c z n e  z g r o m a d z e n i a  r o b o t n i c z e ,  j a k i e  o d b y w a ł y  
s ię  t u t a j  p r z e d  l a t y ,  d z i s i a j  J e s t  — w  p o r ó w n a n i u  
z m i n i o n y m  o k r e s e m  — t r u p i a r n i ą .  D a w n i e j  t y c h  
p r z e m ó w i e ń  s ł u c h a ł o  d z i e s i ę c i o k r o t n i e  w i ę c e j  l u d z i .  
D z i s i a j  H y d e  P a r k  s t a n o w i  j e d e n  z  d o w o d ó w  o d ­
p o l i t y c z n i e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  b r y t y j s k i e g o ,  k t ó r e  
p o g r ą ż o n e  w  d o b r o b y c i e ,  c o r a z  b a r d z i e j  o d d a l a  
s ię  o d  c o d z i e n n y c h  p r o b l e m ó w ,  s t a n o w i ą c y c h  l i n i ę  
p o d z i a ł u  m i ę d z y  k l a s ą  p o s i a d a j ą c ą ,  a p r a c u j ą c ą .

T a k i e  s p ł y c a j ą c e  u j ę c i a  u k ł a d u  p r z e c i w s t a w n y c h  
I n t e r e s ó w  m i ę d z y  p r a c o d a w c ą  1 p r a c o w n i k i e m ,  w  
w y n i k u  k t ó r e g o  z a n i k a ć  m a  w a ł k a  e k o n o m i c z n a  
m i ę d z y  b u r ż u a z j ą  1 k l a s ą  r o b o t n i c z ą  — w - y w o ł a ł a  
z m o j e j  s t r o n y  u w a g ę ,  g d y b y  t a k  b y ł o ,  j a k  m i  
m ó j  p r z e w o d n i k  p o w i a d a  to  n i e  h y ł o b y  s t r a j k ó w  
w  A n g l i i ,  a p r z e c i e ż  n i e  m a  d n i a ,  a b y  t y s i ą c e  r o ­
b o t n i k ó w  n i e  u p o m i n a ł o  s ię  o w y ż s z e  z a r o b k i ,  a
z w i ą z k i  z a w o d o w e  n i e  w y s u w a ł y  u z a s a d n i o n y c h  
p o s t u l a t ó w  w d z i e d z i n i e  p l a c  i w a r u n k ó w  p r a c y .  
M ó j  r o z m ó w c a  n i e  u m i a ł  m i  n a  to  o d p o w i e d z i e ć  
I n a c z e j ,  J a k  m i l c z e n i e m .

N i e o c z e k i w a n i e  p r z y ł ą c z y ł  s ię  do  n a s  > n a j o m y  
m e g o  p r z y j a c i e l a ,  m ł o d y  i n ż y n i e r  -  A n g l i k ,  k t ó r y  
w ł ą c z y ł  s ię  d o  r o z m o w y .  I n ż y n i e r  j e s t  l i b e r a ł e m  
b r y t y j s k i m  i c z ł o w i e k i e m  o s z e r o k o  m w a r t y c h  
o c z a c h .  Z a c z a i  m ó w i ć  o s t o s u n k a c h  p r a c y  w  A n g l i i .  
N a z w a ł  j e  p o  p r o s t u  n i e w o l n i c z y m i  — P r a < r u ję  £ g o ­
d z i n  d z i e n n i e .  A le  m ó j  d o j a z d  d o  f a h r y k l  p o c h ł a ­
n i a  3 g o d z i n y  d z i e n n i e  w  o b y d w i e  s t r o n y .  C z y ł l  
d z i e ń  p r a c y  t r w a  IG g o d z i n .  S a m  m i e s z k a m  w  
d z i e l n i c y  f a b r y c z n e j ,  i j a k  o n a  w y g l ą d a ?  MÓJ
C r o y d o n ,  to  b e z d r z e w n a  k r a i n a ,  p e ł n a  o k r ą g l a k ó w
z b i o r n i k ó w  g a z o w y c h ,  s t r z e l i s t e  z a s m o l o n e  k o m i n y  
g ó r u j ą  n a d  h a ł d a m i  w ę g l a .  S m r ó d  s i a r k o w o d o r u  
d o p r o w a d z a  d o  m d ł o ś c i .

D a w n i e j  w  c z a s a c h  n i e w o l n i c z y c h  p r z y k u w a ł o  
s i ę  r o b o t n i k a  ł a ń c u c h e m  do  t a c z k L  D z i s i a j  r o l ę  
t e g o  ł a ń c u c h a  s p e ł n i a  t a ś m a  f o r d o w s k a .  B ł y s k a ­
w i c z n y ,  m o n o t o n n y ,  j e d n o s t a j n y  r u c h  o p e r a c y j n y  
d o k o n a n y  n a  w y r o b i e ,  b ę d ą c y m  p r z e d m i o t e m  
o b r ó b k i  — to  p r a c a  r o b o t n i k a  w s p ó ł c z e s n e g o  n i e ­
w o l n i k a .

N i e p r a w d a ,  ż e  n i e  m a  w  A n g l i i  a n t a g o n i z m ó w  
k l a s o w y c h .  S ą  o n e .  I s t n i e j ą  i I s t n i e j ą  w  r ó ż n o r a ­
k i e j  f o r m i e .  N i e w ą t p l i w i e  T o z b n d o w a  p r a w o d a w ­
s t w a  p r a c y  u k r ó c i ł a  w y z y s k ,  a l e  p r a c o d a w c a ,  w ł a ś ­
c i c ie l  ż y j e  n a d a l  z  n a d w a r t o ś c l ,  w y t w a r z a n e j  p r z e z
r o b o t n i k a .

D a l e j  m ł o d y  I n ż y n i e r  m ó w i ł  o s y s t e m i e  s z k o l e n i a  
r o b o t n i k ó w  b r y t y j s k i c h .  S z k o l e n i a  w  z a s a d z i e  n i e  
m a .  P o s t u l a t  s z k o ł y  z a w o d o w e j  w  g o d z i n a c h  p r a c y  
j e s t  s a b o t o w a n y  p r z e z  p r a c o d a w c ó w .  M o ż l i w o ś ć

a w a n s u  w  o b r ę b i e  z a k ł a d u  p r o d u k c y j n e g o  j e s t  
n i e w i e l k a .  W s p ó ł c z e s n a  t e c h n i k a  w y m a g a  w y s o ­
k i c h  p o l i t e c h n i c z n y c h  k w a l i f i k a c j i .  P r o c e s  a u t o m a ­
t y z a c j i  o g r a n i c z a  r o l ę  c z ł o w i e k a  w  f a b r y c e .  D z i ­
s i e j s z y  r o b o t n i k  to  m y ś l ą c y  „ r o b o t "  — m e c h a n i c z ­
n i e  w y k o n u j ą c y  o k r e ś l o n e  f u n k c j e .

•
Z a r o b k i  s ą  s k r o m n e .  N l e w y k f a l l f l k o w a n y  r o b o t ­

n i k  z a r a b i a  d o  10 f u n t ó w  t y g o d n i o w o .  S u m a  ta 
n i e  w y s t a r c z a  n a  u t r z y m a n i e  r o d z i n y .  D l a t e g o  te ż  
p r a c u j ą  i k o b i e t y .  O p r a c ę  w  A n g l i i  n i e  j e s t  t r u d ­
n o .  A le  c h c ą c  z a r o b i ć  n a  s k r o m n e  u t r z y m a n i e  
t r z e b a  d o r a b i a ć  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  w  
s o b o t ę  i w  n i e d z i e l ę .  W t e d y  m o ż n a  p o d n i e ś ć  z a ­
r o b e k  n a w e t  o 50®/„,

T e g o  s a m e g o  d n i a  m i a ł e m  o k a z j ę  r o z m a w i a n i a  
z  P o l a k i e m ,  k t ó r y  o d  p r a w i e  20 l a t  j e  g o n k i  Ch le b  
e m i g r a n t a .  P r a c u j e  o n  w  f a b r y c e  w y r o b ó w  p l a s t i ­
k o w y c h .  W ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  j e s t  r ó w n i e ż  P o l a k i e m .  
Z a t r u d n i a  200 r o b n t n i k ó w .  Z t a n i e g o  s u r o w c a  f a ­
b r y k a  p r o d u k u j e :  w i a d e r k a ,  m i s k i ,  k u b k i j  t a l e r z e ,  
f i l i ż a n k i .  F o r m o w a n i e  t y c h  n a c z y ń  o d b y w a  s i ę  m e ­
c h a n i c z n i e .  W  t e j  f a b r y c e  z a r o b k i  d z i e w c z ą t  s ą  
w y j ą t k o w o  s k r o m n e .  W y n o s z ą  t y l k o  f u n t  d z i e n ­
n i e .  M ę ż c z y ź n i  są  w  s t a n i e  z a r o b i ć  d o  2 f u n t ó w .  
W i ę k s z o ś ć  z a t r u d n i o n y c h  to  P c l a c y - e m i g r a n c l .  J e s t  
t r o c h ę  W ę g r ó w ,  J a m a j c z y k ó w ,  w l ę t e j  n i ż  t r z e c i a  
c z ę ś ć  z a ł o g i  t o  k o l o r o w i  p o d d a n i  J e j  K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i ,  p r z y b y l i  do  L o n d y n u  za  c h l e b e m .  I d l a t e g o  
g o d z ą  s i ę  z k o n i e c z n o ś c i  n a  z a t r u d n i e n i e  w  f a b r y ­
ce ,  k t ó r a  p ł a c i  n a j n i ż s z e  s t a w k i .

N o  có ż ,  l u d z i e  p r a c u j ą ,  p r a c u j ą  p i l n i e  i  p i l n ą  s w ą  
p r a c ą  p o m n a ż a j ą  z y s k i  J e d n e g o  P o l a k a ,  a n i e  c a ­
łe g o  z e s p o ł u .

O t a k i c h  w s p ó l n o t a c h  n a r o d o w y c h  m a r z y ł  S t e f a n  
Ż e r o m s k i .  W j e g o  m a r z e n i a c h :  w y z y s k ,  k r z y w d a ,  
g w a ł t  „ b r a t a  n a d  b r a t e m ' 1 m i a ł y  b y ć  w y g n a n e  
z e  ś w i a t a .  A le  A n g U a  c i ą g l e  j e s z c z e  ż y j e  w  w a r u n ­
k a c h  g o s p o d a r k i  k a p i t a l i s t y c z n e j ,  k t ó r e j  t r e ś c i ą  
j e s t  s p o ł e c z n y  w y z y s k  l u d z i  p r a c y ,  l u d z i  t w o r z ą ­
c y c h  w s z e l k i e  w a r t o ś c i  e k o n o m i c z n e .

(dalszy ciąg nastąpi)
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— Stój! Stoj, A sianie! Zatrzymaj się!
Zatrzymaj się!...
AsJan zatrzym ał się. Nabek podbiegi do niego. — No có i — 

rzeki A5la.n - widzę, te  Allach przywrócił cl rozum. Sprzedaz 
mi w ięc konia, prawda?

— O. me! — zaw ołał Nabek. — Mego przyjaciela nie sprzedam. 
Wez go sobie. Przysięgnij mi tylko jedno, A sianie. że nikom u  
nigdy nie pow iesz w jaki spasoh zdobyłeś to szlachetne zwierzę.

— A to czemu? — zdziw ił się bogacz. — Dlaczego mam nie 
mówić?

Dlatego, ze gdy tylko ludzie dowiedzą się cos ty uczynił, 
nie będą chcieli innym pomagać w potrzebie, Jak to ja dzis uczy­
niłem . Będą bow iem  m yśleli, ie  zos.aną oszukani. Wiciu przeto 
niew innych może w tedy ucierpieć.

Zauzi:iwieml się A slan słysząc słow a szlachetnego biedaka. 
Z awstydził się swego czynn. Zsiadł w ięc z konia i Dddając rugli- 
Nabekowi, szepnął cicho:

— Przebacz mi, bracie, moj czyn godny potępienia.

Kiedy uciekali, me usiłow ałem  ich n a w e t  gonie, chociaż nic 
m ia łbym  z  t.vm na]m nip jsze j  trudności.  B iegam  jeszcze dosc 
dobrze

Dlaczego ci chłopcy uciekli?
Chyba dlatego, ze w  p arze  z b rzydkim  językiem  idzie zw ykle  

tchórz liwe serce.. (E. K.)

DZIECI W NASZEJ PARAFII
2 październ ika  b r  Ks B iskup  Ju l ian  P ęk a la  poświęcił kosciol 

polsko-katolickl w S ta rgardz ie  SzczecinsKim przy ul N abrzeznei 
O dtąd  w  s ta rg a rdzk ie j  paraf i i  po lsko-katolickiej rozpoczęło  się 
n o rm aln e  życie religijne

Na zdjęciu Ksiądz B iskup  w  otoczeniu dzia tw y s ta rgardzk ie j  
Obok ksiądz  proboszcz Franciszek Rygusik

l  o t .  J .  k r e c z .m a ń s k .

TCHÓRZLIWE SERCE

S zedłem  kiedyś ulicą.. W pewne} chwili mcnęlo m nie  nięciu 
chłopcow, którzy żyw o rozpraw ia l i  o n a jno w szv m  filmie 
polsk im  Krzyzacy". N ajs tarszy  m ial okoio trzynastu  lat, 

n a jm łodszy  z  dziesięć Idąc  za mmr słyszałem, j_ik rozm aw .a l i  
z ożyw ian iem  o poszczególnych rolach, o g rze  aktorow, o sta- 
nowisKu obozu krzyżackiego do polsko li tew skiego  i odw ro tn ie  
I w szystko  byłoby dobrze, gdyby.. . Gdybv n ie  o rd y n a rn e  w s t r ę t ­
ne  słowo, k tóre  ni w  p i^ j  ni w  dz.esiec w pla ta!  do rozm owy 
. k tó re  w  ciągu 2 m in u t  padło  z  Ich ust k ilka  razy

Przyspieszyłem k roku  C hcia łem  im zwrócić  uwagę, ze nie 
pow inni tego s łow a  uzvwac.

— S łuchajc ie ,  chłopcy! — zacząłem
O n odw rocil i  się i widząc, ze zblizam się on nich, rzucili się 

do  ucieczki
W cale n e  w y g ląd am  groźnie  Nie szedłem tez do  nich z bojową 

postawą, z zac iśn ię tą  pięścią.
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B Ó G  J E S T  D O S K O N A Ł Y

W IDZ3AŁEŚ tyle razy  słońce. Po czym poznajesz jego 
.obroczynne dz ia łan ie?  Po niezliczonych prom ieniach, 
k tó ie  w ychodzą z niego i k tóre  p rzynoszą  ziemi tyle 
b łogosław ieństwa.

Jeszcze więcej niż  słońce prom ieni ma Pan  Bóg 
przym iotników , zw anym i doskonałośc iam i Boga. P rzez nie lepiej 
poznam y, jak i jes t P an  Bóg. A więc P. Bóg jest: wieczny, n ie ­
zmienny. ws7ędzie obecny, wszystko wiedzący, wszechmogący 
.tp. W vjaśnię  ci pokrótce co to znaczy:

P an  Róg jest wieczny. Roślina, zw ierzę  raz s tw orzone  p .zez  
Boga żyje 10. 20. 100. 1000 la t  czy naw et więcej, ale przychodzi 
wreszcie czas. że się s tarza je ,  niszczy, gnije, sinie.

Z człowiekiem jest już  inaczej Człowiek m a jąc  duszę n ie­
śm ierte lną  zawsze żyć będzie ,  um rze  tylko ciało a nie dusza. 
Fnn Bóg je dn ak  nie m ia ł początku i nie  będzie miał końca. On 
cd  nikogo nie pochodzi.  Gdyby Bóg pochodził od kogoś, nie byl- 
bv Bogiem. Bogiem byłby ten. kto  dał początek, życie . .na­
szem u" Bogu.

Pan Bóg jest n iezm ienny. Wszystko co is tnieje na świecie. 
a więc i człowiek, zm ien ia  się: rodzi się. rośnie, jes t młode, do j­
rzewa, s ta rze je  się. um iera .  U Boga tak ie  zmiany nie zachodzą, 
bo zmienia  się ty lko to. co je s t  n iedoskonale  Bós jest wiecznie 
młody, m ądry , si lny i dobry dla Iudz’ ..Bo ja P a n  — mówi Bóg
— i nie odm ieniam  się" (Mai 3, 6).

Pan Bóg jest wszędzie ' obecny i wszystko wiedzący.
Bc “ jak  słonce dobroczynne  sw ymi prom ien iam i wszędzie 
sięga, ogrzew a i o św ieca : . l ą d j , góry. doliny, morza. Bóg jest 
wszędzie, n ad  w szystk im i s tw orzen iam i rozciąga sw oją  opi-ekę. 
na  vszystko pa trzy  i sw ym  rozum em  w szystko  przenika. Przed 
Nim nik t i n igdzie się nie ukryje.

P an  B ó r  j e s t  wszechmogący, to znaczy, że wszystko może uczy­
nić. co tylko zechce. 2 niczego s tw orzy ł cały św ia t  Prorok  
D awid m ów i: ,.wszystko, co jeno chcia ł,  uczynił P an  B jg  na 
niebie, na ziemi, w  morzu i w e wszystkich przepaśc iach’1 
(Pi. 13-1. fi).

W szechm oc Boża o b jaw ia  się także  w  cudach, k tóre  Pan  Bóg 
cŁyni sa m  lub za przyczyną świętych.

Dzieci piszą
HENRYK OZGIEW1CZ ze S łupska  uczeń kl. XI pisze:
..Ijroza  Redakcjo! S łuchając  rad ia ,  różnych  p rzem ó w ień  w ie l­
kich poli tyków , socjologów czy teo logów  lub czy ta jąc  prasę  
często słyszę n aw oływ an ie ,  aby ludzie  żyli i posługiw ali się 
p raw dą .  Proszę więc o łaskaw ą odpowiedź, co to  jest p r a w d a ?“

— K lasyczna odpow iedź na to py tan ie  głosi, że p ra w d a  polega 
na  zgodności myśli z rzeczywistością.

.Że jak ieś  tw ierdzen ie  je s t  zgodne z rzeczyw is tością  — to 
znaczy — że jes t  tak  w łaśnie ,  jak  to tw ie rdzen ie  głosi. Np. myśl, 
tw ierdzen ie ,  że z iem ia  je s t  ok rąg ła  jes t zgodne z rzeczywistością, 
p on iew aż  ziem ia  rzeczyw iście  je s t  okrągła .  Tw ierdzen ie ,  że 
słońce jes t  w iększe od ziemi jest zgodne z rzeczywistością, po 
niew aż słońce is totnie  jest większe od ziemi itd. To sam o od­
nosi się do w szystk ich  dziedzin  ludzkiego życia.
JA N IN A  SU H A K . pow. Szczecin pisze:
..Kościół uczy. ze do wszystkiego człowiekowi po trzebna  jes t  
łaska Boża A przecież p ra w d ą  jest,  że jeżeli człowiek sam  
czegoś nie zrobi, to mu z n eba  nie spadnie .  J a k  za tem  m am  
rozumieć nau kę  Kościoła o potrzeb ie  laski. ..?“

W ytłum aczę Ci to p rzykładowo, Dziecko przychodzi do ojca 
z prośbą, by mu pomógł nap isać  list do chorej m am usi ,  k tóra  
leży w szpita lu .  Dziecko nie umie pisać. Ojciec każe dziecku 
ująć  pióro, potem  b ie rze  je  na kolana, u jm u je  jego m a łą  rączkę 
i p row adzi p iórem  po papierze. W ten  sposób złączonymi si łami 
piszą list K ażda li te ra  jes t  dziełem ojca, bez którego list n ie  
doszedłby do skutku, jest rów nież  dziełem dziecka, bez którego 
list nie byłby nap isany :  dz ia ła ją  tu d w ie  siły, ale je d n o  po w sta je  
dzieło. T ak  sam o jes t  z  czynam i człowieka, w y k on any m i 
z pomocą łaski Bożej.

P raw id ło w e  rozw iązan ie  rozryw ki umysłow ej z 13 n u m eru  
,,Sloneczka“ b rzm i:  . . G R U N W A L D " .

Nagrody d rogą  losowania  o trzym ują :
Sylw ia  Sokołow ska z W arszaw y 91, J a n  Zasadziński z K rakow a, 
M ar ian  Sołtysik z R ym anow a, Bogusław P a ra p u r a  z W arszaw y, 
Jad w iga  K uzyszyn ze Szczecina 12.
Nagrodę pocieszenia o trzy m u je :
W ładys ław  K raw czyk ,  C zarnachow ice  82,



Z W A R S Z A W Y  d a  K o p e n h a g i  le c j s i ę  s a m o ­
l o t e m  P o l s k i c h  L i n i i  L o t n i c z y c h  d z i e w i ę ć  
k w a d r a n s ó w .  P i z y  s p r z y j a j ą c e j  p o g o d z i e  l ą ­

d o w a n i e  o d b y ł a  s ię  p r z y j e m n i e  1 s i e d m i o o s o b o w a  
p o l s k a  d e l e g a c j a  n a  K o n f e r e n c j ę  K o ś c i o ł ó w  E u r o ­
p e j s k i c h  z n a l a z ł a  s i ę  n a  z i e m i  d u ń s k i e j .  N a z a j u t r z ,  
tj .  3 p a ź d z i e r n i k a  u d a l i ś m y  s ię  do  N y b o r g a .  t u  b o -  
w i e m  m l a l y  t o c z y ć  s i ę  o b r a d y .

N y b o r g .  m i a s t e c z k o  n i e w i e l k i e ,  o k .  30 t y s .  m i e s z ­
k a ń c ó w ,  m a  t r z y  o s o b l i w o ś c i ,  k t ó r y m i  s i ę  c h l u b i :  
z a m e k  k r ó l ó w  d u ń s k i c h  p o c h o d z ą c y  z  1170 r .  w z n i e ­
s i o n y  p r z e z  W a l d e m a r a  W i e l k i e g o ,  k o ś c i ó ł  k r ó l o w e j  
M a ł g o r z a t y  z 1388 r .  i  o l b r z y m i  h o t e l ,  p o ł o ż o n y  n a d  
b r z e g i e m  m o r z a .  W t y m  w ł a ś n i e  h o t e l u ,  . . N y b o r g -  
S t r a n d ' 1 z a m i e s z k a ł o  p o n a d  130 u c z e s t n i k ó w  n a  k o n ­
f e r e n c j ę  p r z y b y ł y c h  t u  z 26 p a ń s t w  E u r o p y ,  W 
s k ł a d  d e l e g a c j i  p o l s k i e j  w e s z i i :  z  K o ś c i o ł a  P o l s k o -  
K a t o l i o k i e g o  J .  E. K s .  B p  D r  M. K o d ę  i K s ,  d r  A. 
N a u m c z y k ;  z K o ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e g o  J ,  E« K s .  
B p  D o r o s z e w i c z  i K s .  p r ó b .  G r o m a d z k i ;  z^ K o ś c i o ł a  
E w a n g e l i c k i e g o  J .  E. K s  B p .  D r  A W  a n  t u ł a  i K s  
D r  W. G a s t p a r y .  o r a z  z  K o ś c i o ł a  E w a n g .  ' R e f o r m o ­
w a n e g o  S u p e r i n t e n d e n t  K s .  J .  N i e w i e c z e r z a l .

G ł ó w n y  t e m a t  o b r a d  b r z m i a ł :  r o l a  k o ś c i o ł ó w  w  
z m i e n i a j ą c y m  s i ę  ś w i e c i e .  T e m u  t e m a t o w i  p o d p o ­
r z ą d k o w a n e  z o s t a ł y  t r z y  g ł ó w c e  r e f e r a t y ,  w s z y s t -

P r z e d s t a w i c ł e l e  K o ś c i o ł a  W s c h o d n i e g o .  O d  l e w e j !  
d e l e g a t  A r c y b i s k u p a  M a k a r i o s a  z  C y p r u .  A r c h i -  
m a n r l r y t a  K o n s t a n t y  L e f k o s i a t i s ,  B i s k u p  J a n  W e n t -  
l a n d .  p r z e d s t a w i c i e l  P a t r i a r c h y  m o s k i e w s k i e g o  i 
A r c h l m a n d r y t n  K a j d i k  G l c o r k i a n ,  d e l e g a t  K « ś r i O l a  

o r m i a ń s k i e g o

NYBORG
1960

H o t e l  „ N y b o r g  S t r a n d " ,  w  k t ó r y m  o d b y w a ł a  s i ę  
k o n f e r e n c j a  K o ś c i o ł ó w  e u r o p e j s k i c h

k i e  p r z e m ó w i e n i a ,  p r a c e  k o m i s j i ,  d y s k u s j e  3 k u l u ­
a r o w e  r o z m o w y  u c z e s t n i k ó w  n a d  z n a l e z i e n i e m  o d ­
p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  w  s t o s u n k u  d o  
s z e r z ą c e j  s i ę  l a i c y z a c j i  ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e g o  c z ł o ­
w i e k a .  I n d y t e r e n t y z m u  r e l i g i j n e g o  o r a z  n a d  o k r e ­
ś l e n i e m  w ł a ś c i w e j  r o l i  K o ś c i o ł a  w  d o b i e  d z i s i e j s z e j .  
G l o s y  i p r o p o z y c j e  b y ł y  r ó ż n e ,  o d  k r a ń c o w o  o p ­
t y m i s t y c z n y c h  a z  ó o  s k r a j n i e  p e s y m i s t y c z n y c h .  
P r z e z  d ł u g i  c z a s  t r u d n o  b y ł o  z n a l e ź ć  w ł a ś c i w y  
p u n k t  w y j ś c i o w y  z a g a d n i e n i a .

N ic  d z i w n e g o ,  p r z e c i e k  p r z y  s t o l e  d y s k u s y j n y m  
z a s i e d l i  p r z e d s t a w i c i e l e  K o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h ,  
s t a r o k a t o l i c k i c h  i e w a n g e l i c k i c h  r ó ż n y c h  o d c i e n i ,  
s t ą d  b y ło  d o  p r z e w i d z e n i a ,  że  a n i  m i s t y c y z m  w ł a ś ­
c i w y  w s c h o d o w i ,  a n i  z a c h o d n i  r a c j o n a l i z m  n i e  z d o ­
b ę d ą  p r a w  w y ł ą c z n o ś c i .  N s  s z c z ę ś c i e  K o ś c i o ł y  E u ­
r o p y  Z a c h o d n i e j  p r a g n ą  m i s t y k i  i b o g a t e j  l i t u r g i i  
a K o ś c i ó ł  W s c h o d n i  w i d z i  k o n i e c z n o ś ć  p r a k t y c z n e ­
g o ,  w y n i k a j ą c e g o  n i e  t y l e  z  u c z u c i a  j t r a d y c j i  l e cz  
t a k ż e  z p r z e s ł a n e k  r o z u m o w y c h  p o w i ą z a n i a  s i ę  z 
s z e r o k i m  o g ó ł e m  w i e r z ą c y c h ,  S t ą d  z g o d z o n o  s i ę  
p r z y j ą ć  p o g l ą d  n a s t ę p u j ą c y  t r e s c  p o s ł a n n i c t w a  
K o ś c i o ł a  J e z u s a  C h r y s t u s a  z a w a r t a  j e s t  w  ' P i ś m i e  
Ś w i ę t y m ,  m i s j ę  K o ś c i o ł a  o k r e ś l i ł  s a m  J e g o  Z a ł o ż y ­
c i e l .  K o ś c i ó ł  j e s t  w  p o s i a d a n i u  P r a w d y  B o ż e j  -  j e ­
d y n i e  m e t o d y  p r a c y  K o ś c i o ł a  w i n n y  b y ć  u n o w o ­
c z e ś n i o n e .  T o  c o  b y ł o  d o b r e  w  d o b i e  A u g u s t y n a  
c z y  H i e r o n i m a  n i e  m u s i  b y ć  n a j l e p s z e  dźiś .  
Ś w i a t  s i e  z m i e n i ł  i z m i e n i ł  s i ę  c z ł o w i e k :  n o w e  f o r ­
m y  u s t r o j ó w  s p o ł e c z n y c h ,  r o w y  p o r z ą d e k  p o l i t y c z ­
n y  i g o s p o d a r c z y ,  n o w e  o s i ą g n i ę c i a  t e c h n i c z n e ,  n o ­
w y m i  o d m i e n n y m i ’ n i ż  d a w n i e j  k a t e g o r i a m i  m y ś l i  
c z ł o w i e k  w s p ó ł c z e s n y .  S t ą d  p o t r z e b a .  ^ n a w e t  k o ­
n i e c z n o ś ć  o d p o w i e d n i e j  z m i a n y  J w y p r a c o w a n i a  t a -  
k ; j h  m e t o d  d u s z p a s t e r s k i c h .  k t ó r e  p o z w o l i ł y b y  

i*n:riiej i ż y w i e j  z w i ą z a ć  c z ł o w i e k a  X X  w i e k u  ze  
p o l e c z n o ś c i ą  k o ś c i e l n ą .  A b y  o d w i e c z n a  t r e ś ć  B o ż e ­

g o  O b j a w i e n i a  b y ł a b y  r ó w n o c z e ś n i e  1 p o s t ę p o w a ,  
i n o w o c z e s n a .  Ż a d n a  r e l l g i a ,  a t y m  h a r d z i e j  K o ś ­
c i o ła  J e z u s a  C h r y s t u s a  n i e  m o ż e  t k w i ć  w  s k o s t n i a ­
ły c h .  n i e ż y c i o w y c h  f o r m a c h  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a 2 l e  s t r a c i  k o n t a k t  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  z o t a c z a j ą ­
c y m  ś w i a t e m .  C h n ^ s t u s  n i e  z o s t a w i !  s w e j  n a u k i  
K o ś c i o ł o w i  w  t y m  c e lu ,  a b y  K o ś c i ó ł  p r z y  j e j  p o ­
m o c y  i z o l o w a ł  l u d z i  od  b i e ż ą c e g o  ż y c i a  — p r z e c i w ­
n i e :  Z a ł o ż y c i e l  K o ś c i o ł a  c h c i a ł  a b y  r e l i g i a  J e g o  
n b y  J e g o  K o ś c i ó ł  p o m a g a ł  l u d z i o m  ż y ć ,  p o m a g a ł  

o z w i ą z y w a ć  p i ę l r ż ą c e  s i ę  n a  d r o d z e  ż y c i a  t r u d ­
n o ś c i . a b y  b y ł  m o t o r e m  l u d z k i e g o  d z i a ł a n i a ,  a  n i e  
h a m u l c e m  s ł u s z n y c h  p o c z y n a ń .  P r a w d n  B o ż a  J e s t  
w i e c z n a  -  t a  s i ę  n i e  z m i e n i ł a  1 n i e  z m i e n i .  Z m i e n i ć  
s i ę  m o g ą  l y ł k o  i w y ł ą c z n i e  s p o s o b y ,  m e t o d y  g ło ­

s z e n i a  t e j  p r a w d y .  K o ś c i o ł y  n i e  z a w s z e  i n i e  w e  
w s z y s t k i c h  k r a j a c h  r e a l i z u j ą  w ł a ś c i w i e  s w e  p o ­
s ł a n n i c t w o .  W t y m  t k w i  p r z y c z y n a  ż e  w i e l u  ł u d z i  
o b o j ę t n i e j e  n a  s p r a w y  r e l i g i j n e ,  n i e  o d c z u w a  p o ­
t r z e b y  u c z ę s z c z a n i a  do  ś w i ą t y ń ,  p r z e s t a j e  r o z u m i e ć  
r o l ę  K o ś c i o ł a  w  d z i s i e j s z y m  ś w l e c i e .

J e s t  b e z s p o r n a  p r a w d ą ,  źe  w s z y s t k i e  d z i e d z i n y  
ż y c i a  o b s a d z o n e  są  — J eże l i  s i ę  t a k  w y r a z i ć  w o l n o
— p r z e z  p a ń s t w o .  G d z i e  j e s t  w o b e c  t e ^ o  m i e j s c e  
K o ś c i o ł a ?  C z y  w  o g ó l e  K o ś c i ó ł  m a  j e s 2 Cze j ł k ą ś  m i ­
s j ę  p r a k t y c z n ą  w  d z i s i e j s z y m  ś w i e c i e  d o  s p e ł n i e ­
n i a ?

T a k !  D z i e d z i n ą  t ą  j e s t  m o r a l n e  u r a b i a n i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  w y c h o w y w a n i e  i k s z t a ł c e n i e  o d p o w i e d ­
n i e g o  t y p u  c h r z e ś c i j a n i n a ,  k t ó r y  n i e  t y l k o  w i e r z y ,  
alt? w g  w i a i y  s w e j  ż y j e .  P o s ł a n n i c t w o  K o ś c i o ł a  d o  
d z l s i e i s z e g o  c z ło w les k a  p o l e g a  n a  p r z e k o n a n i u  go
0  k o n i e c z n o ś c i  d a w a n i a  o t o c z e n i u  d o b r e e o  p r z y ­
k ł a d u  w ł a ś c i w ą  p o s t a w ą  w o b e c  p r a c y ,  z a g a d n i e ń  
s p o ł e c z n y c h ,  k u l t u r a l n y c h ,  p o l i t y c z n y c h ,  w o b e c  
o b o w i ą z k ó w  r o d z i n n y c h  1 o b y w a t e l s k i c h .  J e d n y m  
s ł o w e m ,  w o l i e r  w s z y s t k i c h  p r z e j a w ó w  w s p ó ł c z e s n e ­
g o  ż y c i a  — ż y c i a  w  s t y l u  X X  w i e k u  c o  d o  p o s i ę p u
1 ż y c i a  w' s t y l u  e w a n g e l i i ,  co  d o  n o r m  m o r a l n y c h
i  e t y c z n y c h -  Ks. A. N .

W i d o k  n a  s a ł ę  o b r a d  O d  
l e w e j :  k s ,  d r  W. G a s t p a r y ,  
ks , d r  A. N a u m c z y k ,  k s .  

B i s k u p  D r  M. K o  de

K u ś d ó ł  P o l s k o - K a t o l i c k i  r e p r e z e n t o w a l i  J.  E. K s .  
B i s k n p  O r d y n a r i u s z  D r  M a k s y m i l i a n  H a d e  i K i .  

D r  A n t o n i  N a m n t ^ y l t

P r e z y d i u m  k o n f e r e n c j i :  Ks.  
B i s k u p  D r  L l l j e  — K o ś c i ó ł  
E w a n g e i j c k o - a u g s h u r s k i  Vt 
N i e m c z e c h ,  D r  E. E m m e n  
-  K o ś c i ó ł  R e f o r m o w a n y  — 
H o l a n d i a ,  A r c y b i s k u p  D r  
J .  K i w i t  -  K o ś c i ó ł  E w a n g e ­

l i c k i ,  E s t o n i a
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„ Z b u d u j ą  K o ś c i ó ł  m ó j “ p o w i e d z i a ł  J e ­
z u s  p r z e d  d w u d z i e s t o m a  w i e k a m i .  Z b u ­
d o w a ł  s t u d j  KO^cióŁ o b y  n a  z iemi p r o w a ­
d z i ć  d z i e ł a ,  k t ó r e  s i ę  z a c z ę ł o  n a  G o l g o ­
c i e .

1 o d t ą d  a i  p o  d z i e ń  d z i s i e j s z y  p o w o ł u ­
j e  s iii fli  d o  u j i n n i c y  p a ń s k i e j ,  N a z n a d a  
j a  c h a r y z m a t e m  a w e j  l a s k i ,  a b y  u i ś r d d  
g r z e s z n e g o  O m ia ta  m i ł o ś ć  g ł o s i l i t «3Q tp iq -  
c y m  n i e ś l i  w i a r ą  i n a d z i e j ę .

C z ł o w i e k  w s p ó ł c z e s y i y ,  s c e p t y c z n y  i  z a ­
w i e d z i o n y  p o t r z e b u j e  m q d 7 y c h  i ś c i ę ­
t y c h  k a p ł a n ó w .  P o t r z e b u j e  n i e  s ló u i,  n i e  
S l o g a n ó w  a l e  c z y n ó w  s z l a c h e t n y c h  i  ż y ­

c ia  * m ły i ry ,  c o d z i e n n e g o  i r o i a d e c t i L a ,  Że  
J e z u s  ż y j e  w ś r ó d  t ias.

K a p ł a n i  i w i e r n i  n a s z e g o  K o i c i O l a  t iJin-  
n i  p a m i ę t a ć  UJ m o d l i t w i e  i H a g a  p r o s i ć ,  
a b y  n a m  d a ł  k a p ł a n ó w  s z l a c h e t n y c h ,  a* 
p o s t o J ó t u  ż a r l i w y c h ,  z d o l n y c h  d o  w y r z e ­
c z e ń , a b y  s ł o w a  B o ż e  g ł o s i l i  1 p o t w i e r ­
d z a l i  t o  w ł a s n y m  ż y c i e m .  D l a t e g o  u r o ­
c z y s t o ś ć  I n a u g u r a c j i  R a k u  A k a d e m i c k i e ­
go  to  n i e  u r o c z y s t o ś ć  S e m i n a r i u m  D u -  
c h o w n e g o  c z y  . A k a d e m i i  — t o  u r o c z y ­
s t o ś ć  K o ś c i o ł a  n a s z e g o ,  k t ó r e m u  B ó g  z l e ­
c i ł w ś r ó d  n a r o d u  p o l s k i e g o  m i s j ę  o d r a ­
d z e n i a  g a  i z b a w i e n i a .

-  - U N 1 U 14i p a z d z l e m l k a  b r .  o d b y ł a  s ię  u r o f » y s t a  i n a u g u r a c j a  r o k u  a k a d e m i c k i e g o  w W y ż -
\ k  i s z y m  S e m i n a r i u m  D u c h o w n y m  K o ś c i o ł a  P n l s k o - K a l o U c k i e g o  o r a z  I n a u g u r a c j a  r o k u  a k a -  
Y Y  d e m l c k l e g a  d l a  s t u d e n t ó w  S e k c j i  S t a r o k a j n l i c k i e j  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  T e o l o g i c z ­

ne.! w  W a r s z a w i e .
W y ż s z e  S e m i n a r i u m  D u c h o w n e  r o z p o c z y n a  w  b r .  a k a d ,  d r u g i  r o k  s w e j  p r a c y .  K s 2 ta Jc i  o n o  

p r z y s z ł y c h  d u c h o w n y c h  n a s z e g o  K o ś c i o ł a .  S t u d i a  w  W S D  t r w a j ą  -I l a ła ,  
c h r z e ś c i j a ń s k a  A k a d e m i a  t e o l o g i c z n a  w  W a r s z a w i e  p o w s t a ł a  w  p a ź d z i e r n i k u  lS.iJ r.  J e s t  

w y ż s z a  u c z e l n i a  n a  p r a w a c h  p a ń s t w o w y c h ,  w k t ó r e j  k s z t a ł c ą  s i ę  s t u d e n c i  r ó ż n y c h  w y z n a ń  c h r z e ś ­
c i j a ń s k i c h .

N a  u c z e l n i  z o r g a n i z o w a n e  aa 3 s e k c j e :  E w a n g e l i c k a ,  S t a r o k a t o l i c k a  i P r a w o s ł a w n a ,  S t u d i a  w  
C h A T  t r w a j ą  4 l a t a .  P o  z ł o ż e n i u  k o ń c o w y c h  e g z a m i n ó w ,  p o  n a p i s a n i u  p r a c y ,  s t u d e n t  m o ż e  Się 
u h l e g a ć  o s t o p i e ń  m a g i s t r a  t e o l o g i i .  C h A T  m a  r ó w n i e ż  p r a w o  p r z y z n a w a n i a  w s z y s t k i c h  i s t n i e ­
j ą c y c h  s t o p n i  n a u k o w y c h .  R e k t o r e m  A k a d e m i i  j e s t  k s .  p r o ! ,  d r  W i k t o r  N l e m c z y k j  p r o r e k t o r e m  
k s .  p r o f .  d r  K a r o l  W o l f r a m ,  k i e r o w n i k i e m  S e k c j i  S t a r o k a t o l i c k i e j  ( n a  k t ó r e j  w ł a ś n i e  k s z t a ł c ą  
s i ę  k l e r y c y  K o ś c i o m  P n i s k o - K a t o l i c k i e g o !  j e s t  Ks.  B p .  p r o f .  d r  M a k s y m i l i a n  K o d ę .

.« «  aczkLji . *■ . u H a i o n c t t i e ]  j e s t  H a i e a r a  i t u . u g i i  p r a k t y c z n e j  z z a k i a d a m i :  b l b l l i s t y k i ,
d o g m a t y k i ,  f i l o z o f i i .  <enlogl f u n d a m e n t a l n e j ,  t e o l o g i i  m o r a l n e j ,  t e o l o g i i  p r a k t y c z n e j .  S t u d e n c i  
S e k c j i  S t a r o k a t o l i c k i e j  u c z ę s z c z a j ą  n a  w y k ł a d y  h i s t o r i i ,  r e l i g i i ,  h i s t o r i i  i i lozofiL ,  t r a k t a t ó w  f i l o ­
z o f i c z n y c h ,  w s p ó ł c z e s n y c h  z a g a d n i e ń  s p o ł e c z n o - f i l o z o f l c z n y c h ,  j ę z y g ó w  n o w o ż y t n y c h  i ł a c i n y  
g r e c k i e g o ,  h e b r a j s k i e g o .  W y k ł a d y  d J a  s e k c j i  p r o w a d z a :  K s .  B p .  D r  R a d e ,  k s .  d r  A.  N a u m c z y k ,  
k s .  m g r  E. H a l a k l e r ,  k s .  m g r  J . M a ł u s z y ń s k i .

U r o c z y s t o ś ć  i n a u g u r a c j i  r o k u  a k a d e m i c k i e g o  r o z p o c z ę t o  M s z a  £ w .  p o n t y f l k a l n a ,  k t ó r a  w  k o ś ­
c i e l e  p r o k a t e d r a l n y m  ( p r z y  ul.  S z w o l e ż e r ó w )  o d p r a w i ł  D o s t o j n y  C e l e b r a n s  -  J .  E. K s .  B i s k u p  
O r d y n a r i u s z  D r  M a k s y m i l i a n  R o d e .  D o s t o j n e m u  C e l e b r a n s o w i  a s y s t o w a ł  J a k o  a r c h i d i a k o n  k s .  
m g r  J .  G a b r y s z  -  r e k t o r  W S D  o r a z  a s y s t a  wyższa ( d i a k o n :  E . E i e r o w s k l ,  subdiaknTi H . M ł y n a r ­
c z y k  1 c e r e r a o n l a r z :  a .  B r ó z d a )  1 n i ż s z a  z ł o ż o n a  2 e s t u d e n t ó w  C h A T  i W S D .  K a z a n i e  o k o l i c z ­
n o ś c i o w e  w y g ł o s i ł  k s .  d o r .  d r  A n t o n i  N a u m c z y k  -  w i c e r e k t o r  W S D .

— W e z w a ł  w a s  d r o d z y  b r a c i a  a l u m n i  C h r y s t u s  P a n  — m ó w i ł  k a z n o d z i e j a  — u s ł y s z e l i ś c i e  t o  
w e z w a n i e :  „ P ó j d ź  za  m n ą "  1 o to  d z i s i a j  r e a l i z u j e c i e  s w o j e  p o w o ł a n i e .

S ł o w a  te  z a p a d a ł y  g ł ę b o k o  d o  s e r c  a l u m n ó w .  J e z u s  o b d a r z y ł  i c h  w i e l k a  l a s k a ,  p o w o ł u j ą c  d o  
s t a n u  k a p ł a ń s k i e g o .  P r z e d  n i e j e d n y m  z n i c h  z a m k n ę ł y  s ię  d r z w i  d o m u  r o d z i c i e l s k i e g o ,  s e r c a  
z i e m s k i c h  r o d z i c ó w ,  h o  w i e l u  J e s z c z e  n a s  n i e  r o z u m i e .  A le  O j c i e c  N i e b i e s k i ,  n a s z a  n a j l e p s z a  
m a t k a  M a r y j a  n i e  o d e p c h n i e  i c h  o d  s i e b i e ,  p r z e c i w n i e ,  p r z y g a r n i e .

P o  w y s ł u c h a n i u  M s z y  ś w .  w  b u d y n k u  s e m i n a r y j n y m  z e b r a l i  s i ę  z a p r o s z e n i  g o ś c i e ,  p r z e ł o ż e n i  
i a l u m n i .  D r u g a  c z ę ś ć  u r o c z y s t o ś c i  r o z p o c z ę t o  o d ś p i e w a n i e m  „ B o g u r o d z ic y * * ,  p o  c z y m  r e k t o r  
W S D  p o w i t a ł  B i s k u p a  O r d y n a r i u s z a ,  n a c z e l n i k a  U r z ę d u  d  s W y z n a ń  p r z y  R a i z l e  M i n i s t r ó w  
p. W o i o w l c z a ,  p r z e d s t a w i c i e l i  b r a t n i c h  K o ś c i o ł ó w ,  S e n a t  C h A T  z J .  M.  k s .  r e k t o r e m  p r o f .  rtr 
W. N i e m c z y k i e m ,  g o ^ c l ,  s t u d e n t ó w  1 a l u m n ó w .

W y k ł a d  I n a u g u r a c y j n y  w y g ł o s i ł  k s .  p r o f .  J .  M a ł u s z y ń s k i  n a  t e m a t :  „ P o j ę c i e  i  b a d a n i e  o s o b o ­
w o ś c i  w  p s y c h o l o g i i  w s p ó ł c z e s n e j " .  P o t e m  o d b y ł o  s ię  ś l u b o w a n i e  i I m a t r y k u l a c j a  n o w y c h  s t u ­
d e n t ó w .  N a  z a k o ń c z e n i e  p r z e m ó w i ł  J,  E. K s .  B i s k u p  O r d y n a r i u s z  D r  M. R o d e .  W  p r z e m ó w i e n i u  
s w o i m  p r z e d s t a w i ł  c z e g o  d o m a g a  s i ę  K o ś c i ó ł  o d  a l u m n ó w .

U r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  h y m n e m  s t u d e n c k i m  „ G a u d e a m u s  a g l t u r “ .
FO T. J A N U S Z  K R E C Z N A rilĆ K I

Kazanie do alum nów w ygłosił ks. dac. 
A ntoni Naumczyk.



I
Cs. rektor J. Gabryjz przyjm uje ślubow anie alum nów.

P o  u r o c z y s t o ś c i  k o ś c i e l n e j  w s p ó l n e  z d j ę c i e .

stej Sumy da Kom unii św . przystąpili profesorowie, Poil koniec uroczystości przem ów ił J. £ . Ks. Biskup Ordynariusz L)r Maksy
przełażeni o raz  alum ni. m llian  Rode,

lew ej ku praw ej siedzą: ks. mgr 
doc dr A. Naum czyk, ks. rektor 

irysz, ks. rektor ChAT prol dr W. 
Ks. Bp Ordynariusz Dr M. Rode, 
J. PękaJa, ks. mgr E. Balakier.
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OD SMOLEWA DO WIĘZIENIA NIEDALEKO
AJ sit; rozkwiecił i rozslonecznii,  a  w io ­
sna  w całej k ras ie  rozgościła się na 
ziemi.

Po  k ilku  dn iach  poby tu  w Łomży 
w rac a łe m  do  Smolewa. P ry w a tn y  a u to ­

bus wlókł się powoli i przybył do Czyżewa 
z k i lk un as tum inu to w y m  opóźnieniem. J a k  
zw ykle za trzy m ał się na rynku  w  us ta lonym  
miejscu.

Był to p ią tek ,  dzień targowy. Na obszer­
nym  dość placu stały  s tragany , fu rm ank i  
i s łychać  było gw ar  ludzki. Kiedy w ysiad łem  
z autobusu, by w siąść do czekającej n a  m nie 
opodal bryczki, rozległy się jak ieś  w rogie  
okrzyki. W pobliżu s ta ło  k ilkunastu  młodych 
ludzi u b ran v ch  w  jasnon ieb iesk ie  koszulki 
ONR-u.

. .Precz z żydokom uną!" — ktoś k rzyknął 
z tłumu. „Precz, precz!" — w zm agały  się 
okrzyki.  Koło mojej głowy przeleciał kam ień  
i upadł na b ruk  z łoskotem.

W tej chwili p rzede m n ą  w yrósł  Bolesław 
Sutkow ski.  działacz ludowy, k tóry  często 
Sm olew o odwiedzał.

— Księże, chrońcie się — krzykną ł i w s k a ­
zał o 50 m  odległe sklepiki.

Z aw róc iłem  w e  w sk azan ym  k ie run ku  
przyspieszając  kroku, a on szedł za mną.

Okrzyki s taw ały  się głośniejsze, a  kam ie ­
nie gw izdały  koło głowy i spada ły  blisko, 
bliziutko.

K am ień  uderzył m n ie  w  kostkę, a ból był 
tak  piekący, że poc iem nia ło  mi w  aę^ach 
i m im o woli płynęły łzy. Nie było czasu się 
rozczulać an: m edytować. R a tow ać  głowę — 
oto był p rob lem . Działał in s tynk t sam o za­
chow awczy. Resztkam i sil po  d rew n ian ych  
schodach w p a d łe m  do jakiegoś sklepiku. Po­
dążał za m n ą  Sutkow ski.  Wszedł już na 
schody i m ia ł próg przekroczyć, w tem  za ­
chw iał się i upadł. Drzwi były  o tw ar te .  W y­
chyli łem  się nieco i wyciągnąłem go do w n ę ­
trza. G łow ę m ia ł z tyłu rozb itą  i broczył 
obficie krw ią.

Żyd. właściciel sk lepiku, sto jący  za bufe­
tem i k ilka osób, klientów, byli zaskoczeni 
i zdezorientow ani.  Nie mogli zrozum ieć w 
pierwszej chwili, co ma wspólnego ks.ądz 
w  su tann ie  chroniący  się do żydowskiego 
sklepu i z ak rw aw ion y  człowiek, k tórego zna­
li. Wrogie glosy do la tyw ały  z  zew nątrz .

W idok zran ionego  Sułkow skiego  poruszył 
obecnych. K ilka  osób wyszło, a w k ró tce  przy 
była policja.

P o  pow ierzchow nych  oględzinach w e zw a­
no lekarza, a ten ż kolei zarządził p rzew ie­
zienie do szpitala. Rozsiałem się z p. Sut- 
kowskim . k tóry  uśm iechał się do mnie, cho­
ciaż byt na  pól przytomny.

Zostałem sam  w sklepiku ze s ta ry m  Żydem 
i chyba z jego synkiem . Dość duży ch opak 
z ryżymi pejskarr  przyglądał mi się u w a ż ­
nie i d łubał w  nosie. P ie rw szy  raz  chyba 
w idzia ł  księdza w .. in teresie '1 ojca.

— Mój Boże, myślałem, w  jak im  k ra ju  
przyszło mi żyć. Przecież  to dżungla. Pali ła  
m n ie  su ta n n a  m oja  ka to l icka  i w styd  m nie  
palii za braci moich.

S iedziałem skulony na  ja k im ś  taborecie, 
k tóry  mi podał mój p rzypadkow y gospodarz, 
i d rż a łe m  każdym  fib rem  ciała

— O tw orzą  się drzw i za chw ilę  — m yśla ­
łem. W ejdą ci w b łęk i tnych  koszulach i w  
imię Boga i Ojczyzny rozb i ją  mi głowę i 
ode jdą  bezkarn ie  Później policja „wdroży 
energiczne śledztwo", a potem  umorzy, bo

sp raw có w  nie u jaw niono" .
K ażda m inu ta  w yd aw ała  się wiekiem . Co 

za dziw ne uczucie, być sam em u  otoczonym 
n ien aw is tn ym  tłum em , wrogością, gdy n ie  ma 
jednej życzliwej duszy, do której można 
odezwać się. zwierzyć.

— Czy pan  ksiądz słyszał, co było w  zeszły 
czw artek  w Wysokiem Mazowieckiem? — py­
ta ł  m nie  mój gospodarz. Tam  był w ielk i 
pogrom Żydów  i ta m  ich k ilku  zabili.

Wchodzili od czasu do czasu ludzie coś ku­
pować. Oglądali,  szeptali i wychodzili . K lien ­

tów bvlo niewielu, bo co jakiś  czas sklepy ży­
dow skie  były p ik ietowane.

Godzina, może więcej upłynęło, a sy tuacja  
wciąż była beznadziejna. Rynek powoli o pu­
stoszał. Gdzie niegdzie tylko s ta ły  grupki ludzi 
i k ilkanaście  fu rm anek .  W tem  drzw i się o tw o ­
rzyły i w eszło  k ilkanaście  osób.

— Boże, co za szczęście — k rzy k n ą łem  z 
radości.  Byli to nasi sm olewiacy.

Przybyli na ta rg  dzisiaj i n ie d a w n o  się do­
wiedzieli,  że księdza ran iono  i z tego sklepu  
z ab ran o  do szpitala. Przyszli s:ę tu ta j  do­
wiedzieć szczegółów.

Radość obopólna była w ielka. Widzieli , że 
żyję. że u śm iecham  się do nich, a  ja  w dzia­
łem, że nie je s tem  sam otny . Starsi,  n iektórzy  
podkręcal i  wąsa, a le  oczy mieli wilgotne.

— Ot, czasy nasta ły , proszę księdza — m ó­
wił jeden  z nich — że sp lunąć  się nie chce. 
Żeby człowiek na człowieka napad a ł  i m o r ­
dow ał za to, że się modli po polsku.

No. ale cóż ksiądz proboszcz w  Czyże w e  
cale kazan ie  w  niedzielę n a m  poświęcił.  A 
sku tk i  widoczne. Bronią  ojczyzny i w iary . 
W ogólnym zam ieszan iu  nie zauw ażyłem , że 
k ilku  z nich w ychodziło  i w ra c a ło  z pow ro­
tem.

— Ja k  się dostać do Sm olew a — to jes t 
p roblem  — mówiłem. Nie wiem, czy ta m  
konie  jeszcze czekają.

— Na pew n o  czekają. Idziemy do  bryczki. 
K siądz  usiądzie, a my m am y  trzy  fu rm a n k i  
i też po jedziemy za księdzem. Podz iękow ałem  
gospodarzowi za p rzym usow ą gościnność i 
szliśm y pow oli w  k ie ru nk u  bryczki.

Noga m n ie  bolała ,  u tyka łem  z lekka, lecz 
się n ie  skarżyłem . Serce mi bilo żywiej,

— N iech się k tóryś zbliży — m ów ił moj 
sąs iad  — to jak  go zdzielę, to  go rodzona 
m a tk a  na sądzie  Boskim nie pozna. W szyst­
ko to  ta  za tabaczona  sz lach ta  — proszę k s ię ­
dza. P okaza ł mi przy tym  k aw ał  drążka , k tó ­
ry ukry ł pod płaszczem. Doszliśmy do b rycz­
ki. Bułanki s ta ły  z opuszczonymi g łow ami 
jakb y  zawstydzone. Woźnica Ignacy był 
b lady , świeciły mu się w ystraszone  oczy i j ą ­
ka jąc  się zaczął opowiadŁ-

— Przyszło czterech — proszę księdza — 
mówił — takich , w  kolorowych  koszulkach. 
Dwóch m nie  w zięło  na stronę, trzym ali  za 
ręce, a jeden  obcinał nożycam i koniom  ogo­
ny i grzywy. Powiedzieli  mi później, że j e ­
żeli jeszcze raz  p rzy jadę  po tego niby ks ię ­
dza. to mi głowę utną, a  spraw ied liw ość  to 
zna jdę  w  niebie.

U sadow iłem  się w ygodnie  n a  bryczce P rzy  
m nie  usiadł jeden ze sm o lew iakó w  i ruszyliś­
my z miejsca. K onie głodne i w ystraszone 
rw ały  rączo dc domu. M ija l iśm y po  drodze 
pieszych i fu rm an k i  zapełnione  ludźmi, k tó- 

nas sobie pokazywali .
Jes t  jeszcze jedna  w iadom ość  — mówił 

mój sąs iad  — ale  nie chcę już  księdza m a r t ­
wić. niech się ksiądz dow ie  n a  miejscu.

— Niech pan  mówi, m nie  ju ż  jes t w szyst­
ko jedno... gorzej czy lepiej. Bogu dziękuję, 
że żyję i że będę  m ógł dzis iaj zobaczyć się 
z w am i i od p raw ić  m a jo w e  nabożeństw o.

— N abożeństw o m a jo w e  to  ta m  może 
ks iądz  odpraw ić  — mówił, ale co będzie  póź­
niej, to  j a  ju ż  n ie  w iem . J a k  m am  już m ó ­
wić, to pow iem  — ciągnął. A to proszę księ­
dza, p rzy jechali  w czora j  z pow ia tu  i opie­
czętowali naszą kaplicę. Wszystko, cale 
p raw ie  mieszkanie. Zostawili tylko jeden  
pokój panu  K onarzew sk iem u  i kuchnię .  
Księdza pokój i sza ty  też opieczętowano. N a­
pisali, że suf i t  je s t  słaby, grozi zaw alen iem  
i zb ie ran ie  się w  ty m  dom u zagraża  życiu. 
W iedziałem oczywiście ja k iem u  to  życiu z a ­
graża. W estchną łem  głęboko i szep ta łem  w  
kolko: „W Tobie Panie ,  nadzie ję  położył, 
niech n ie  będę zaw stydzony  na  w iek i“ !

K iedy d o jecha łem  do Smolewa, by łem  już 
d uchow o uspokojony. K onie z a trzy m ały  się 
p rzed  gankiem , a  w  drzw iach  ukazał się p an  
K onarzew ski.  Z a raz  w zrok  jego na koniach  
s ię za trzym ał .  W itał się ze m n ą  serdecznie ,  
a Ignacego zaczął wymyślać.

— P a n ie  prezesie  — m ów iłem  — sp ra w a  
<nie była  ła twa. K onie  ogonów  i grzyw  n ie  
m ają ,  to p raw da ,  a le  my m am y  cale  gło­
wy i za to dz ięku jm y  Bogu. P an  Bolesław 
S u tkow sk i leży w  szpitalu. I tu  opow iedz ia ­
łem  całą dzis ie jszą historię.

C zerw ien ił  się p an  K o narzew sk i w  tr a k c ie  
mej opowieści, oddychał szybciej, a potem :
— Ot, ludzie, p s iam ać — zakończył.

Po k ró tk im  odpoczynku, po boga tym  w 
przeżyciu dn iu  posła łem  Ju lk ę  do wsi, aby 
zapros iła  chłopców i dziewczęta .  Przyszli n ie ­
d ługo  ochoczo i g rom adnie .

P o  p a ru  godzinach obok dom u  na  t le  roz­
kw ieconego  bzu, pod dużą  a k ac ją  zbu do w a­
liśm y ołtarz. Z robil iśm y n a w e t  daszek, aby 
deszcz nie zaciekał n a  obrus.

M ar tw ił  się p an  K onarzew ski,  że szaty 
zostały  zapieczętowane. Rozw iązałem  szybko 
ten  problem . P rzec ią łem  scyzorykiem  sznu ­
rek, n a  k tó ry m  w id n ia ła  pieczeć. Drzwi o tw o­
rzyłem, zab ra łem  w szystk ie  szaty  i l i tu rg icz­
ne sprzęty, a po tem  drzw i zam kną łem , 
zw iązałem  sznu rek  n ie  na ru sz a jąc  pieczęci.

A  kiedy przyszła  godzina dziew ią ta ,  po 
w ieczo rny m  o b rząd k u  wi£Ś zebra ła  s ę cała 
i p łynę ła  l i tan ia  n a  melodię  w ileńską , a po­
tem m u e  i sercu  b liskie „Pod T w oją  obronę.. ."  
M ówiłem kazan ie  o  Tej, co św ia tu  Z baw icie­
la d a ła  i o na jw iększy m  dogm acie  chrześci­
ja ń s tw a  — dogmacie miłości.

A kiedy podnosi łem  rękę, k to  był blisko, 
mógł zauw ażyć p lam y na su ta n n ie  świeżej 
jeszcze, ledw ie  skrzepłej krwi.

M ówiliśm y później , ,zdrow aśki“ na  in tencję  
tego, k tóry  został w  szpitalu. Byliśm y sobie 
bliscy, złączeni miłością i w iarą .

DOKOŃCZENIE NASTĄPI



OCHROM PRZYROM

O chrona  przyrody sk ie ro w an a  jest 
p rzeciw ko rab un ko w ej gospodarce 
n a tu ra ln y ch  bogactw  kra ju . P rz e d ­

m io tem  ochrony  są zw ierzę ta ,  rośliny, w o ­
dy, skały, jaskinie ,  lasy, torfow iska, k r a j ­
obrazy ,  rezerwaty .

Od początku naszej ery z powierzchni 
ziemi zn iknę ło  ponad 100 g a tunków  s sa ­
ków. O chronę  zw ierzą t  rea l izu je  się przez 

p oddaw an ie  n iek tórych  g a tu nk ów  całko­
witej ochronie  lub przez w yłączen ie  p ew ­
nych terenów , na k tórych zna jd u ją  się te 
zw ierzęta  spod eksploatacji.

Poza chronionym i lasami, łąkam i ochro­
nie podlegają  n iek tóre  in d yw id ua ln e  d rz e ­
wa, np. 1000-letni cis w  H arbulow icach . 
d ąb  „Bartek", dąb  „ Jag ie llońsk i"  Pod 
szczególną ochroną  zna jd u je  się roślina 
różanecznik  żółty.

O biekty  przyrody nieożywionej zn a jd u ­
jące  się pod o ch raną  to: Diabelski K a ­
m ień"  w  Borach Tucholskich , jask in ie  
i groty w Ojcowie i ,,G ro ta  K rysz ta łow a '1 
w  kopaln i soli w Wieliczce.

W Polsce zna jdu je  się 7 p arków  n a ro ­
dow ych :

1. T atrzańsk i po  w 2 i 40(1 ha

2 . Św iętokrzyski — pcw. fi 975 ha

3. Białowieski — pow. fi 02 9 ha

4. Wielkopolski — pow, 4 698 ha

5. P ieniński pow, 2 2‘A2 ha

fi, Babiogórski — pow. 5 975 ha

7. Ojcowski — pow, 1 44(1 ha

C I E C H O C IN E K

runu KAT/KM

P rzy  przeprow adzan iu  lęgów kaczek 
należy pam ię tać  o paru  typow ych  W ła ś c i ­
wościach kaczych jaj. M ają  one porow atą  
skorupkę, na sku tek  czego szybko w ysy­
chają .  co z kolei prow adzi Ho os łab ien ia  
zarodka. Z arodek jes t de lika tnv w raż liw y  
na w strząsy . W yniki lęgu mogą być więc 
słabe, zwłaszcza gdy ja ja  kacze przew o­
zimy i na raża m y  na  wstrząsy.

N ajbardz ie j  rac jona lny  chów  kaczek jest 
przy s taw ach ,  gdzie kaczki m ają  n a tu ra ln e  
d la  p tac tw a  wodnego w arunk i .

N ajbardz ie j  w artośc iow ą rasą kaczek to 
pekiny (rasa mięsna). Są to  kaczki duże 
i ciężkie o ładnej wzniesionej budowie, 
k ró tk ich  nogach i s i ln ię  rozw in ię te j  partii 
brzusznej.  Żywienie  kaczek nie nas tręcza  
wielkich trudności. J a k o  w szystkożerne  
w ym aga ją  pożywienia urozmaiconego. Ma-

K u c / K m r r l t l n g

iym kaczkom  da jem y tw aróg, moczone 
płatk i owsiane, moczoną hulkę, ś ru ty  zbo­
żowe, p a ro w an e  ziemniaki,  s iekan ą  ziele­
ninę. W szystkie jednak  paszo należy d a ­
wać w  postaci w ilgotnej papki lub suche, 
a le  nigdy w  formie p ły n n y ch  polewek. 
Kaczki m uszą mieć do dyspozycji wodę 
do picia. W odę dla kaczek należy zabez­
pieczyć lak, aby  kaczki nie w chodziły  do 
niej i nie  zanieczyszczały. Woda do kąpieli 
d la kaczek nie jest konieczna.

CZYSZCZENIE FUTER
Fut. a  o  d ług im , błyszczącym włosie czyś­

ci się z ia rnem  orzech ów  włoskich. W yłuska­
ne i st łuczone w  moździerzu za w ija  się w 
k i lk ak ro tn ie  zw ilżoną gazę i raz  koło razu 
czyści fu tro  — za włosem, nie  pod włos.

Inne  fu t ra  c iem ne  czyści się ogrzanym i 
o trębam i pszennym i lub żytnimi (nie p rzy ­
palić!). k tóre  w cie ra  się w  rozłożone n a  s to ­
le fu tro. N astępn ie  czyszczone fu t ro  należy 
d ok ładn ie  wytrzep<ić i w yszczolkow ać czy­
stą szczotką. Dobrze jes t  przed szczo tkow a­

niem  odkurzyć  je  przy  pomocy odkurzacza.
T łuste  p lam y na c iem nych  fu t rach  u su ­

w am y benzyną. Czyścimy je przy pomocy 
tam p on ik u  •/. w a ty  zwilżonego benzyną.

B ia łe  fu t ra  czyścimy wodą, do której do ­
d a jem y na każdy li 1 f łyżkę 3"/„ w ody u tle ­
nionej Po w yschnięciu  pocieram y fu t ro  
m ąk ą  ka r to f la n ą  i d ok ładn ie  w y trzepu jem y. 
W ym aga  to jed n a k  dużej w p ra w y  i szyb­
kości w  w ykonyw aniu .  W przec iw nym  razie  
p o tw o rzą  się żółte zacioko-plamy.

WIADOMOŚCI KULINARNE
K a s z e  n n  s y p k o  z  o d d z i e l a j ą c y n u  s i c  z i a -  

r o n k a n i l  u g o t u j e m y  p r z e s t r z e g a j ą c  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  z a s a d :  n n  s z k l a n k ę  k a s z y  b i e r z e m y  
*2 s z k l a n k i  w a d y .  W o d t ;  g m  u j e m y  z  p ó l  J y ż k ą  
t ł u s z c z u  — s z m a l c u ,  m a s ł a ,  m a r g a r y n y ,  łuta 
s ł o n i n y .  N a w r z u c ą  w  o d e  s y p i e m y  k a s z e ,  
m i e s z a j ą c  c a ł y  c z a s  ł y ż k a .  G o i  u j e m y  m i  m a ­
ł y m  o g n i u  d o p o k i  w o d a  c a ł k o w i c i e  n i e  
W s i ą k n i e  w  k a s / i ; .  W t e d y  m i e s z a m y  dn  d n a .  
p r z y k r y w a m y  p o k r y w k i )  i w s ł a w i a m y  do  
w y p i e c z e n i a  n a  s y p k o  — d o  n a g r z a n e g o  
p i e c y k a .

Jed l i  c h c e m y  r n i e ć  k a s z ę ,  k j e l s l ą  -  z a l e w a ­
m y  s u c h e  z i a r n a  z i m n ą  w o d y  ! n i e  d o d a j ą c  
w c a l e  t ł u s z c z u  s t a w i a m y  n a  m a ł y m  o g n i u .  
D o  z a g o t o w a n i a  t r z y m a m y  p o d  p r z y k r y w k ą ,  
c z ę s t n  m  1 e  a za  j qc

Ż u r e k  z ż y t n i e j  m ą k i  b ę d z i e  n u a l  w  g o ­
t o w a n i u  p r z y j e m n y  s m a k ,  j e ś l i  d o  z a k w a ­
s z a n i a  d o d a m y  c e b u l e  1 z ą b e k  c z o s n k u .  N a 
4 ł y ż k i  m ą k i  ż y t n i e j  i d w i c  s / . k l a n i d  I ? m i e j  
w o d y  b i e r z e m y  j e d n ą  n i e w i e l k ą  c e b u l i ;  i 
w i ę k s z y  z ą b e k  c z o s n k u ,  z  k t ó r y c h  z d e j m u ­
j e m y  w i e r z c h n i e  ł u s k i .  P u  d w ó c h  d n i a c h  
ż u r e k  g o t o w y  J e s t  do  u ż y c i a .

Jaja -  n a  z i m ę  p r z e c h o w u j ą  s i ę  w s p a n i a l e  
4 - 5  r i l i c s l ę c y  w  p i a s k u ,  t r o c i n a c h  ł u b  o t r ę ­
b a c h .  P r z y g o t o w u j e m y  n a c z y n i a  g l i n i a n e  n a  
m u l e j  w i e c c j  '25 j a j  k a ż d e  i u k ł a d a m y  w  n ie  
w a r s t w a m i  j a j k a  . . p r o s i o  o d  k u r y .  a  w  k a ż ­
d y m  r u z l e  I d e a l n i e  ś w i e ż e ,  k ł a d ą c  w ę ż s z y m  
k o ń c e m  d o  d o ł u .  l u k  by  sit* w z a j e m n i e  n i s  
d o t y k a ł y .  K a ż d ą  w a r s t w ę  d o k ł a d n i e  p r z e s y ­
p u j e m y  w y s u s z o n y m  i d e a l n i e  w  g o r ą c y m  
p i e c y k u  p i a s k i e m ,  s u c h y m i ,  m i a ł k i m i  t r o c i ­
n a m i  ł u n  oi r e  ba  m i .

C y ł r y n y  -  p r z e c h o w a m y  p r z e z  k i l k a  m i e ­
s i ę c y  w  z u p e ł n i e  ś w i e ż y m  s i a n i e ,  j e ś l i  k ;i ż - 
d 3 z n j c h  p o s m a r u j e m y  d o k ł a d n i e  s u r o w y m  
b i a ł k i e m  i z a  w i n  Lem \  w  p e r g a m i n .  T r z y m a ć  
w  s u c h y m ,  c h ł o d n y m  m i e j s c u .

St ;r  ż ó ł t y  p o k r o j o n y  w  p l a s t e r k i  n i e  
z s y c h a  s i e  j e ś l i  z ł o ż y m y  k a w a ł k i  -  j e d e n  
n u  d r u g i  l o w i n i e m y  w  p ł a t e k  p ł ó t n a  u m o ­
c z o n y  w  s ł o n e j  w o d z i e .

T ł u s z c z  n i e  p r y s k a  n a  p a t e l n i ,  g d y  w r a z  
7  n i m  p o ł o ż y m y  n a  n i ą  k a w a ł e c z e k  c h l s b i i  
l u b  n a s y p i e m y  o d r o b i n ę  so li .

K o ż u c h y  — n a  s o s a c h  i g ę s t y c h  z u p a c h  n i e  
b ę d ą  s i c  t w o r z y ć ,  g d y  p o w i e r z c h n i e  g o r ą c e ­
g o  s o s u  łuta z u p y  p o c i ą g n i e m y  k a w a ł k i e m  
t w a r d e g o  m a s ł u .

r « j k n ł ę t p  j a j k a  — n i e  w y p ł y w a j ą  w  t i u k c i e  
g o t o w a n i a ,  j e ś l i  g o t u j e  s i e  ie  w  p o d s o l u n e j  
w o d z i e .

M r o ż o n e  r y b y  — t r a c ą  n i e m i ł y  a b s m n k .  j e ­
śli  o d m r a ż a m y  j e  w  z i m n e j  w o d z i e  z d o d n i -  
k i e m  s o l i  i o c t u  (1 c  s u l l  i i ł y ż e c z k a  n d  
h e r b a t y  o e l u  n a  k a ż d y  l i t r  w o d y ) .

J,  K.

Jeżeli tak będziemy dbać  o św inki In n a  
licwno zadow olen i będziemy z w yn ików  
hodowli. Zdjęcie, z fa rm y  am e ry kań sk ie j

LĘGU MINA CYTRYNOWA*

1 cy tryna, 12 dkg  cukru  p u d ru ,  4 ja jka , 1 2 szk lank i bułki ta r te j .
Ugotować w malej ilości w ndy cytrynę. Gdy już  będzie m iękka,  że  m o żn a  ją  

rozkroić, w y b ra ć  z iarenka i przetrzeć przez sitko. P rz e ta r t ą  masę ucierać  z 4 żółt­
kami i cuk rem  w m isce porcelanowej Na koniec  dodać ub itą  na  sz ty w n o  p ianę  
z 4 białek i 1 2 szklanki przes ianej ta r te j  buJki. Wymieszać lekko i -wyłożyć 
do formy w y sm aro w an e j  masłem. Piec w piecu około  Irzech kw adransów .



2  M Y Ś L Ą
Najwyższy już  czas, by 

pomyśleć o sp raw d zen iu  
pieców, ok itnw aniu  szyb o- 
k iennych  i p rzygo tow an iu  
piwnicy na prze tw ory , j a ­
rzyny, ziemniaki i węgiel.

OCZYSZCZENIE PIECA

W yjm u jem y  bardzo  do­
k ładn ie  popiół i sadze. Abv 
Icurz nie unosił się w  po­
w ie trze  w iadro  do  k tó ­
rego je p rzek ładam y, przy 
k ry w am y  w ilgo tną  ścierką. 
N astępn ie  sp raw d zam y  
szczelność drzwiczek. Z n i­
szczone. popęk ane  i po­
w yginane  zm ien iam y na 
nowe. Szpary wokół d rz w i­
czek lepimy gliną, k tórą  
u gn ia tam y  z wodą i z  utło- 
czoną na proszek cegłą W 
ten sposób uszczelniam y 
wszelkie  pęknięcia w p a le ­
nisku. Po zakończeniu  u- 
szczeln ian ia  zos taw iam y 
drzwiczki na parę  godzin 
o tw arte ,  aż do zupełnego 
w yschnięcia  gliny. N as tęp ­
nie p rzep a lam y  k i lk a k ro t­
nie w piecu, k ładąc  je d n ak  
za każdym  razem  niewiel 
kie  ilości opalu.

K ITO W A N IE S Z Y B

Do k itow ania  szyb o k ien ­
nych na jw ygodnie j  jest 
zdjąć okn;i z zaw iasów  i

O  Z I M I E
rozłożyć je  na siole. O- 
s t rym  k uc h e n n y m  nożykiem 
u suw am y n a jp ie rw  pozo­
stałości s tarego  kitu. U zu­
pełn iam y ew en tu a ln ie  braki 
w gw oździkach p rzy t rzy ­
m ujących  szybę. Świeży kil 
u rab iam y  d ok ładn ie  w p a l­
cach, a gdy już zmięknie 
fo rm u jem y  z niego w ałecz­
ki grubości palca. N a k ła d a ­
my je  w miejsca s tarego  
kilu. Waleczek t rzy m am y  
w lew ej dłoni — w p ra ­
wej o s t ry  giętki nóż, k oń­
cem które j  przyciskam y raz  
kolo razu  n ak ład a n y  w a łe ­
czek kitu , posuw ając  się od 
praw ej s tro ny  do lewej. 
Gdy z a k !tu jem y  już jeden 
bok szyby ok iennej — je d ­
nym  posunięc iem  ostrego 
noża. położonego „na plask" 
(od lewej st rony  ku p r a ­
wej) w yg ładzam y po­
w ierzchn ię  kitu, u suw ając  
n iepotrzebne resztki. W ten 
sposób k i tu jem y  całe okno.

O k i to w an ą  ram ę  ok ienną 
pozostaw iam y do pi"ze- 
schnięcia. Z upełnie  w y ­
schnię tą  myjemy.

PO RZĄ DK I 
W PIWNICY

Przed  złożeniem w p iw ­
nicy ja rzy n  i z iem niaków  
na zimę — porząd ku jem y  
s la ra n n ie  pomieszczenie,

u suw ając  zeń w szystk ie  
n iepo trzebne  przedm ioty . 
Ściany odku rzam v  i e w e n ­
tua ln ie  bielimy. Na ścianie, 
w w ygodnym  miejscu, n a j ­
lepiej w  pobliżu drzwi, 
w ieszam y półkę, k tórą  za­
s taw im y sło ikam i z p rze ­
tw oram i ow ocowym i i j a ­
rzynowymi. N astępnie  robi­
my w piwnicy dw ie  prze­
grody: na z iem niak i i w ę ­
giel lub po pros tu  s ta w ia ­
my dw ie skrzynie: na  zie­
mniaki i węgiel.

Pnd ja rzyn y  szykujem y 
kopczyk suchego, czystego 
piasku, w k tó rym  przecho­
w yw ać będziemy zapas 
m archw i,  czy pietruszki. 
Burak i zsypiemy w  kop­
czyk, a główki kapusty  uło­
żymy głębiami do góry. na 
polce. Jeżeli m am y własny 
ogródek m ożem y w piwnicy 
przechow yw ać  przez parę 
miesięcy n aw e t  i kalaf iory 
W ykopane z korzeniam i, 
wieszamy w piwnicy za ko­
rzenie, k w ia ta m i  i liśćmi w 
dół.

Aby zapobiec niem iłemu 
zapachowi stęchlizny w 
piwnicy, do pierwszych 
m roźnych dni trzy m am y  
o tw a r te  okienko, które 
przed n iepożądanym i m y ­
szami zabezpieczam y s ia t ­
ką. Późną jes ien ią  opa tru -  
jem.y okienko  na zimę. W 
okres ie  si lnych mrozów za­
rzucam y je doda tkow o sło­
m ian ą  m atą . J. K.

K A P E L U S Z E
S ł o m k o w e  k a p e l u s z e  p o c h o d z i )  z o k o l i c  p o d  

z w r o t n i k o w y c h ,  g d z i e  s ą  s k u t e c z n a  o s ł o n ą  p r? .ad  
s ł o ń c e m .  W  ł a g o d n y m  k l i m a c i e  m o ż n a  o b y ć  s i ę  
b e z  t a k i e g o  n a k r y c i a  g ł o w y .  J e d n a k ż e  s ą  m i l i o ­
n y  A m e r y k a n ó w ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą ,  ż e  W l e r f e  
I r z e b a  n o s i ć  o d p o w i e d n i  k a p e l u s z ,  t y m  b a r d z i e j  
ż e  f a b r y k a n c i  z a w s z e  p r z y g o t o w u j ą  r ó ż n o r o d n e  
la . so ny .

W t y m  r o k u  p o j n w l l o  s ię  n a  r y n k u  w i e l e  n n -  
w y c l i  m o d e l i ,  m i e d z y  n i m i  k a p e l u s z e  z m i ę k ­
k i e j .  e l a s t y c z n e j  s ł o m y  w  o r y g i n a l n e  d e s e n i e  
i w  r o z m a i t y c h  o d c i e n i a c h  o d  b i a ł e g o  do  c z a r ­
n e g o .  W y t w ó r c y  k a p e l u s z y  z a u w a ż y l i  w i ę k s z e

z a p o t r z e b o w a n i e  n a  c i e m n e  k o l o r y ,  c h o r  n a d a ł  
id c i e n i e :  s z a r a w y ,  b r ą z o w y  i z l e l o n k a w j  m a j ą  
d u ż y  z b y t .  D z i ę k i  t e j  r ó ż n o r o d n o ś c i  k t  l o r ó w  
m ę ż c z y z n !  z n ó w  z a c z ę l i  k u p o w a ć  p a i . a m y ,  
W z r o s ł a  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  k a p e l u s z y  z p l e c i o ­
n e k .  z w ł ó k n o  p o k r z y w y  c h i ń s k i e j  r a n n e " ,
z ł o z in ,  b a w e ł n y  e g i p s k i e j  . . m a c c o i a "  I z  r a i ^ i .
P o n a d t o  b o g a t y  w y b ó r  I n n y c h  k a p e l u s z y  s p o r  
t u w y c h  p o w i ę k s z a  s ię  r o k r o c z n i e .

O b e c n i e  r o n d a  z n ó w  s ą  w ę ż s z e ,  c z a s e m  l y l k o  
3.a c m  s z e r o k o ś c i ;  r ó w n i e ż  c h a r a k t e r y s t y c z n e
d la  s e z o n u  w  \-u\0  r .  4  f a s o n y  z b a r d z i e j  z a ł a ­
m a n y m  w  ś r o d k u  d e n k i e m ,  w i ę c e j  w y g i ę t y m  
r o n d e m  1 b a r w n ą  w s l ą ż k ą .

MIESZKANIE I OGROD
D o d a t e k  „ R o d z i n y ”

Rok I W A R S Z A W A ,  1 3 .  X I .  1 9 6 0  N r 1 9

W prow adza jąc  k o n tra s t  c iem ne sze­
rokie groty s trza ł  u p rzedza ją  przy 
zejściu przed ostrymi t ró jką tn ym i 
s topniam i, na k tórych ła tw o można 
stracić rów now agę. H arm onizu jący  
z kolorem ścian jasny d yw an  n ad a je  
k la tce  schodowej w rażen ie  w iększej 
przestronno.ści.

r i

D ywan z desen iem  piw ypom inają­
cym m a r m u r  (Nowy Jo rk )  nada je  
k rę te j  k la tce  schodowej w ytw orny  
ch a rak te r .  Po tak ich  schodach s tąpa  
się c cho i bez obsw y  pnśliznięcia 
się.
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motto
„ D a r e m n ie  s t e r c zą  te  m ę k i  B oże ,
P r ó ż n a  p r z y  d r o g a c h  k r z y ż e  

w z n o s i c i e
D r e w n i a n y  C h r y s tu s  W am  nie 

p o m o ż e ,

L e c z  t y l k o  ż y w y ,  ca d a je  ż u c i e 1'.

W i e l u  l u d z i  w i e r z ą c y c h  n i e  o r i e n ­
t u j e  s i ę  w  c z y m  t k w i  i s t o t a  r e l i g i j ­
n o ś c i .  J e s t  o n a  p r z e z  n i c h  ź le  p o j m o ­
w a n a .  S ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  p o j m u j ą  ż y ­
c i e  r e l i g i j n e  n a  s p o s ó b  k u p i e c k i .  S t a ­
r a j ą  s ię  a b y  o s i ą g n ą ć  j a k  n a j w i ę c e j  
o d p u s t ó w ,  s t a r a j ą  s ię  o d m ó w i ć  j a k  
n a j w i ę c e j  p a c i e r z y ,  a p r z e c i e ż  i c h  
m o d l i t w y  są  d l a  i c h  w e w n ę t r z n e g o  
ż y c i a  b e z  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a .  U z y s ­
k a n i e  o d p u s t ó w ,  o d m ó w i e n i e  ( c z y t a j  
. . o d k l e p a n i e " )  w i e l u  p a c i e r z y  t o  c z y ­
s to  m e c h a n i c z n a  d r o g a  p r o w a d z ą c a  
d c  w y t a r g o w a n i a  od  B o g a  n a  s p o s ó b  
h a n d l o w y  r z e k o m o  J a k  n a j w i ę k s z y c h  
k o r z y ś c i .

S ą  lu d z i e .  k t ó r z y  w i e r z ą ,  ż e  j e ś l i  za -  
o p a i r z ą  s ię  w  c u d o w n y  m e d a l i k ,  k r z y -  
z y k ,  w  o b r a z k i ,  o b s t a w i ą  s i ę  ś w i ę c o n a  
w o d ą ,  p o ś w i ę c a n y m i  g r o m n i c a m i ,  p a l ­
m a m i ,  t o  j u ż  t y m  s a m y m  z o s t a n ą  u -  
c h r o n i e n i  od  n i e s z c z ę ś c i a .  U w a ż a j ą ,  ż e  
s a m a  o b e c n o ś ć  c u d o w n e g o  m e d a l i k a ,  
o b r a z k a ,  k r z y ż y k a ,  g r o m n i c y  p o s i a d a  
m o c  c h r o n i ą c a  o d  n i e s z c z ę ś c i a .  T o  
p r z e s a d n e ,  f a ł s z y w e  a k c e n t o w a n i e  c u ­
d o w n o ś c i .  t o  w y k o r z y s t y w a n i e  r e l i g i i  
d o  le g o .  a b y  b y ł a  d l a  l u d z i  p i o r u n o c h ­
r o n e m  c h r o n i ą c y m  od  n i e s z c z ę ś ć  j e s t
-  j a k  k t o ś  p i s a ł  — s p o g a n i e n i e m  o b y -  
-■•>lówr.

S ą  lu d z i e ,  k t ó r z y  w y o b r a ż a j ą  s o b i e ,  
ż e  o d p r a w i w s z y  n a b o ż e ń s t w a  p i e r w ­
s z y c h  p i ą t k ó w  m i e s i ą c a  d o k o n a l i  
w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  od  n i c h  B ó r  m o ż e  
w y m a g a ć -  A j e ś l i  p r z y  t y m  b ę d ą  j e s z c z e  
p o ś c i ć  p i ą t k i  i  o d b ę d ą  p i e l g r z y m k a  p o  
k o ś c i o ł a c h  u w a ż a j ą ,  ż e  B ó g  n i e  m a  
p r a w a  ż ą d a ć  od n i c h  n i c z e e o  w i ę c e j .  
N a w e t  p r z e z  m y ś l  i m  m e  p r z e j d z i e ,  
ż e  i c h  m o d l i t w y  s ą  d la  ic h  w e w n ę t r z ­
n e g o  ż y c i a  b e z  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a .  
T r z e b a  p o g ł ę b i a ć  s w o j e  w e w n ę t r z n e  
ż y c i e  r e l i g i j n e ,  a l e  n i e  p r z e z  n o s z e n i e  
m e d a l i k a ,  o b s t a w i a n i e  s i ę  ś w i ę c o n ą  
w o d ą .  g r o m n i c a m i ,  z a w i e s z a n i e  o b r a z ­
k ó w  o t r e ś c i  r e l i g i j n e j  ( n a w i a s e m  m ó ­
w i ą c  o k r o p n y c h  b o h o m a z ó w  j a r m a r c z ­
n y c h )  n a  ś c i a n a c h  m i e s z k a ń ,  n a w e t  
n i e  p r z e z  s t a w i a n i e  k a p l i c z k i  w e  w ł a s ­
n y m  o g r o d z i e .

Z n a ł e m  k o b i e t ę ,  k t ó r a  w z d y c h a ł a  b v  
z o s t a ć  ś w i ę t ą ,  b y  u p o d o b n i ć  s i e  do  
A n i e l i  S a l a w y .  n a ś l a d o w a ć  w s z y ą t k l e  
k a n o n i z o w a n e .  N ie  b y ł o b y  w  t y m  n i c  
z ł e g o ,  a l e  t r z e b a  s o b i e  p o w i e d z i e ć ,  że  
t a  k o b i e t a  n i e  d o s t r z e g a ł a  w  ż y c i u  
c o d z i e n n y m  b o h a t e r ó w  d n i a  p o w s z e d ­
n i e g o .  s z u k a ł a  w z o r ó w  do  n a ś l a d o w a ­
n i a  z d a l a  o d  s i e b i e  W y d a w a ł o  j e j  s i ę .  
Że p o b o ż n o ś ć  p o l e g a  n a  s k ł a d a n i u  r n ^ .  
n a  p r z e w r a c a n i u  o c z a m i  1 u c z e s t n i c z e ­
n i u  w  u r o c z y s t y c h  p r o c e s j a c h .  W y d a ­
w a ł o  s i e  i e i  n o ż a  t v m .  że  B ó g  w v m * -  
jta o d  l u d z i  r o h i e n i ^  r z e c z v  w i e ^ l c h .  
A n i  n r z e z  m v ś l  i e i  n i e  p r z e s z ł o ,  że  
c z ł o w i e k  w y o p ł n i a i a e y  s u m i e n n i e  
s w a  o r a c ę .  s n e ł m a i g c  t e  n l e o o z o m p  
o b o w i ą z k i  b e z  s z e m r a n i a ,  p o s i a d ł  
t a j e m n i c ę  ś w i ę t o ś c i .

M e n t a l n o ś ć  w i e l u  w i e r n y c h  j e s t  b a r ­
d z o  d z i w n a ,  W y d a j e  s i ę  im ,  że  s k o r o

M s z a  ś w . ,  ś l u b  c z y  p o g r z e b  z o s i a n ą  
o d p r a w i o n e  z  m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z a  i l o ś ­
c i ą  ś w i a t e ł ,  m u z y k i ,  k w i a t ó w  1 o z d ó b ,  
b ę d z i e  t o  w a ż n i e j s z e  d l a  B o g a ,  n i ż  
g d y b y  t a  s a m a  c z y n n o ś ć  b y ł a  s p e ł ­
n i o n a ,  a l e  s k r o m n l u t k c ,  u b o ż u c h n o .  
L u d z i o m  c h o d z i  o e f e k t y  z e w n ę t r z n e .

W ą t p l i w a  j e s i  p o b o ż n o ś ć  c z ł o n k i n i  
3-go  z a k o n u ,  k t ó r a  c o d z i e n n i e  p r z y s t ę ­
p u j e  do  S t o ł u  P a ń s k i e g o ,  a w  c i ą g u  
d n i a  u s t a w i c z n i e  ż y j e  w  n i e z g o d z i e  ze  
s w o i m i  s ą s i a d k a m i .

W ą t p l i w a  J e s t  p o b o ż n o ś ć  m ł o d z i e ń ­
c ó w  n o s z ą c y c h  m e d a l i k i  i k r z y ż y k i  n a  
s z y j a c h ,  a f i s z u j ą c y c h  s ię  p r z y n a l e ż n o ś ­
c ią  d o  K o ś c i o ł a  k t ó r y c h  m o ż n a  s p o t k a ć  
p i ę t n a s t e g o  i p i e r w s z e g o  k a ż d e g o  m i e ­
s i ą c a  w  k a r c z m a c h  p r z y  b u t e l c e  w ó d ­
k i .  w s z c z y n a j ą c y c h  b ó j k i  i a w a n t u r y ,  
F a ł s z y w a  j e s t  p o b o ż n o ś ć  m i e s z k a ń c a  
h o t e l u  r o b o t n i c z e g o  z a w i e s z a j ą c e g o  
o b r a z k i  i k r z y ż e  n a d  s w o i m  ł ó ż k i e m ,  
a p o d  n i e o b e c n o ś ć  s ą s i a d a  s i ę g a j ą c e g o  
d o  j e g o  p o r t f e l a .

Bp . K r a s i c k i  k i e d y ś  p i s a ł :

D e u j o t c e  s ł u ż e b n i c a  u; c z e m u ś
p r z e w i n i ł a ,  

W ła ś n ie  n a t e n c z a s ,  k i e d y  p a c i e r z e
k o ń c z y ł a .

O b r ó c i i u j 2 łi s ię  p r z e t o  z g n i e w e m  do  
d z i e w c z y n y ,  

M ó w ią c  uiła&nie t e  s i m u a :
„...i  o d p u ś ć  n a m  w i n y ” — b i^a  b e z

H i a ś c i .
U c h o i u a j  P a n ie  B o ż e  t a k i e j

p o b o ż n o ś c i

C z a s  s k o ń c z y ć  z  s z a m a n i z m e m .
P o b o ż n o ś ć  t o  z e w n ę t r z n y  w y r a z  w e ­

w n ę t r z n e g o  s t a n u  n a s z e j  d u s z y ,  n a s z e j  
d u c h o w e j  J e d n o ś c i  z P a n e m  i B o g i e m  
n a s z y m .

P o b o ż n o ś ć  to w y z n a n i e  p r z e d  l u d ź m j  
w i a r y  n a s z e j  w  C h r y s t u s a  a b y  O n  n a s  
k i e d y ś  w y z n a ł  p r z e d  O j c e m ,  k t ó r y  j e s t  
w  n i e b l e s l e c h .  T o  z n a k  w i d z i a l n y  n a ­
s z e g o  d u c h o w e g o  o b c o w a n i a  z P a n e m  
n a  w y ż y n a c h  T a b o r u .

P o b o ż n o ś ć  t o  s p o i k a n i e  d u s z y  l u d z ­
k i e j  z P a n e m  n a  d r o d z e  d o  s w e g o

E m a u s ,  g d z i e  c z ł o w i e k  g r z e s z n y  p o z n a ­
j e  G o  p r z y  ł a m a n i u  C h le b a .

T a k a  w ł a ś n i e  p o b o ż n o ś ć  c z y n i  c z ło ­
w i e k a  l e p s z y m ,  u ś w i ę c a  g o  i o d r a d z a .  
T a k a  p o b o ż n o ś ć  c i c h a ,  s k r o m n a ,  a  g łę ­
b o k a  1 w e w n ę t r z n a  z b l i ż a  c z ł o w i e k a  d o  
B n g a  a B o g a  do  c z ł o w i e k a .

B ł o g o s ł a w i o n y  j e s t  t e n ,  k t o  w ś r ó d  
r o z g w a r u  ż y c i a  m o ż e  z  w i a r ą  i u f n o ś c i ą  
p o w n e d z i e ć  ►.Pan m ó j  I B ó g  m ó j “ .

P o b o ż n o ś ć  j e s t  t a k ż e  w y r a z e m  d u -  
d u c h o w e j  i r e l i g i j n e j  k u l t u r y  c z ł o w i e ­
k a ,  Z e  s m u t k i e m  n a l e ż y  p r z y z n a ć ,  że  
k u l t u r a  r e l i g i j n a  w  P o l s c e  j e s t  n i s k a  
i  p r y m i t y w n a .  W  c i ą g u  p r a w i e  t y ­
s i ą c l e c i a  K o ś c i ó ł  w  P o l s c e  n i e  w p r o w a ­
d z a ł  s w y c h  l u d z i  „ n a  g ł ę b i ę  , z a t r z y ­
m a ł  i c h  n a  p ł y t k i m  b r z e g u .  N a u c z y ł  
l u d z i  t e j  m e c h a n i c z n e j  p o b o ż n o ś c i ,  s t a ł  
s i ę . d a l s z ą  s y n a g o g ą  N o w e g o  T e s t a m e n ­
tu ,  g d z i e  f o r m a  t r e ś ć  z a s t ą p i ł a .

Z b a w i a ł  l u d z i  w  o g r o m n e j  w i ę k s z o ś ­
ci  b e z  i c h  u d z i a ł u ,  b e z  I ch  d u c h o w e g o  
z a a n g a ż o w a n i a .  O g r a n i c z y ł  u d z i a ł  
w i e r n y c h  d o  f i z y c z n e j  o b e c n o ś c i  w  
K o ś c i e l e  i w y p e ł n i a n i a  p e w n y c h  
o b r z ę d o w y c h  c z y n n o ś c i .

P r z e d  K o ś c i o ł e m  n a s z y m  l e ż y  o g r o m ­
n e  z a d a n i e .  P o b o ż n o ś c i  n a s z e ]  n a l e ż y  
p r z y w r ó c i ć  w ł a ś c i w ą  f o r m ę  i z n a c z e ­
n ie .  J e d n y m  z p r z e j a w ó w  p o b o ż n o ś c i  
j e s t  n i e w ą t p l i w i e  m o d l i t w a  i u d z i a ł  
w i e r n y c h  w  ż y c i u  s a k r a m e n t a l n y m  
K o ś c i o ł a .  D z ię k i  l i t u r g i i  w  j ę z y k u  o j ­
c z y s t y m  w i e r z ą c y  P o l a k  b i e r z e  u d z i a ł  
w e  M s z y  ś w .  w s z y s t k i m i  w ł a d z a m i  
s w e j  d u s z y .  S ł u c h a  1 r o z u m i e .  J e d n o ­
c z y  s ię  d u c h o w o  z  B o g i e m ,  z  k a p ł a n e m  
i z b r a ć m i  A  g d y  p a  t a k i e j  m o d l i t w i e  
o p u ś c i  ś w i ą t y n i ę  i u d a  s ię  d o  d o m u  
b y  ż y ć  i p r a c o w a ć ,  p a m i ę t a  z a w s z e  o 
s ł o w a c h  C h r y s t u s a :

C z y  n a k a r m i l i ś m y  g ł o d n y c h ?
C 2 y n a p o i l i ś m y  s p r a g n i o n y c h ?
C z y  n i e ś l i ś m y  p n m o c  c h o r y m ?
C z y  p r z y o d z i e l i ś m y  u b o g i c h ?
C z y  o d w i e d z a l i ś m y  w i ę ź n i ó w ?

R . M A U N O W S K I

Szymon p rzyw ita ł  się z kolegami. Zam ienił z n im i k ilka  ogólni­
kow ych zdań, a zadum a wciąż jeszcze n ie  schodziła z jego oblicza. 
Minęła lekcja  przyrody, m atem atyk i ,  religii. Rozpoczęła się lekcja 
łaciny. Udziela! jej młody nauczyciel, w łaśc iw ie  s tu den t  jeszcze, 
nie  posiadał bowiem do tąd  dyplom u magisterskiego. Miał on wśród 
uczniów ósmej klasy w ielu  przyjaciół, ale miał i wrogów. Szymon 
należał do pierwszych, głównie z dw óch powodów: łac innik  byl do­
b ry m  nauczycielem, zna jącym  swój p rzedm io t m im o młodego w ieku 
i n iedokończonych studiów, oraz znał i in te resow ał się głębiej za ­
gadnien iam i teologiczno-kościelnymi. S tąd  też przy lekturze  łaciń­
skiej, gdzie się tylko ku tem u nadarzy ła  sposobność, przechodził na 
tem a ty  re l ig i jne  i chętnie  nad nimi dyskutow ał.  Szymon chociaż 
in teresow ał się tymi zagadnien iam i może n aw e t  w ięcej od innych 
kolegów, nie dlatego jednak  lubi! lekcje łaciny, szło mu o co inne- 
Rn. Zależało mu na zdobyciu pełnego zaufan ia  profesora. Na lekcje 
więc łac iny  przygotow yw ał się solidnie i zab ie ra ł  głos w  d ysku­
sjach. Wszystko zaś robił w  tym celu, by móc w  odpow iedniej 
chwili, znalazłszy się sam  na sam  z profesorem, zadać m u  jedno 
bardzo ważne, choć n iedyskre tne  py tan ie  i o trzym ać  w yczerpującą, 
szczerą odpowiedź. Tej okazji postanowił szukać dzisiaj. S tąd  z nie­
pokojem czekał na tę lekcję, z w iększą zaś jeszcze niecierpliwością  
w yczekiw ał je j końca. Skoro się ty lko  odezwał głos dzw onka  na ko­
rytarzu . ogłaszający koniec lekcji.  Szymon natychm ias t ,  gdy to tylko 
było możliwe, zbliżył się do profesora, a wyszedłszy razem  z nim, 
na k o ry ta rzu  nieco podnieconym  głosem zwrócił się do niego:

— P an ie  profesorze, bardzo  proszę, by pan profesor  był łaskaw  
p rzy jąć  m nie  dziś u siebie na pół godziny. P ragn ę  pan a  profesora 
zapytać o n iezm iern ie  dla m nie  w ażną sprawę. Bardzo pros2 ę.

— Widzisz mój kochany  — rzecze profesor — z zasady nie p rzy j­
m uję  u siebie w dom u uczniów, więc może powiesz mi teraz swoją 
spraw ę, co?

— Kiedy w ola łbym  to powiedzieć w  spokoju i dla tego jeszcze raz

bardzo  proszę, by pan profesor zechciał mi wyznaczyć u siebie dzi­
siaj choćby kilkanaście  m in u t  na rozmowę.

— Dobrze — zgodził się w  końcu łac inn ik  — przy jdź  dzisiaj o go­
dzinie s iedem nastej.

Pozostały czas po lekc jach  Szymon zużył n iem al całkowicie na 
dobre  przygotow anie  sw oje j  spraw y. Był m im o w szystko w yraźn ie  
podenerw ow any .  O godzinie szesnastej żywo d rep ta ł  ta m  i z pow ro­
tem  w  swoim pokoju. Zazwyczaj o tym  czasie milczący kanarek , 
usadow iony tuż przy  oknie w  p iękne j d ruc iane j klatce, zdaw ał się 
nudzić  tym  m onotonnym  chodzeniem — rozśpiew ał się więc, jak  
gdyby w ita ł  po ciężkich m rozach  ciepłą wiosnę.

P u n k tu a ln ie  o godzinie s iedem naste j  Bogusław ski zadzwonił do 
sublokatorsk iego  m ieszkania  Starczyńskiego. Znalazłszy się w po­
koju, n iedużym  i sk rom nie  um eb low anym , trochę zaskoczony tym, 
iż profesor nie podał mu ręk i naw e t  w m ieszkaniu  p ry w atny m , od 
razu przys tąp ił  do wyłuszczenia  celu wizyty.

— P an  profesor wybaczy — rozpoczął — iż pros iłem  o tę rozmowę. 
Je s tem  w wielkiej rozterce  i chcia łbym  koniecznie  o trzym ać  od p a ­
na profesora  w yjaśn ien ie .  Proszę jed n a k  o p e łną  dyskrecję.

— Ciekaw  jes tem  n a p ra w d ę  — w trą c i ł  profesor — co cię do mnie 
sprowadza.

N abraw szy  pow ietrza  Szymon rozpoczął py tan iem  zasadniczym:
— P a n  profesor był trzy i pól roku w  S em in ar ium  D uchownym , 

p raw d a?

P on iew aż  Szymon czekając  na odpowiedź p rzerw ał ,  profesor zm u­
szony był odpowiedzieć, a czynił to w yraźn ie  niechętnie.

— Tak. by łem  w S em in ar iu m  D ucho w ny m  trzy i pół roku — i za­
kończył py tan iem : — a ty skąd  o tym wiesz i po co ci to po trzebne?

Szymon udaw ał,  że py tan ia  tego nie słyszy, c iągną ł więc dalej.

— Ja  sam  — m ów ił już Szymon głosem coraz pew nie jszym  — 
chcia łbym  może być księdzem, choć tego nie p rzesądzam  i do pana  
p rofesora m ów ię o tym  w  zaufaniu. Nie to jest ważne. Moje w y­
obrażen ie  o s tan ie  du cho w y m  jest bardzo górne. Sądzę, że nie ma 
drugiego tak ważnego i odpowiedzia lnego s tanu  w  społeczeństwie 
ludzkim. Ksiądz przecież, w edług  naszej religii, jest w kościele fak ­
tycznym  zastępcą Chrystusa , więc Boga-Czlowieka, a i poza koś­
ciołem w in ien  wobec tego być ja sny m  odzw ierc ied len iem  życia



W I A D O M O  Łc  I 
Z K O Ś C I O Ł A  
P O W S Z E C H N E G O

P O K Ł O S I E  j e d n e g o  t> r o d n i a :
*  D r  J  c  j a d ^ c  s a m o c h o u a m  
p r z e j e c h a ł  c z lo v » ie k a  Z a m i a s t  

p r z y j ś ć  m u  z p o m o c ą .  z w i ę k s z y ł  s z y b  
k o ś ć  i u c i e k ł .  P o z o s t a w i ł  r a n n e g o  n a  
s z o s i e  k t ó r v  z m a r ł  o d  o b r a ż e ń .  D o k ­
t o r  p o z o s t a w i ł  j e d n a k  ś l a d y  wi p o s t a ­
ci r o z b i t y c h  s z k i e ł  o d  r e t l e k t o t ó w .  Pti 
n i t c e  d o  k ł ę b k a .  p o l ic j i !  p r o w a d z ą c a  
d o c h o d z e n i e  d o t a r ł a  d o  l e k a r z a ,  k t ó r y  
p r z y z n a ł  s i ę  d o  w i n y  1 z o s t a ł  a r e s z ­
t o w a n y .

.Jak n a j b a r d z i e j  l i b e r a l n i e  p a t r z ą c  i  
o c e n i a j ą c  t e n  w y p a d e k  n i e p o d o b n a  
z a k w a l i f i k o w a ć  g o  I n a c z e j ,  j a k o  p r z e ­
j a w  s t r a s z l i w e j  z n i e c z u l i c y  m o r a l n e j  
ze  s t r o n y  l e k a r z ^  w n b e c  ]«?go o f i a r y .  
L e k a r z  t ł u m a c z y ł  s ię . ż e  b y ł  p o d  
d z i a ł a n i e m  a l k o h o l u ,  d l a t e g o  p r z e j e ­
c h a ł  c z ł o w i e k a  a p o t e m . . .  u c i e k ł . . .

» K i e r o w c a  s p ó ł d z i e l n i  o g r o d n i c z e j  
w  B y d g o s z c z y  p r z e j e c h a ł  n a  ś m i e r ć  
r o b o t n i k a  B o j ą c  s ię  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
ci  u c i e k ł .  TI j ę t y  p r z e z  p o l i c j e  t ł u m a ­
c z y !  s i ę . ż e  j a d ą c y  z n i m  w i c e p r e z e s  
s p ó ł d z i e l n i  p o l e c i ł  m u  b e z p o ś r e d n i o  
p o  w y p a d k u  n i e  z a t r z y m y w a ć  s i ę  i 
z r o b i ć  w s z y s i k o .  a b y  z a t r z e ć  s i a d y .

D w a j  m ł o d z i ,  z d r o w i  l u d z i e ,  o b a j  
p r a c o w n i c y  s p o ł e c z n e j  i n s t y t u c j i  p o d ­
d a l i  s i ę  z n i e c z u l i c y  n a  c i e r p i e n i e  b l i ź ­
n i e g o .  P r z e j e c h a l i  c z ł o w i e k a  s a m o -  
c h o d e m  1 p o z o s t a w i l i  n a  s z o s i e  z m a ­
s a k r o w a n e  z w ło k i .

•3* W  o k o l i c a c h  W a r s z a w y  p r z e j e ­
c h a n o  c z ł o w i e k a  K i e r o w c a  s a m o c h o ­
d u  o ś w i a d c z y ł ,  że  w e ź m i e  p o s z k o d o ­
w a n e g o  i o d w i e z i e  do s z p i l a l a .  P o  u-  
i e c h a n l u  t r z e c h  k i l o m e t r ó w  w y r z u c i ł  
r a n n e g o  z s a m o c h o d u  R a n n y  z m a r ł  
n a  s z o s i e .  T o  j u ż  n i e  z n i e c z u l i c a .  To  
z b r o d n i a

Ż y j e m y  w  k r a j u  w  k t ó r y m  i d e a ł y  
C h r y s t u s o w e :  m i ł o ś c i  h l i ż n i e g o  m a j a  
t y s i ą c l e t n i ą  t r a d y c j e  J a k ż e  d a l e k o  
nd  t y c h  i d e a ł ó w  o d b i e g a j ą  n i e k t ó r z y

lu d z i e ,  k t ó r z y  z  p i e r s i  m a t e k  s w o i c h  
w v s s a l i  z a s a d y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  i  s t y ­
l e m  ż y c i a  s w e g o  c o d z i e n n e g o  i p o s t a ­
w a  w o b e c  w y d a r z e ń  z a w i n i o n y c h  
p r z e z  s i e b i e  z a m i a s t  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  
b l i ź n i e m u  w y r ó w n a ć  k i z y w d e .  
z m n i e j s z y ć  b ó l  i c i e r p i e n i e  -  p o g ł ę ­
b i a j ą  t y l k o  r o z m i a r y  s w e j  w i n y  c i ę ż ­
k i e j .  p r z y p r a w i a j ą c  s w e  o f i a r y  o 
ś m i e r ć .  a r o d z i n y  o f i a r  o c i e r p i e n i e  

n i e d o s t a i  ek .

S M U T N E  R O Z M O W Y
O „ D Y P L O M O W A N Y C H  N I E U K A C H 1*

B K O R E S P O N D E N T  . Ż y c i a  W a r -  
t  s z a  w y 1 w  L o n d y n i e ,  p o  p o w r o ­

c ie  do  k r a j u  u c z e s t n i c z y ł  w  
p r a c a c h  k o m i s j i  e g z a m i n a c y j n e j ,  
p r z e d  k i ó r ą  s t a w a l i  k a n d y d a c i  d o  za 
w o d u  d z i e n n i k a r s k i e g o .  E g z a m i n o w a ­
n i  b y l i  s ł u c h a c z a m i  o s i a i n i e g o  r o k u  
i n n y c h  w y d z i a ł ó w ,  b ą d ź  a b s o l w e n t a ­
m i  r ó ż n y c h  u c z e l n i .  C z y l i  w s z y s c y  
z d a j ą c y  b y l i  l u d ź m i  o p r a w i e  p e ł n y c h  
s t u d i a c h  a k a d e m i c k i c h .

D z i e n n i k a r s t w o  J e s t  m i s t r z o s t w e m ,  
w y m  a g a j ą c y m  w i e d z y  o g ó l n e j  o c h a ­
r a k t e r z e  e n c y k l o p e d y c z n y m .  P o s i a d a ­
n i e  t e g o  r o d z a j u  w i e d z y  j e s t  w a r u n ­
k i e m  w y k o n y w a n i a  t e g o  w ł a ś n i e  z a ­
w o d u .  T y m c z a s e m  o b s e r w a c j e  p o c z y ­
n i o n e  p r z e z  p. G r z e g o r z a  J a s z u ń s k i a- 
g o  w  t o k u  p r z e p r o w a d z a n y c h  e g z a m i ­
n ó w  w y k a z a ł y  k o m p l e t n ą  I g n o r a n c j ę  
k a n d y d a t ó w  n a  d z i e n n i k a r z y  i 1ch  
p e ł n a  p o g a r d ę  n p  d la  g e o g r a f i i .  M a ł o  
k i o  z e  z d a j ą c y c h  p o t r a f i ł  n a  m a p i e  
w s k a z a ć  K u b ę .  -wielu  n i e  p o t r a f i ł o  
w s k a z a ć  A l g i e r i i  l u b  K o n g a .  T r u d n o ś ­
ci s p r a w i a ł o  u m i e j s c o w i e n i e  P a k i s t a ­
n u .  N i e w i e l e  l e p i e j  b y ł o  z  e l e m e n t a r ­
n y m i  w i a d o m o ś c i a m i  z  d z i e d z i n y  s t a ­
t y s t y k i .  O k a z a ł o  s ię .  ż e  a d e p c i  d z i e n ­
n i k a r s c y  m a j a  b. o g r a n i c z o n y  k r a g  
l e k t u r y .  S p o r o  a b s o l w e n t ó w  p r z y z n a ­
ło, że  w  . . o s t a t n i c h  l a t a c h "  k s i ą ż s k  
w  o g ó l e  n i e  c z y t a l i .

N i e k t ó r z y  z  n i c h  p o w o ł y w a l i  s i ę  n a  
to ,  ż e  są  p r z e c i ą ż e n i  p r a c ą  1 d l a t e g o  
o g r a n i c z a l i  s i ę  do  s t u d i o w a n i a  l e k t u ­
r y  f a c h o w e j .  P r z y  b l i ż s z y m  d o c i e k a ­
n i u  o k a z a ł o  s ię .  źe i  w  t e j  d z i e d z i n i e  
z a i n t e r e s o w a n i a  i c h  b y ł y  m i n i m a l n e  

Z f a k t ó w  t y c h  a u t o r  s ł u s z n i e  w y ­

c i ą g a  w n i o s e k ,  ż e  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  
i s t n i e j e  z u p e ł n i e  m y l n e  w y o b r a ż e n i e
o z a w o d z i e  d z i e n n i k a r s k i m .  I m a  r a ­
c j ę .  N i e  w y s t a r c z y  n a p i s a ć  p o p r a w ­
n i e  li s t .  c z y  w y p r a c o w a n i e  w  s z k o l e ,  
b y  t y m  s a m y m  z d o b y ć  k w a l i f i k a c j e  
d z i e n n i k a r s k i e .

D r o g a  z a w o d o w a  d z i e n n i k a r z a  n i e  
j e s t  łaiw^a. D z i e n n i k a r z  n i e  u z b r o j o ­
n y  w  w i e d z ę  m o ż e  b y ć  t y l k o  s t a ­
t y c z n y m  p r z e k a ź n i k i e m  i n f o r m a c j i ,  c o  
w  o s t a t e c z n y m  b i l a n s i e  p r o w a d z i  d o  
e l i m i n a c j i  z z a w o d u .  E l e m e n t a r n ą  z a ­
s a d a  d e c y d u j ą c ą  o p r a w i e  i n f o r m o ­
w a n i a  ze  s z p a l t  p i s m a  j e s t  u m i e j ę t ­
n o ś ć  p o d a w a n i a  i n f o r m a c j i  c z y  p r o ­
b l e m u  w  u j ę c i u  p r z y c z y n o w o - s k u t k o ­
w y m .  S p r a w a  f o r m y  i u j ę c i a  i n f o r ­
m a c j i  i e s t  p r a k t y c z n o  u ź y t k o w r y m  
z a g a d n i e n i e m  p i s z ą c e g o .

Ż y j e m y  w  o k r e s i e ,  k i e d y  o b o k  d y ­
p l o m u  f o r m a l n e g o ,  d l a  w y k o n y w a n i a  
k a ż d e g o  z a w o d u  w o l n e g o  m .  In . z a ­
w o d u  d z i e n n i k a r s k i e g o  p o t r z e b n e  s ą  
w y s o k i e  m e r y t o r y c z n e  k w a l i f i k a c j e ,  
S p r y t e m  n i e  n a d r o b i  s i ę  p o d s t a w o ­
w y c h  b r a k ó w .  T a k i  d z i e n n i k a r s k i  
. . p ły w a k * -  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  u j a w n i  
s w e  n i e u c t w o ,  S t a n i e  s i ę  w t e d y  . . p e r ­
s o n a  n o n  g r a ł a ' 1 w  z a w o d z i e  d z i s n n i -  
k a  r s k i m .

N ie  t r z e b a  c h y b a  d o d a w a ć ,  ż e  z n a  
j o m o ś ć  o r t o g r a f i i ,  z a s a d  s t y l i s t y k i  c-  
b o  w i ą z u  j e  k a ż d e g o .  k t o  s k o ń c z y ł  
s z k o l ę  p o w s z e c h n ą .  T y m  b a r d z i e j  a b ­
s o l w e n t a  w y ż s z e j  u c z e l n i  i k a n d y d a t a  
n a  d z i e n n i k a r z a .  N i e s t e t y  z w ł a s z c z a  
ze  z n a j o m o ś c i ą  s t y l i s t y k i  j e s t  ź l e  n i e  
t y l k o  w ś r ó d  k a n d y d a t ó w ,  a l e  i n a  l a ­
m a c h  p i s m  c o d z i e n n y c h  i t y g o d n i o ­
w y c h .  T y g o d n i k  s a t y r y c z n y  S z p i l K i "  
Vjj k a ż d y m  n u m e r z e  p r z y n o s i  s z e r e g  
l a p s u s ó w  z a m i e s z c z o n y c h  w  r ó ż n y c h  
p i s m a c h .  M o ż n a  ś m i a ć  s ię  c z y t a j ą c  
t e  . . p o t k n i ę c i a 1-, a l e  j e d n o c z e ś n i e  m u ­
si p r z y j ś ć  s m u t n a  r e f l e k s j a .  A m i a n o ­
w i c i e  — ś w i a d o m o ś ć  z ł e g o  s t y l u  p r a ­
c y  d z i e n n i k a r z y  n a d  Ich  w ł a s n y m  
s t y l e m  p i s a r s k i m .  Z w r a c a j ą c  u w 'a g ę  
n a  p o w y ż s z y  f a k t _  c z y n i ę  t o  w  t y m  
p r z e k o n a n i u ,  że  i r o s k a  o p r a w i d ł o w e  
p i s a n i e ,  p o p r a w m o ś ć  p o w i n n a  b y ć  0-  
t a o w i a z k i e m  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  u w a -  
ż a j a c e g o  s i ę  z a  r z l o w i e k a  i n t e l i g e n t ­
n e g o .

W Y D A L E N I E  B I S K U P A
P G L L D M O W O  A F R Y K A Ń S K I E G O  

R E E V E S ' A

D r  A m b r u s e  R e e v e * .  b i s k u p  J o h a n -  
n e s b u r g u  ( P o ł u d n i o w a  A f r y k a )  w y d a ­
l o n y  z o s t a ł  z  k r a j u  p r z e z  p o ł u d n i o w o ­
a f r y k a ń s k i e  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  J a k o  
. n i e p o ż ą d a n y  I m i g r a n t '  . J e d y n y m  
. . w y k r o c z e n i e m ' *  b i s k u p a  b y ł o  j e g o  
ś m i a ł e  w y s t ą p i e n i e  w  o b r o n i e  k o l o r o ­
w e j  l u d n o ś c i  a f r y k a ń s k i e j .  D r  R e e v e s  
j e s t  c z ł o n k i e m  C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  
Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w ,  k t ó r y  w  
g r u d n i u  rb .  w J o h a n n e s b u r g u  o d b ę ­
d z i e  z a p l a n o w a n a  k o n f e r e n c j ę .  Z  r a ­
c j i  te j H o l e n d e r s k i  K o ś c i ó ł  R e f o r m o ­
w a n y  w  p o ł u d n i o w e j  A f r y c e  z w r ó c i ł  
s i ę  d c  p o ł u d n i o w c - a f r y k a ń s k i s g o  m i ­
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z p o d a ­
n i e m  o t y m c z a s o w e  z a w i e s z e n i e  n a ­
k a z u  w r y s i e d l e ń c z e g o  c e l e m  u m o ż l i ­
w i e n i a  b i s k u p o w i  H e e y e s  o w l  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w  k o n f e r e n c j i ,  W o d p o w i e d z i  
s w o j e j  m i n i s t e r  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e  
m o ż e  p o d a ć  m o t y w ó w  d la  k t ó r y c h  
r z ą d  p o l u d n i o w  o - a f r y k a ń s k i  w y d a ł  
n a k a z  w y d a l e n i a  d r a  R e e v e s a .  a n i  n i e  
j e s t  w  m o ż n o ś c i  c z a s o w e g o  z a w i e s z e ­
n i a  t e g o  n a k a z u .

W y d a l e n i e  b i s k u p a  R e e v e s a  w y w o ­
ła ło  w  A n g l i i  p o w s z e c h n e  o b u r z e n i e  
i s z e r e g  p r o t e s t ó w  z e  s t r o n y  d u c h o ­
w i e ń s t w a  i o r g a n i z a c j i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h .

P I S M O  Ś W I Ę T E  
W 153 A F R Y K A  t f S K J C H  J Ę Z Y K A C H

W s e h o d n i o - a l r y k a ń s k i  s e k r e t a r z
B r y t y j s k i e g o  1 Z a g r a n i c z n e g o  T o w a ­
r z y s t w a  B i b l i j n e g o  z a k o m u n i k o w a ł ,  ze  
s p o ś r ó d  594 p r o j e k t ó w  t ł u m a c z e n i a  
B ib j i l  153 d o t y c z ą  B ib l i i  w  J ę z y k a c h  
a f r y k a ń s k i c h .  O b e c n i e  r o z p o w s z e c h ­
n i a  s i ę  w  A f r y c e  P i s m o  Ś w i ę t e  w  34 
n o w y c h  j ę z y k a c h .

i ducha Bożego. Spełnia n iesłychanie  w ażną rolę w  w y cho w y w an iu  
ludzi, w  ich ulepszaniu i doskonaleniu . S łuchać  musi. w y d a je  mi 
się. sam ych  chyba złych i p rzykrych  sp ra w  ludzkich  Słowem, żyje 
w śród  ludzi, jako nie człowiek, jako coś wyższego Ale przecież jest 
cz łow iekiem ' Często pochodzi — pow iem naw et p rzede w szystk im  — 
z w a rs tw  biednych. P an ie  p rofesorze ' Bardzo bym  chciał wiedzieć, 
jakie jest w ykszta łcen ie  d u cho w ieńs tw a  oraz jak ie  jes t ich fak tycz­
ne życie osobiste. t

W pokoju zaległa cisza. T w arz  S tarczyńsk iego  oblokła zaduma. 
Na czole z jaw iły  się zmarszczki. Lekko p rzy m rużo ne  oczy profesora 
ustąpiły  ostro  pa trzącym  oczom Bogusławskiego. S ta rczyńsk i szukał 
spokoju O dwróciwszy w zrok od Szym ona w p a trzy ł  się w  kurz, 
s rebrzący  się na beżowej kopule lam py b iurkowej.  W yciągnął rękę 
i w skazu jącym  palcem zupełnie  m echanicznie  zrobił na  tej w y p u ­
kłej nieco w a rs tw ie  kurzu  rozłożonego na  lampie, znak zapytan ia .  
P y ta jn ik  był w yraźny, kształtny. Po dłuższej dopiero  chwili p rofe­
sor rzekł:

— Je s tem  zdum iony  — patrzy ł już teraz pros to  w  oczy m łodzień­
ca — tw oim  za in te resow an iem  się tymi zagadnien iam i,  n iew ą tp l i ­
wie w ażnym i i doniosłymi. P odz iw iam  tw o ją  sw ad ę  m ów ienia  i by ­
strość. Nie spodziewaj się jed nak  ode mnie rew elacy jnych  w iad o ­
mości. W każdym razie nie powiem tobie dzisiaj niczego szczegól­
nie ważnego. Zastanow ię  się nad  twoimi p y tan iam i i później jesz­
cze o tym  może z tobą  porozm awiam . Ale z kolei ja  chcia łbym  się 
od ciebie dowiedzieć szczerej p raw dy. Powiedz mi. drogi Szymku. 
co cie sprowadziło  na taki tok rozm yślań , co rozbudziło w twoim 
um yśle  wątpliwości co do życia duchow ieństw a,  bo przecież w  p y ­
taniu tw oim  one się m im o wszystko uw y da tn ia ją?

Profesor wstał . Podszedł do biurka. W yją ł z bocznej szuflady p u ­
dełko cukierków, poczęstował Bogusławskiego, sam zaś zapalił p a ­
pierosa Usiadł na d a w n y m  miejscu i czekał na  w y jaśn ien ia  swojego 
ucznia.

Bogusławski bez specja lnego zas tanow ien ia  się odpowiedział szcze­
rze

— Nasz pre fek t z nami zupełnie  nie współżyje. Jes t nauczycielem 
tak jak  inni, ta tylko różnica i dodatek, że uczy religii, a poza tym 
śpiewa mszę św. i głosi kazania  w  kościele, Na lekcjach religii mówi 
w cale  m ądrze  o całym szeregu zagadnień  religijnych teo re tyczn 3*cfr

i praktycznych*, omija natom ias t ,  ]ak dotąd  p rzy na jm n ie j ,  zupełnie 
tę dla m nie  po ds taw ow ą kwTestię życia duchow ieństw a .  Je s t  n au czy ­
cielem, może i trochę w ychow aw cąj ale nie jest ani apostołem, k tó ­
ry  by z jedn yw ał między innym i ka n d y d a tó w  na księży, Robi w r a ­
żenie, jakoby  sam  był n iezadowolony ze swego stanu. Nie jest przy 
jacielem, od którego m o ż n a 'by się spodziewać w skazów ek i m ądrych  
porad.

— E alej — kilka dni tem u  byłem u spowiedzi u naszego nowego 
wikarego. O ile w iem, został on w yświęcony  dwa la ta  tem u  Gdy 
mu powiedziałem, iż chcę być w  przyszłości też księdzem, odpow ie­
dział mi: „mój drogi bracie, zas tanów  się dobrze. Poznaj w p ie rw  
przede w szystkim  dobrze życie w  ogóle, a życie duchow ieństw a 
w szczególności, bo nie m a  nic gorszego, jak  n ieuśw iadom iony  ży­
ciowo ksiądz. Czy on może być szczęśliwy? A czy nie będąc szczę­
śliwy. może skutecznie  p racow ać?  Pięknie, m ó j 'k o c h a n y  bracie, iż 
chcesz być księdzem, ale szukaj przez ten czas, który  ci jeszcze po­
zosta je  okazji,  by życie poznać, a poznając  je trzym aj się mocno, 
byś w  jego błocie sam nie ugrzązł. P rzys tępu j często do spowiedzi
1 kom unii św. Szukaj okazji,  by poznać życie księży — bo, mój d ro ­
gi, nie to tylko jest w^ażne, by było dużo księży, ale to, by oni byli 
św ię tym i i szczęśliwymi. Świętością księży, a  co z ty m  się łączy, 
jak  również ich osobistym szczęściem, dźw ignąć  można tak bardzo 
upadla  m oralność zarówmo jednostek , jak  i dużego odłamu naszego 
społeczeństwa.

— Z drugiej strony — mówił już  w yraźn ie  znowu podnieconym 
głosem Szymon — od dłuższego czasu czy tam  gazetę „F ron t  Ludo- 
\vy“, k tó rą  ahonu je  g rupka  moich kolegów’. W piśmie tym zn a jd u ję  
zawsze okropne zarzuty  przeciw  duch ow ień s tw a  naszemu, zwłasz 
cza w  dziedzinie  życia seksualnego i chociaż wierzę, iż są one może 
tendency jne  i w  w ie lk im  stopniu niesłuszne, to jed nak  budzą one 
we mnie t rosk liw y  niepokój,  o ile mi tak  w ypada  się wyrazić. 
Wreszcie, dochodzą rów nież  do m nie  najróżn ie jsze  w iadomości, po­
chodzące podobno od miejscowego “lekarza  i ap tekarza, a mów iące
o podw ójnym  życiu księży, o ich jedn os tro nn ym  i ten den cy jn ym  wy­
kształceniu, o b rak u  uśw iadom ienia  przed św ięceniam i itd.. itd.

— Rozum iem  cię, mój drogi Szym ku — rzekł profesor rozczulo­
nym  głosem — rozum iem  cię doskonale. Do tej r o z m ó w  u łrócimy 
niebaw em . Tym czasem  zapomnij o t roskach  i za jm ij  się nauką,

c  d/n.



K R Z Y Ż Ó W K A

s k r / y w d / o n y  m ^ ż  -  K a t o w i c e .  P r o b l e m ,  o k t u -  
r y m  P a n  dci na.s p i s z e ,  j e s t  d o ś ć  s k o m p l l k n w a n y  
i n a  J a m a c h  . R o d z i n y  t r u d n y  d c  r o z w i ą z a n i a .  K ie  
n a l e ż y  J e d n a k  r o z p a c z a ć  a n i  p o t ę p i a ć  ż o n y  Z a b u ­
r z e n i a  w  ż y c i a  h o r m o n a l n y m  p o  o k r e s i e  d ą ż y  i p o  
p o r o d z i e  są  z n a n y m  z j a w i s k i e m  i m a j ą  o n e  n i e -  
w ą t p l i w i e  w p ł y w  n a  s t a n  p s y c h i c z n y  1 u c z u c i o w y  
k o b i e t y  D ia t e g n  n a l e ż y  u s u n ą ć  p r z y c z y n y  t y c h  p s y ­
c h o f i z y c z n y c h  z a b u r z e ń ,  P r o s z ę  n i e z w ł o c z n i e  z a ­
s i ę g n ą ć  D o r a d y  l e k a r z a  n e u r o l o g a  i g i n e k o l o g a .  J e ­
ż e l i  P a n  s a m  n ie  z d o ł a  n a k ł o n i ć  ż o n y  do  p o d d a n i a  
s ię  b a d a n i o m  l e k . i r s k i m ,  p r o s z ę  w e j ś ć  w  p o r o z u ­
m i e n i e  z  o s o b ą ,  k t ó r a  m a  n a  n ią  w p ł y w ,  j e s t  d l a  
n i e j  a u t o r y t e t e m  i u m i e  z a c h o w a ć  d y s k r e c j ę .

P o s t a w a  e t y c z n o - s p o ł e c z n a  P a ń s k i e j  ż o n y  i k l i m a t  
m o r a l n y  W a s z e g o  w s p ó ł ż y c i a  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  n a ­
s t ę p s t w e m  j e j  s p e c j a l n e g o  s c h o r z e n i a .  W y m a g a n i e  
p r z e z  ż o n ę  w y s o k i c h  z a r o b k ó w  j e s t  n i e s ł u s z n e  i 
n i e u z a s a d n i o n e .  W s z e l k i e  n i e l e g a l n e  z a r o b k i  k o l i -  
J u j ą  z e t y k ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  i z e t y k a  s p o ł e c z n ą .  
O b c i ą ż a j ą  s u m i e n i e  i s ą  ź r ó d ł e m  s t a ł e g o  w e w n e t r z -  
n e g o  n i e p o k o j u .  P r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  z o s t a n ą  u j a w ­
n i o n e  i w t e n c z a s  . s k u tk i  p r a w n e  s ą  n i e p r o p o r c j o n a l ­
n e  do  k o r z y ś c i  z u ż y w a n i a  ż y c i a .  L e p i e j  ż y ć  za  2 
t y s .  m i e s i ę c z n i e  w  a t m o s f e r z e  z g o d y  i s p o k o j u  n i ż  
k i i k a  la t  za 10 t y s .  m i e s i ę c z n i e ,  a p o t e m  z o s t a ć  z 
c z w o r g i e m  d z i e c i  b e z  ż a d n e j  p o m o c y .

P a n .  J a k o  c z ł o w i e k  w i e r z ą c y  i  I n t e l i g e n t n y ,  m u s i  
p a m i ę t a ć ,  że  c e l e m  m a ł ż e ń s t w a  n i e  j e s t  z a s p o k o j e ­
n i e  z m y s ł o w e g o  p o ż ą d a n i a  l e c z  z r o d z e n i e  i w y c h o ­
w a n i e  d z i e c i .  M a ł ż e ń s t w o  t o  w s p ó ł d z i a ł a n i e  l u d z i  w  
d z i e l e  b o s k i e j  k r e a c j i .  U ż y w a n i e  s i ł y  w  ż y c i u  m a ł ­
ż e ń s k i m  j e s t  c e c h ą  p r y m i t y w n y c h  d u s z .  W i e r z y m y ,  
ż e  z u r e g u l o w a n i e m  ż y c i a  h o r m o n a l n e g o  z m i e n i  s i ę  
s t a n  p s y c h o f i z y c z n y  i u c z u c i o w y  P a ń s k i e j  m a ł ż o n k i .

N a l e ż y  t a k ż e  w y t w o r z y ć  k l i m a t  ż y c z l i w o ś c i  i w y ­
r o z u m i e n i a  i w  d e l i k a t n y  s p o s ń b  s t a r a ć  s i ę  o  p r z y ­
w r ó c e n i e  z a c h w i a n e j  r ó w n n w a g i .

P r o s i m y  o n i e z w ł o c z n e  n k o r t a k i o w a n i s  s i ę  z l e ­
k a r z a m i  s p e c j a l i s t a m i  1 p o w i a d o m i e n i a  n a s  n w y n i ­
k a c h  Ż y c z y m y  g ł ę b o k i e ]  w i a r y  w  B o g u  i w  c z ł o ­
w i e k a  i ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a

ZAPOBIEGANIE CU KRZYCY
K l i n i c z n y c h  o f a j a w ó w  c u k r z y c y  j e s t  l a k  w i e l e ,  

źe  t r u d n o  b y  b y ł o  w y l i c z y ć  j e  w s z y s t k i e  s k r u ­
p u l a t n i e  w  r a m a c h  t a k  k r ó t k i e g o  a r t y k u ł u .  N a ­
l e ż y  b o w i e m  d o  n i c h  i s u c h o ś ć  s k ó r y  1 z m n i e j ­
s z e n i e  c i ś n i e n i a  w e w n ą t r z  g a ł k i  o c r n e j  1 k w a ś ­
n y  p o t ,  k w a ś n y  m o c z ,  z a p a c h  a c e t o n u  z u s t ,  
a w r e s z c i e  ś p i ą c z k a  c u k r z y c o w a ,  k t ó r a  J e s t  j e d ­
n y m  z o s t a t n i c h  s y g n a ł ó w ,  s y g n a ł e m  d a j ą c y m  
n i e r a z  z n a ć ,  że  j e s t  j u ż  z a  p ó ź n o .

N i e m n i e j  j e d n a k  i s t n i e j e  s z e r e g  w s k a z a ń  p r o ­
f i l a k t y c z n y c h ,  k t ó r y c h  z a s t o s o w a n i e  m o ż e  g r o ź ­
bę  z b l i ż a j ą c e j  s ię  c u k r z y c y  z a ż e g n a ć  c a ł k o w i c i * ,  
s z c z e g ó l n i e  w t e d y ,  e d y  n i e  j e s t  j e s z c z e  z a  p ó ź n o
i n a  l e c z e n i e  s z p i t a l n e  c z y  a m b u l a t o r y j n e .

P r o f .  d r  J a n  M u s z y ń s k i  p i s z e :  „ . . . c e b u l a  m a  
z a w i e r a ć  j a k i ś  c z y n n i k  h y p o g l i k e m i c z n y , p o ­
d o b n y  w  d z i a ł a n i u  d o  I n s u l i n y ,  w y w i e r a j ą c y  
j e d n a k  r ó w n i e ż  w p ł y w  p r z y  s t o s o w a n i u  d n u s t  
n y m .  M o ż n a  w i ę c  d o t k n i ę t y m  c u k r z y c ą  p o l p c a ć  
s p o ż y w a n i e  z u p y  z  p i e c z o n e j  c e b u l i  ( u l u b i o n ą  
p o t r a w a  w e  F r a n c i i )  l u h  s z c z y p i o r e k .  P o d o b n e  
do  c e b u l i  d z i a ł a n i a  h y p n g l i k e m l c z n e  p o  l a d a j ą  
r ó w n i e ż  p o r y ,  k t ó r e  n a l e ż y  s t o s o w a ć  d i a b e t y ­
k o m  w  p o s t a c i  r ó / n y c h  p n t T a w " .

(, P o c h o d z e n i e  c h o r o b y * '  — p i s z e  d r  S t .  B o b e r
-  n i e  j e s t  o s t a t e c z n i e  w y j a ś n i o n e . . ,  P e w n e  
z n a c z e n i e  m a  z a p e w n e  o t y ł o ś ć  i n a d m i e r n e  
o d ż y w i a n i e  s ię ,  n i e k t ó r e  s t a t y s t y k i  s t w i e r d z a j ą  
i c h  i s t n i e n i e  n a w e t  w  f l 1/,  p r z y p a d k ó w  c u ­
k r z y c y . . .

A w i ę c  m a m y  j u ż  d n a  w s k a z a n l a i  J a d a ć  c e b u ­
lę 1 n i e  p r z e ż e r a ć  s ię .  T r z e c i e  j u ż  p o r u s z a l i ś m y  
p r z y  c h o r o b a c h  w ą t r o b y :  u n i k a n i e  j e d z e n i a  g o ­
t o w a n e g o ,  n i e r e g u l a r n e  o d ż y w i a n i e  i n a j a d a n i e  
się  n a  n o c  p o w o d u j e  z a w s z e  p r z e c u k r z e n i e  k r w i .

N ie  n a l e ż y  j e d n a k  z a p o m i n a ć ,  ż e  c u k r z y c a  
z j a w i a  s ię  n i e r a z  t a k  n i e p o s t r z e ż e n i e  i p o w o l i ,  
ż e  p a c j e n t  m o ż e  n i e  z a u w a ż y ć  j e j  p r z y b y c i a .  
D o p i e r o  s t w i e r d z e n i e  d r o g ą  a n a l i z y  n a d m i a r u  
c u k r u  w  m o c z u  m o ż e  b y ć  p i e r w s z y m  s y g n a ł e m  
a l a r m o w y m ,  p o  k t ó r y m  n a s t ę p n e  m o » ą  p r z y j ś ć

b a r d z o  s z y b k o ,  a l e  n i e  z a w s z e  p r z y c h o d z ą :  r o z ­
w ó j  c h o r o b y  t r w a  n i e k i e d y  b a r d z o  d l u f o .

D l a t e g o  w a r t o  s ię  z a p o z n a ć  z t y m i  ś r o d k a m i  
z i o ł o w y m i ,  k t ń r e  m o ż n a  s t o s o w a ć  i z a p o h i ^ g a  w - 
c z o ,  p r ż y  p i e r w s z y c h  o b j a w a c h ,  i le c z n i r . z o  
w t r a k c i e  l e c z e n i a  s z p i t a l n e g o  c z y  n a w e t  a m b u ­
l a t o r y j n e g o .

D o  ś r o d k ó w  p r z e c i w c u k r z y c o w y c h ,  a w ię c  
o b n i ż a j ą c y c h  p o z i n m  c u k r u  w e  k r w i  i w m o c z u  
p r o f .  M u s z y ń s k i  z a l i c z a :  l i ś c i e  b o r ó w k i  c z e r n i ­
c y ,  U śc ie  p o k r z y w y ,  z i e le  p o z i o m k i ,  z i e le  k r w a w ­
n i k a .  z i e l e  d z i u r a w c a ,  s t r ą e z y n  f a s o l i ,  o r a z  w y ­
ż e j  w y m i e n i o n e :  c e b u l ą ,  s z c z y p i o r e k  i p o r .

L i ś c i e  i z i n l a  p a r z y m y  w p r o p o r c j i  ły ż k i ;  n a  
s z k l a n k ę  w r z ą t k u ,  i p i j e m y  d w i e  t r z y  s z k l a n k i  
d z i e n n i e ,  s t r ą c z y n y  za ś  g o t u j e m y  w p r o p o r c j i :  
100 g r  n a  s z e ś ć  s z k l a n s k  w o d y .  w y g o t o w u j e m y  
do  p o ł o w y  i p o d z i e l i w s z y  n a  t r z y  c z t e r y  p o r c j e ,  
w y p i j a m y  w c i ą g u  d n i a .

W n a _ s t c p n y m  n u m e r z e :  ,,  G r y p a " .

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  JEST DROGA,  
DO DOBROBYTU

W n a t u r z e  c z ł o w i e k a  l e ż y  g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e  
p r a g n i e n i e  s z c z ę ś c i a .  K a ż d y  c z ł o w i e k  d ą ż y  d o  s z c z ę ­
ś c i a  i m a  d u  t e g o  z u p e ł n e  p r a w o .  N i e  d o ś ć  m u  s ł a ­
w y .  n a u k i ,  g o d n o ś c i ,  s t a l e  m a ł o  m u  m a j ą t k u .  R ó ż -  
n e  j e s t  p o j e c i e  s z c z ę ś c i a  K a ż d y  i n n ą  d r o g ą  s t a r a  
s ię  to  s z c z ę ś c i e  o s i ą g n ą ć .  O b e c n i e  n a j m o d n i e j s z ą  
f o r m ą  d o j ś c i a  d o  m a j ą t k u ,  a z a t e m  d o  s 2c z ę ś c i a  (?) 
j e s t  s z a l  o s i ą g n i ę c i a  f o r t u n y  ..za s p r a w a  w y p e ł n i o ­
n y c h  c o  t y d z i e ń  k u p o n ó w  g i e r  l i c z b o w y c h .  W r o ż ­
n y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  r ó ż n e  n a z w y  n o s z ą  t p  g r y .  
J e s t  tu  L a j k o n i k  i K a r o l i n k a .  K a r l i c z e k  1 S y r e n k a .  
K n z i o l k i  i K o n i c z y n k a ,  m i ę d z y w o j e w ó d z k i  T o t o -  
L o t e k  i i n n e .  L u d z i e  s t o j ą  c a ł y m i  g o d z i n a m i  z w y ­
p e ł n i o n y m i  k u p o n a m i  p o d  p u n k t a m i  o d b i o r u ,  r o z ­
p r o m i e n i e n i  w r a c a j ą  d o  d o m u .  s n u j ą  d z i e s i ą t k i  
p r o j e k t ó w  -  n a  c o  w y d a d z ą  te n  m i l i o n ,  k t ó r y  w y ­
g r a j ą ,  b y  po  p e w n y m  c z a s i e  p r z e k o n a ć  s ię  ż e  w y ­
g r a ły  z u p e ł n i e  i n n e  l i c z b y  n l z  o n ł  t y p o w a l i .  A l e  
tn  z n i e c h ę c e n i e  d o  n a s t ę p n e j  . , s l a w 'k i  o f o r t u n ę -  
t r w ’a b. k r ó t k o .  B o  c d  p o n i e d z i a ł k u  n a s i ę p n e g o  t y ­
g o d n i a  z n o w u  w y p e ł n i a j ą  ś w i e ż e  k u p o n y ,  ł u d z ą c  
s ię .  że  m o ż e  t y m  r a z p m  s i ę  u d a .

R o ż n e  j e s t  p o j ę c i e  s z c z ę ś c i a .  N a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  
l u d z i e  n i e  m a j ą  J a s n e g o ,  s p r e c y z o w a n e g o  p o j ę c i a  o 
w ł a ś c i w y m  s z c z ę ś c i u  c z ł o w i e k a  i i d ą  k u  n i e m u  
b ł ę d n y m i  ś c i e ż k a m i .  J e d n ą  z o m i j a n y c h  ś c i e ż e k  j e s t  
w ł a ś n i e  o s z c z ę d n o ś ć  G s z c z ę d n o ś ć  n a l e ż y  J e d n a k  
w ł a ś c i w i e  r o z u m i e ć ,  b y  n ie  w y p a c z y ć  t e g o  p o j ę c i a
1 n i e  u t o ż s a m i ć  g o  2 e  s k n e r s t w e m .  v

S a m o l u b n i e  r o i m y  s o b i e  n i e r a z  o  w i e l k i e j  f o r t u ­
n i e  i o z w i ą z a n y c h  z  n i ą  n i e b y w a ł y c h  w y c z y n a c h ,  
k t ó r e  r z e k o m o  w  o r z a c h  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  i k o l e ­
g ó w  n a s z y c h ,  z n a j o m y c h  i n i e z n a j o m y c h  p o s t a w i ą  
n a s  w  r z ę d z i e  b o h a t e r ó w  p o w i e ś c i o w y c h ,  u r o j o ­
n y c h  h e r o s ó w  n a s z e j  w y o b r a ź n i .  I  t u  j a k o ś  n i e l o ­
g i c z n i e  w i ą ż e m y  r ó ż n e  r z e c z y  ze  s o b ą .  N ie  J e s t e ś ­
m y  z d o l n i  z r o z u m i e ć ,  że  n a j w i ę k s z y m  b o h a t e r s t w e m  
j e s t  w ł a ś n i e  b o h a t e r s t w o  d n i a  p o w s z e c h n e g o -  t e n  c i ­
c h y  h e r o i z m ,  o b o k  k t ó r e g o  p r z e c h o d z i m y  c o  d n i a .  
W  k a ż d y m  z a w o d z i e  m o ż n a  s i ę  s p o t k a ć  z  t a k i m  
b o h a t e r s t w e m .  B o  c z y ż  m e  j e s t  b o h a t e r e m  p r ę ż ą c y  
s w e  m i ę ś n i e  i i y ł y  c h ł o p  k t ó r y  o r z e  z i e m i ę ,  g ó r ­
n i k  w y d o b y w a j ą c y  w  p o c i e  c z o ł a  w ę g i e l .  K l c i y  
b y ć  m o ż e  t a k i e  b o h a t e r s t w o  n i e  z a w s z e  d o  n a s  
p r z e m a w i a .  P r a c ą  d o c h o d z i m y  d o  z a r o b k u ,  o s z c z ę d ­
n o ś ć  za ś .  k t ó r a  w  g ł ó w n e j  m i e r z e  p o l e g a  n a  o d m a ­
w i a n i u  s o b i e  r 2 e c z y  z h ę d n y c h .  p o z w a l a  n a m  t e n  
z a r o b e k  z a c h o w a ć ,  w  te n  s p o s ó b  o s i ą g a  s i ę  d o b r o ­
b y t ,  b ę d ą c y  p o d s t a w ą  ż y c i a  r o z s ą d n e g o  c z ł o w i e k a .

T A - G O H .

Z e  w s z y s t k i c h  n a d e s ł a n y c h  r o z w i ą z a ń  w  k o n ­
k u r s i e  „ W a ż n i e j s z e  w y n a l a z k i * 1 t y l k o  j e d n o  o k a ­
z a ło  s i e  b e z b ł ę d n e .

Z w y c i ę z c y  k o n k u r s u ,  p J u l i a n o w i  N n d z e  z 
2 y w c a  n a g r o d ę  ( k o m p l e t  k s i ą ż e k  w y d a n y c h
p r z e z  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j )  w y ­
s y ł a m y  p o c z t ą ,

P o z o s t a l i  „ z w ' y c i ę z c y “  o t r z y m u j ą  n a g r o d y  p o ­
c i e s z e n i a .

uJt wi E L - T E

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 47 tydzień roku 

13— 19 listopada 1960 r.
Wschód

słońca
Zachód
słońca

13 N X X III po Zesłaniu Ducha św. 6,53 15.47
Stanjslaw a, Dydaka

14 P JńzefatŁ, Judyty 6.54 15.46
15 W Alberta. Leopolda 6.56 15.44
16 S Opieki NMP, Gertrudy 6.58 15.43
17 Cz Grzegorza, Salom ei. 7.00 15,41

M iędiynar. Dzień Studenta
18 P Romana, Tomasza. Aurelii 7.01 15.40
19 S Elżbiety. M aksyma 7.03 15,39

P o z i o m n .  .i. D a r  p o ś m i e r t n y ,  fi M o ż e  b y ć  p o l i t y c z ­
n a  l u b  s z a c h ó w .  7 S k l e p  p o d  g o ł y m  n i e b e m  10 
W z y w a .  I I .  W ą w ó z .  13 N a p ó j  ( w s p a k )  14. D a u n a  
n a z w a  m i a s t a  p r z e m y s ł o w e g o  w- C z e c h o s ł o w a c j i .  
15. S k r ó t  n a z w y  s ł u ż b y  r a t u n k o w e j .  1*1. N a z w a  r a ­
s y  b a w o ł u  a z j a t y c k i e g o .  22. P a p i e r y  ( w s p ^ k ) .  2-i. J e ­
d e n  z t r z .ech  darów -  o f i a r o w a n y c h  D z i e c i ą t k u  B o ż e ­
m u  p r z e z  T r z e c h  K r ó l i .  26. Ś w i ę c e n i a  B i s k u p i e .  2S 
M o ż e  b y ć  k o l e j o w y .  31. N a z w a  d u ż e g o  b ę b n a  u ż y ­
w a n e g o  w’ ś r e d n i o w i e c z u .  32. B y d ł o  h o d o w a n e  w  
g ó r a c h  ( w s p a k ) .  33. K u ń c ó u k a  r e f r e n u  ś p i e w k i  l u ­
d o w e j  ( o b e r k a ) .

P i o n o w o .  1, M o z ę  b y ć  s ą d o w a .  2 . R z e k a  w< C z e ­
c h o s ł o w a c j i .  3. C h r o n i  p r z e d  d e s z c z e m .  4. B a n d y c i  
m o r s c y .  8. G a t u n e k  p a p u g i ,  s. N ie  p r a w d a .  12. T r a ­
w a  w  s u c h y m  s t a n i e  ( w s p a k ) .  16. J e s t  w  k i n i s .  lfl, 
B i t a  d r o g a ,  lfl, F a b r y k a  d e s e k  ( w s p a k ) .  2fl. R a s a  
p o l s k i e g o  k o n i a  21. C h r o n i  p r z e  w ł a m a n i e m .  23. 
S ł u ż y  d c  c e l ó w  p o g r z e b o w y c h .  25. N a j a z d .  27. O k r e s  
p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .  2fi. I m i ę  ż e ń ­
s k i e  z d r o b n i c i e .  30. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y .

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  Z N R U  13

P o z i o m o :  4 — k o m p r o m i s .  7 — t e n i s .  H -  n a p i s .  
10 — T o m e k .  12 — l i z a k ,  14 -  n e r .  15 — t u s z a .  1(5 -  
k o p e r ,  17 — k r e s .  19 — l a s k a ,  21 — s p a d e k .  22 -  p a r ­
t i a .  23 -  s k a z a .  26 -  s t y p a .  21 — S te f .  29 — T a n i a .  
31 — z ie le .  32 — o s e t .  33 -  I d a ,  31 -  o n u c a .  35 -  A n ­
to ś .  36 — e k r a n .  37 -  K u n a .

P i o n o w o :  1 — p o l i p .  2 -  p r o t o n .  3 -  b i w a k .  5 — 
l e ż a k .  G m i n u s  7a -  s o p e l .  8 n e r k a .  9 — h i p o ­
p o t a m .  l l  -  c z e k i ,  13 -  k o p e r t a .  15 -  t e k a .  17 — 
r a m k a .  2ti — k o z a .  23 — s p i s a .  24 -  fez . 25 — m i l a ,  
2fi — s i a n o .  27 — s o d a .  2fl -  F1 lo n .  30 -  s t r u n a ,  32 -  
o c z k o .  33a — a n o n s ,

W y d a w c a : 
w y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y '  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .

W i l c z a  31. T e l e f o n y ;  fl-97-fl-i: 21-74-flfl.
Z a m ó u n e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  13 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e .  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y
i D e l e g a t u r y  . . R u c h u  M o ż n a  r ó w m ie ż  z a m ó ­
w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-fi 100020 C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  . . R u c h * 1 W a r s z a w a ,  u l,  S r e h r n a  
12 . N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  ty-tul 
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26. p ó ł ­
r o c z n i e  -  zl 52. r o c z n i e  — z ł  104.

C e n a  p r e n u m e r a l y  z a  g r a n i c ą  j e s t  o 40<ln w y ż ­
s z a  od  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  z a g r a n i c z n y c h  . R u c h "  w  W a r s z a ­
w ie .  u) W i l c z a  4fi z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w a  K o n t o  N r  l-fi-100024.

' ^ a k ł j d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r ­
s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  jfinZ. Z a m ,  1341. C-15.



W Olsztynie  pod w p ły w e m  fi lm u Forda 
„K rzyżacy" toczą się boje podw órkow e m a l ­
ców k ilkunas to le tn ich .  W tych zm agan iach  
„w ojsk  Jag ie łlow ych" i „k rzyżackich"  In te r­
w e n io w a ła  k i lk ak ro tn ie  milicja. W zyw ano  
rów nież  pogotow ie ra tun ko w e .  Ot, co znaczy 
film bojow y w  m ło dy m  w ieku .

Rok A kadem icki 1609 61, k tóry  rozpoczął się
1 październ ika , je s t  s iedem nas tym  w  Polsce 
Ludowej. S tud ia  w  tym  roku  rozpoczęło 
152.000 s tuden tów  n a  76 wyższych uczelniach.

Podczas meczu p iłkarsk iego  rozgryw anego  
w  NRF między d rużynam i H SF i B oruss ią  
G erd  Derfel — środkowy nap as tn ik  jed ne j  z 
d rużyn  — w czasie gry dobiegł do b ra m k a rz a  
przec iw ników  i d w u k ro tn ie  go ucałow ał.  Sę­
dz ia  usunął go z boiska ,,za naru szen ie  reguł 
z ach ow an ia  s ię  w obec ryw ali" .

K ró low a W. B ry tan ii  Elżbieta  II p o ży w ała  
w końcu w rześn ia  swej k rew n e j  A leksandrze  
von Y senburg złotą koronę  na  jej ślub z k s ię ­
ciem H ein r ich em  von H annow er.  Koronę 
przew ieziono sam olo tem  z Londynu  do  F ra n k ­
fu r tu  nad  M enem  pod op ieką  cz te rech d e te k ­
tywów. (b)

/ I l f G O O T r

W  O S T A T N I M  N U M E R Z E  „ P O S Ł A N N I C T W A ' *  
P I S Z Ą :

B p ,  D r  M.  R O D E  -  M a ł ż e ń s t w o  u l u d ó w  p i e r ­
w o t n y c h .  K s .  m g r  T. G O R G O L  — „ P l e ś n i  B n g u -  
r o d z l c a "  p o m n i k i e m  lOOH-Iecla. K s ,  d r  A .  N A ­
U M C Z Y K  -  P r o b l e m  s y n o p t y c z n y .  K s .  1E. M O N T -  
W I L L  — O b r a c h u n k i  z p r z e s z ł o ś c i ą .  Ks.  m g r  
S, W Ł O D A R S K I  -  S o b ó r  w a t y k a ń s k i .  K s .  m z r  
J« G A B R Y S Z  -  I I  s o b ó r  w a t y k a ń s k i c h .  K s .  E. 
C Z A R N E C K I  — P a p i e ż  P l u s  X I I  — m o n a r c h a  
a b s o l u t n y ,  K s .  m g r  E. B A L A K I E B  — I d e a  K c ś -  
c i o l a  i S o b o r u  P o w s z e c h n e g o  w  p i s m a c h  A. F .  
M O D R Z E W S K I E G O .  W i a d o m o ś c i  z K o ś c i o ł a  
P o w s z e c h n e g o .  R e c e n z j ę .

M atto :
,,J ę z y k  j e s t  b e z c e n n y m  s k a r b e m  k u l t u r y  

Tin-rada-wej. T o t e ż  t u s z y s c y  m a m y  o b o w i ą z e k  
nie  t y ł k a  p n e c h n w y w n ć  j e o o p i ę k n o  o d z i e ­
d z i c z o n e  p o  m i n i o n y c h  u i i c k a r h .  a l e  r ó w ­
n ie ż  s ta le  qo  d o s k o n a l i ć  i w z b o g a c a ć ,  b i i  
s p r o s t a ł  w z r a s t a j ą c y m  p o t r z e b o m  n a s z y c h  
czasów".

K a ż d e g o  c z ł o w i e k a  m a j ą c e g o  p r e t e n s j e  do  m i a n a  
I n t e l i g e n t a  o b o w i ą z u j e  w y r a ż a n i e  s ie  w  p i ś m i e  p o ­
p r a w n y m  s t y l e m ,  a w  m o w i e  c z y s t o ś ć  w y s ł a w i a n i a .  
M o ż n a  j e d n a k  w y b a c z y ć  u ż y c i e  w y r a z u  z a c z e r p n i ę ­
t e g o  2  j ę z y k a  o b c e g o ,  m o ż n a  w y b a c z y ć  t z w .  p r o -  
w l n d o n a l i z m u  w  w y r a ż a n i u  a l e  n i e  d o  w y b a c z e ­
n i a  są  r a ż ą c e  b ł ę d y  o r t o g r a f i c z n e ,  s t y l i s t y c z n e ,  i n ­
t e r p u n k c y j n e  w  p i s m a c h ,  l i s t a c h  p r y w a t n y c h  1 u -  
r z e d o w y c h ,  p i s a n y c h  p r z e z  a b s o l w e n t ó w  w y ż s z y c h  
u c z e l n i  1 to  z a r ó w n o  u c z e l n i  h u m a n i s t y c z n y c h  j a k
1 t e c h n i c z n y c h .

M i a ł e m  m o ż n o ś ć  z a p o z n a ć  s i e  z  t a k i m i  p i s m a m i  
( n i e  c h c ę  u j a w n i a ć  u c z e l n i  k t ó r e  . . p r o d u k u j ą "  t a ­
k i c h  a b s o l w e n t ó w ) .  D o s z e d ł e m  d o  w n i o s k u ,  ż e  z  
k u l t u r a  j ę z v k a  . .n a  c o d z i e ń “ Je<?t ż le .  b a r d z o  ź le .  
C z y  n i e  m o ż n a  b y  n o d c 2 as s t u d i ó w  z w r ó c i ć  b a c z ­
n i e j s z a  u w a g ę  u s t u d e n t ó w  n a  b i e d y  j ę z y k o w e  o r ­
t o g r a f i c z n e  i n t e m u  n k t a c y i n e ?  S a d z ę ,  że  z a w i n i ł y  
t u  d u ż o  s z k o ł y  ś r e d n i e .  P a m i ę t a m ,  ż e  b y l  o k r e s  
( p o w t a r z a ł a  to  , . s t a r s i “ l u d z i e ) ,  ż e  j e d e n  b ł a d  w  
w y p r a c o w a n i u  m a t u r a l n y m  n r z e k r e ś l a ł  z ł o ż e n i e  
e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i .  D z i s i a j  j a k o ś  m ł o d z i e ż  p r z e ­
ś l i z g u j e  s i ę  p r z e z  o r t o e r a i l ę  I p o  l a t a c h  w y c h o d z ą  
n i e d o u c z e n i  a b s o l w e n c i ,  i n ż y n i e r o w i e ,  m a e l s t r z y .

T A - G O i ?

W  N ow ym  Jo rk u  o tw a r te  zostało  M uzeum  
(Guggenheima), k tórego  celem jes t upow - 
szechn 'en ie  sztuki nowoczesnej. B u dy nek  ten 
w zniesiony został w ed ług  p ro jek tu  n iedaw no  
zm ar łeg o  a rch i tek ta  F ra n k  Lloyd W righta .

SŁYNNE POWIEDZENIA 
WIELKICH LUDZI

S O K R A T E S :  S c io  m e  n i h i l  s e i r e  
( W i e m ,  ż e  n i c  n i e  w i e m ]

C E Z A R  po  p r z e k r o c z e n i u  r z e k i  R u b i k o n ;  A l e a  
i a c t a  e s t  

( K o ś c i  ( lo s y )  z a s t a ł y  r z u c o n e )
C E Z A R  d o  s e n a t o r a  r z y m s k i e g o  p o  z w y c i ę s t w i e  

n a d  F a r n a c e s e m ,  k r ó l e m  P o n t u  w  A z j i :  Vem i , 
v id i .  v ic i .
( P r z y b y ł e m ,  z o b a c z y ł e m ,  z w y c i ę ż y ł e m )

S T E F A N  B A T O R Y  d o  K a r o l a  C h o d k i e w i c z a : D i s c e  
p u e r  l a t i n e .  f a c i a m  te  .M o śc i  P a n i e 1'.
( U c z  s ie  c h ł o p c z e  ł a c i n y ,  a  u c z y n i ę  c i ę  , ,M o ś c i  
P a n e m * ' )

J A N  S O B I E S K I :  V e n l ,  v l d l  e t  D e u s  v ic l t .
( P r z y b y ł e m ,  z o b a c z y ł e m ,  a B ó g  z w y c i ę ż y ! )  

K A R T E Z J U S Z ;  C o g l t o  e r g o  s u m ,
( M y ś l ę ,  w i ę c  j e s t e m )

C A M B R O N N E ,  g d y  p o d  W a t e r ł o o  w e z w a n o  g w a r d i ę ,  
ż e b y  s i ę  p o d d a ł a :  L a  g a r d ę  m e u r t  e t  n e  s e
r e n d  p a s .
( G w a r d i a  u m i e r a  a n i e  p o d d a j e  się)

G E N .  J O Z E F  b e m  n a  ł o ż u  ś m i e r c i :  P o l s k o ,  j u ż  
C i e b i e  n i e  z b a w i ę ,

T A - G o r

D r  C h a ł u b i ń s k i  — t w ó r c a  p o p u l a r n o ś c i  Z a k o ­
p a n e g o  — u p a d J  r a z  n a  p a c j e n t a ,  g ó r a l a .

— P e w n i e  to  s p r a w k a  o w c z a r z a ,  ż s  d o p i e r o  w  
t a k i m  s i a n i e  z w r a c a c i e  s ię  d o  m n i e .  N o ,  p o ­
w i e d z c i e ,  b y l i ś c i e  u  o w c z a r z a ?

-  A n o  h y ł e m . . .
-  P e w n i e  n a g a d a ł  w a m  J a k i c h ś  g ł u p s t w ?  — 

d e n e r w o w a ł  s ię  d a l e j  C h a ł u b i ń s k i .
— A l h n  j a  w i e m  — p o d r a p a ł  s ię  w  g ł o w ę  g ó ­

r a l .  — K a z a ł  m i  i ś ć  do  p a n a  d o k t o r a .

*

Ks. L u d w i k  H f lc k e ,  z n a n y  z c i ę t e g o  j ę z y k a  
p r o b o s z c z  b e l g i j s k i ,  r z u c i ł  r a i  n a  z a k o ń c z e n i e  
d y s k u s j i  p r o w a d z o n e j  z  t r z e m a  m ł o d z i e ń c a m i  
t a k i e  o s 'w i a r t c z e n l e i

— A p o z a  t y m ,  s t w i e r d z a m  z calet p e w n o ś c i ą ,  
że  ze  s w y m i  p o g l ą d a m i  p r z y s z l i  p a n o w i e  z d a ­
l e k i e g o  Z a c h o d u .

— D l a c z e g o  k s i ą d z  t w i e r d z i ,  źe  J e s t e ś m y  z Z a ­
c h o d u ?

— B o  t r 2 ej m ę d r c y  to  p r z y s z l i  ze  W s c h o d u .

Uciekać czy nie?
P ra w d a ,  że m iły  ten h a sz  polski ciciuś, 
w ąsikarz,  zw ierzunia .  Ani syjam ski,  ani 
angora  lecz zw yczajny  kotek-płotochodek.

WIELCY LUDZIE I ZWIERZĘTA
Z e  z w i e r z ę t a m i  z w i ą z a n i  b y l i  w y b i t n i  l u d z i e  

l u b  r ó ż n e  w y d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e .  I t a k :
— w e d ł u g  t r a d y c j i  h e t m a n  S. C z e r n i e c k i  p r z y ­
w i ą z a n y  b y ł  do  s w e g o  k o n i a ,  t a k  że  p r z e d  
ś m i e r c i ą  k a z a ł  go  s o b i e  p r z y p r o w a d z i ć  d o  lo ż a ,  
a b y  s ię  z n i m  p o ż e g n a ć .
— W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  p r z y w i ą z a n y  b y ł  d o  s ł o ­
w i k ó w .  S ł u c h a j ą c  w  n n c y  t r e l i  s ł o w i c z y c h  z a ­
z i ę b i ł  s i ę  i z m a r ł .
— J a n  C h r y z o s t o m  P a s e k  p r z y w i ą z a n y  b y l  do  
o s w o j o n e j  w y d r y ,  k t ó r ą  n a  p r o ś b ę  S o b i e s k i e g o  
p o d a r o w a ł  k r ó l o w i .
— K s .  J a n  D z i e r ż o ń ,  d z i a ł a c z  ś l ą s k i ,  p r z y w i ą ­
z a n y  b y l  do  p s z c z ó ł .  Z y s k a ł  s o b i e  n a w e t  p r z y ­
d o m e k  „ k s i ę c i a  p s z c z ó ł  na. K a t o w i c a c h " .
— X. K a r o l  R a d z i w i ł ł  ( z w a n y  P a n i e  K o c h a n k u )  
c h o w a ł  w N i e ś w i e ż u  n i e d ź w i e d z i e .
— T .  zw .  w o j n a  k o k o s z ą  n a z w ę  s t ą d  o t r z y m a ł a ,  
że  s z l a c h t a  p o d c z a s  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  z w o ­
ł a n e g o  p r z e z  Z y g m u n i a  I,  o g ło s i ł a  r n k o s 7  i p o d  
L w o w e m  z w o ł a ł a  s e j m  o b o z o w y ,  a t y m c z a s e m  
c z e l a d ź  w y ł a p y w a ł a  k u r y  p o  w s i a c h .

T A - G O R

C z y  m o ż n a  z a p y ta ć ,  odz ie  p a n  s f u d i o t u o l  i n z y  
nieHę?


